
i

Jubileusz UJ
świętem nauki polskiej

Profesor H. Jabłoński

Tysiąclecia na

o programie obchodów

najbliższe lata
WARSZAWA

W związku z

przewodniczących
Tysiąclecia
wódzkich

(PAP)
naradą

Komisji
Woje-przy

Komitetach
Frontu Jedności Narodu,
która odbyła się w dniu
8 bm. ^przedstawiciele Pol­
skiej Agencji Prasowej i
„Trybunj’ Ludu” zwrócili
się do prof. dr Henryka
Jabłońskiego, członka Pre­
zydium Komitetu Nauko­
wego Obchodów Tysiącle­
cia z prośbą o udzielenie
na ten temat bliższych in­
formacja.

Narada oświadczył

prof. H. Jabłoński—poświę­
cona była omówieniu do­
tychczasowej pracy Komi­
sji Tysiąclecia, a więc pod­
sumowaniu ich dorobku, -u-

jawnieniu słabszych punk­
tów działalności. W opar­
ciu o te doświadczenia o-

mówiliśmy plan pracy w

roku bieżącym, w tym —

naturalnie — i przygoto­
wania do tych akcji, które
przeprowadzone będą w

lata-ch następnych. Z pię­
ciu bowiem węzłowych
punktów programu obeho-
rów w latach 1960—1966
tylko uroczystości gruin-

Fot. — CAT

D

Fo znanej serii

ibrodnlczych wy-
Itąpień bojówki
OAS dokonały

nowego wyczy­
nu: w Paryżu

wybuchła bomba

plastykowa w do­
mu, w którym
mieszkał Jean

Paul Sartre.
Francuski świat

kultury oraz przy
jaciele i sympa­
tycy j.p. Sar-

tre’a protestują
przeciwko „głu­
pocie i gwałtowi,
przeciw przestąp-
■twom popełnia­
nym pod osłoną
anonimów i mro­
ków nocy”. Na

zdjęciu: Dom w

Paryżu, gdzie
1 leszkał Sartre

strzeżony przez
policję po wy­
buchu bomby
plastykowej.

waldzkle mamy za sobą-
Pod szczególną opieką

komisji muszą się obecnie
znaleźć — w ramach ogól­
nopolskiego programu ob­
chodów — rocznice związa­
ne z walką narodowo-wy­
zwoleńczą, 20-lecie Polski
Ludowej i 600-lecde Unl-
wersyte tu Jaglellońśkiego.

Walki narodow o-wyzwoleń­
cze uczclmy przede wrzyst-
kim w związku z 100 rocznicą
powstania styczniowego 1863
T. Rocznica ta będzie obcho­
dzona nie tylko w Polsce, ale

również na terenie Związku
Radzieckiego, bowiem liczne

są powiązania między najbar­
dziej postępowymi siłami ów­
czesnej Rosji, a naszym ru­
chem powstańczym. Swoistą

rolę odegrały one na ziemiach

dawnego W. Ks. Litewskiego,
zwłaszcza Jeśli chodzi o roz­
wój białoruskiego ruchu naro­
dowego. Silne były również

powiązania ówczesnej walki o

wolność narodu polskiego z

postępowymi ruchami na Za­
chodzie Europy. Powstanie

styczniowe wiąże się również
nierozerwalnie z początkami
międzynarodowego rewolucyj­
nego ruchu proletariatu.

Wiele miejsca poświęciliśmy
w czasie narady sprawom
przygotowań do obchodów 20-
lecla Polski Ludowej, które z

natury rzeczy, zwłaszcza na

zachód od Wisły, przeciągną się
na rok 1965. Uroczystości te

będą faktycznym przedłuże­
niem obchodów wymienionych
w punkcie poprzednim, ich

swoistym akcentem końco­
wym. Na marginesie mała u-

waga. Ze sprawozdania praso­
wego z narady można by wnio­
skować, że uroczystości te bę­
dą akcentem końcowym całych
obchodów —

oczywiście

Kolejny
chodów —

skiej Wszechnicy — traktuje­
my na szerokim tle rozwoju
nauki w Polsce aż po dzień

dzisiejszy. Na naradzie okre­
śliliśmy też ten jubileusz ja­
ko „święto nauki polskiej”.
Pozw ala to włączyć się do uro­
czystości wszystkim ośrodkom

w kraju, które wydobędą za­
równo ewoje związki x

werzytetem krakowskim

przestrzeni dziejów, jak 1
sne postępowe tradycje
kowe 1 kulturalne.

Tysiąclecia. Tak —

— nie będzie,

punkt węzłowy ob-
600-lecIe Jagielloó-

lat około

pakunek,
stwlerdze-

zatrzymał
jego toż-

nla 4 stycznia br. dzielni­
cowy III Komisariatu MO
w czasie wykonywania co­
dziennych zadań służbo­

wych w godzinach rannych na

Osiedlu Żywieckim dzielnicy pod­
górze, zauważył młodego osobni­
ka, wyglądającego na

19, niosącego duży
Funkcjonariusz MO dla
nla zawartości paczki
osobnika 1 sprawdzał
Zamość.

W czasie rozmowy osobnik n-

dzielał wymijających odpowiedzi
co do zawartości paczki. Podał

również, że powraca z Makowa
od swojej rodziny, gdzie otrzymał
paczkę, a dowodu osobistego przy
sobie nie posiada, ani też innego
dokumentu, stwierdzającego jego
tożsamość.

Wykrętne odpowiedzi na zapy­
tania funkcjonariusza odnoszące
się do personaliów 1 miejsca za-

W nprnwls wypgdkn
na Podęćriu

Śledztwo
prowadzi
Prokuratura

mieszkania nasunęły podejrzenia,
te nie odpowiadają prawdzie, a

nieznana zawartość paczki osob­
nika — nasunęła przypuszczenie,
te może pochodzić z przestęp­
stwa.

W związku z powyższym dziel­
nicowy MO udał się z osobnikiem
w kierunku przez niego wskaza­
nym na ul. Żywiecką 44, gdzie
miał rzekomo mieszkać. W po­
bliżu wskazanego domu osobnik

począł uciekać kierując się do
lasu borkowskiego i mimo praw­
nego wezwania ze strony funk­
cjonariusza MO do zatrzymania
się — polecenia nla wykonał.

Dzielnicowy z posiadanej broni

służbowej oddał jeden strzał o-

strzegawczy w górę, nadal wzy­
wając głośnym krzykiem do za­
trzymania się. Jednak osobnik

porzuciwszy paczkę, kontynuował
nadal ucieczkę między drzewami.

obrad!

KRAJ

Wszystkim towarzyszom'
delegatom życzymy owoo

nych obrad!

ŚWIAT

Owocnych

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! śnieg i
do Ża-

Piękna pogoda,
słońce ściągają
kopanego tłumy tury­
stów.

W toku trwającej od 2

grudnia ub. roku kampanii
a irawozdawczo - wyborczej
powiatowych 1 dzielnico­
wych organizacji partyj­
nych odbyło się dotych­
czas 8 konferencji.

Dziś rozpoczynają się
konferencje powiatowe w

Dąbrowie Tarnowskiej, No­
wym Sączu, Oświęcimiu 1

Suchej oraz konferencja
dzielnicowa w Krakowie —

Grzegórzkach.

Kraków,
sobota 13
niedziela 14

stycznia 1862 r

Rok XIV!

Cena 50 gr
Wyd. At v
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V FFF
WARSZAWA (PAP)

Wczoraj w godzinach wie­
czornych
brzmiały
rocznego
stiwalu
wych.
pokazie w kinie
widzowie obejrzeli głośny
film radziecki „Czyste nie­
bo”, który otrzymał „Grand
Prix” na zeszłorocznym fe­
stiwalu moskiewskim. O-
twarcie imprezy zaszczycił
swą obecnością twórca tego
głęboko humanistycznego
dzieła — Grigorij Czuchraj,
który przybył do Warszawy
w towarzystwie Niny Droby-

po raz piąty za-

dźwięki hejnału do-

warszawskiego Fe-
Festiwali Filmo-

Na inauguracyjnym
„Skarpa”

Kiedy w Algierii
zapanuje pokój?

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą z Rabatu,

rzecznik rządu marokań­
skiego scharakteryzował z

zadowoleniem tekst ostat­
niego komunikatu Tymcza­
sowego Rządu Republiki
Algierskiej 1 dodał: „Mimo
groźby ze strony ekstremi­
stycznych organizacji fran­
cuskich traktuje się z pe­
wnym optymizmem ewen­
tualność szybkiego zakoń­
czenia wojny. Należy so­
bie jednak życzyć, ażeby
wyrażona w komunikacie
wola osiągnięcia tego celu
znalazła we Francji echo,
na jakie zasługuje”.

Tymczasem burżuazyjna
prasa francuska poprzesta-
je na ogół na ogólniko­
wych zapewnieniach o dą­
żeniu do pokoju w Algie­
rii, ale sugeruje, że zależy
to raczej od Algierskiego
Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego, a nawet wręcz w

pewnycłi wypadkach jemu
tylko przypisuje odpowie­
dzialność za

ny.
Prawicowa

występuje z

tylko przeciwko Algierczy­
kom walczącym o wolność
i oświadcza m. in.: „To
przede wszystkim w samej
Algierii należy przywró­
cić pożądany pokój. Cały
problem polega na tym, a

reszta jest tylko gadaniną,
małoduszną polityką i złu­
dzeniem”. Dziennik rozwo­
dzi się jednocześnie na te-

mat „absolutnej
ności utrzymania
ku” w Algierii.

„Parls-Jour" pizze
że obecnie powinno się wy­
jaśnić czy możliwe Jest „zbli­
żenie ztanowlsk”, czy też bę­
dzie muslało dojść do zerwa­
nia. Ta dyskusja wymagać
będzie czasu. Czy Jednak w

tym okresie ewentualne za­
ostrzenie się sytuacji w Al­
gierze lub Oranie Jeszcze bar­
dziej nie utrudni rokowań!

Czy walka FLN przeciwko
OAS nie pociągnie za sobą
wzmożonej interwencji „sil
porządkowych” 1 armii prze­
ciwko muzułmanom „dla s-

chrony Europejczyków”?
Postępowa „Liberation” pod­

kreśla, że sprawy układałyby
•lę wyraźniej 1 rokowania •

trwanie woj-

„Aurorę”
oskarżeniami

konlecz-
porząd-

ostrożnie,

Bawleizenle broni byłyby ła­
twiejsze, gdyby Algierski
Front Wyzwolenia Narodowe­
go nie żywił niepokoju z po­
wodu akcji OAS. Kto Jednak
jest winien? Gdyby genferał
de Gaulle podjął, w każdym
razie po 22 kwietnia, odpo­
wiednie kroki dla złamania

wywrotowej akcji faszystów —

nic istniałby ten problem.
Organ FPK „Rumanite” pl-

sze: „Możemy być pewni, że

pokój jest nadal możliwy,
przynajmniej dzięki Jednemu
x partnerów: rządowi algier­
skiemu. Rozwój wydarzeń za­
leży teraz bardziej niż kie­
dykolwiek od ludu francuskie­
go, od siły x Jaką przedstawi
swe «t anawisko de Gaul-

Je*owl, ażeby tajne kontakty,
o których mowa, nie musia-

ły »lę uwiecznić”.

MARGI
NESIE

NIECODZIENNY TRANSPORT

Wyprodukowana przez Za­
kłady Metalurgiczne w Lenin­
gradzie dla elektrowni w Tu-
roszowie podstawa turbiny o

mocy 200 MW — dotarła już
do Polski. Na zdjęciu: trans­
port podstawy turbiny na sta­
cji granicznej w Małaszewi-

cach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rozpoczęty
tzewy — aktorki grającej w

„Czystym niebie” główną ro­
lę kobiecą.

„Czyste niebo” to — jak
stwierdził sam reżyser — film
o miłości 1 wierności, film,
który wykazuje, że szczęście
czy nieszczęście człowieka
radzieckiego zależy ściśle
od życia jego kraju. Bohater
filmu — lotnik Astachow (gra
go Jewgienij Urbański) do-
staje się ranny do niewoli
niemieckiej. Po powrocie o-

tacza go atmosfera nieufno­
ści i podejrzeń, nie może wy­
konywać ukochanego zawo­
du pilota. Jedyną osobą,
która wierzy w jego niewin­
ność i podtrzymuje go w naj­
cięższych chwliach, jest żona
Sasza — grana przez N. Dro-
byszewą. Pełną rehabilita­
cję przynosi bohaterowi do­
piero oczyszczenie atmosfery
w jego ojczyźnie po XX Zje-
ździe KPZR. Film wzrusza,
pobudza do refleksji i należy
do dzieł, które pozostają na

długo w pamięci widza.
*

W czasie festiwalu widzo­
wie obejrzą łącznie 16 filmów

fabularnych produkcji pol­
skiej, radzieckiej, NRD, fran­
cuskiej, japońskiej, wło­
skiej i hiszpańskiej. O zain­
teresowaniu przeglądem
świadczy to, że wszystkie
karnety rozprzedane zosta­
ły w ciągu kilkunastu go­
dzin.

Plastycy
dla potrzeb

przemysłu...
Wyższa Szkoła Sztuk Pla­
stycznych we Wrocławiu
Jest jedyną uczelnią w Pol­
sce, która
za zadanie

plastyków
przemysłu.
Zajęcia praktyczne — rzeź'

ba w glinie...

postawiła sobie
kształcić kadry

dla potrzeb
Na zdjęciu:

CAF — fot. Woloszczuk

Przemówienie N. S. Chruszczowa
na naradzie pracowników
rolnictwa Białoruskiej SRR

MOSKWA (PAP). Jak donosi agencja TASS, prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR, pierwszy sekretarz

KC KPZR, N. S. Chruszczów, wygłosił w dniu lż sty­
cznia obszerne przemówienie na końcowym posiedzeniu
narady pracowników rolnictwa Republiki Białoruskiej
w Mińsku.

N. S. Chruszczów omówił szczegółowo stan rolnictwa
1 hodowli w Republice Białoruskiej oraz wskazał na

wielkie możliwości zwiększenia produkcji artykułów
rolnych.

Narada pracowników rolnictwa Republiki Białorus­
kiej trwała dwa dni i wzięło w niej udział przeszło
1300 osób.

Eksportacja zwłok ambasadora

Ojdowyn Bat Oczira do MRL

WARSZAWA (PAP), u bm. na lotnisku Okęcie odby­
to się uroczyste pożegnanie 1 eksportacja zwłok tragicz­
nie zmarłego ambasadora Mongolskiej Republiki Ludo­
wej w Polsce OJdowyn Bat Oczlra oraz pracownika am­
basady MRL Hajzangljn Oodos’a.

Na żałobną uroczystość przybyli minister spraw za­
granicznych Adam Rapacki, sekretarz Rady Państwa
Julian Horodeckl, podsekretarz stanu w Urzędzie Rady
Ministrów Janusz Wieczorek, wybitni działacze pań­
stwowi 1 społeczni, przedstawiciele świata kultury 1
ukl. Obecni byli szefowie 1 członkowie placówek
plomatycznych akredytowani w Polsce.

na-

dy-

De Gaulle spotka sią
z Adenauorem?

PARY2 (PAP). „Combat” zamieszcza wiadomość pt.
„Możliwe jest spotkanie de Gaulle — Adenauer w celu

zmniejszenia trudności w rokowaniach brukselskich”.

„Combat" powołuje się przy tym na wypowiedź ho­
lenderskiego ministra spraw zagranicznych 3. Lunsa,
który oświadczył w dniu 11 stycznia: — Jest rzeczą
bardzo możliwą, że generał de Gaulle 1 kanclerz Ade­
nauer spotkają się w najbliższej przyszłości, aby omó­
wić wspólnie problemy rolno krajów Europy zacho­
dniej.

pt.

Spotkanie
Ihompson-Gromyko

MOSKWA (PAP)
Radziecki minister spraw

zagranicznych Gromyko spot­
kał się w piątek z ambasa­
dorem USA w Moskwie,
Thompsonem 1 konferował z

nim przez trzy godziny na

temat Berlina 1 Niemiec.
Po spotkaniu Thompson po­

wiedział reporterom, że była
to kontynuacja rozmów roz­
poczętych 2 stycznia, odmó­
wił jednak podania szczegó­
łów.

Pierwsze polskie urządzenia
dyspozytorskie dla walcowni

KATOWICE (PAP). Fabryka urządzeń sygnalizacyj­
nych w Katowicach—Wełnowcu zakończyła budowę
pierwszej automatycznej dyspozytorni, przeznaczonej
dla nowo uruchomionej w hucie „Batory” wielkiej wal­
carki „Quarto” — największego tego typu obiektu
w kraju 1 Jednego z największych w Europie. Dyspo­
zytornia ułatwi kierowanie skomplikowanym procesem
walcowania grubej blachy 1 będzie miała zasadnicza
znaczenie dla poprawy Jakości blachy.

Główne urządzenie — to pulpit sterowniczy, i któ-

rego za pomocą specjalnych guzików wydawać tlę bę­
dzie polecenia poszczególnym stanowiskom roboczym.-
Dyspozycje przekazywane będą obsłudze za pomocą
pisma świetlnego, które pojawi się na umieszczonych
nad agregatami ekranach.

A. Mikojan w Ghanie

Nie będzie to odkrywcze stwierdzenie,
ani też nowa obserwacja, jeśli odno­
tuję, iż większość listów, nadsyłanych
do redakcji ma charakter skarg, za­

żaleń, niejednokrotnie konkretnych próśb
o załatwienie konkretnych spraw. Jest je­
dnak i pewna kategoria listów, których
przykładem mogą być następujące słowa:

„Może piszę z błędami, ale wybaczcie:
mam 7 klas tylko i wyszkolenie wieczoro­
we — wyżaliłem się za siebie i innych, że
nie wszystko jest tak ładnie, jak piszecie."

Chcę zwrócić uwagę właśnie na te słowa:
wyżaliłem się. Któż z nas nie zna tej naj­
zwyklejszej z ludzkich potrzeb? Któż z nas

nie wie, że jeśli przed nim owo wyżalanie
się następuje — świadczy to o zaufaniu
drugiego człowieka, a zarazem o jego
chęci usłyszenia w zamian choćby najbanal­
niejszych, lecz słów zachęty, słów ciepłych...

Ale nie popadajmy w ton liryczny —

łacno mogą nam go wytknąć. Uznajmy to
co wyżej właśnie za dowód zaufania do
redakcji i stawiając kropkę — rozpocznij-
my zdanie następne.

Iist, z którego pochodzą cytowane słowa
1 nadesłał „Robotnik z Chrzanowa", 1 do­

tyczy kwestii, związanych z wprowadza­
niem norm technicznie uzasadnionych.
Szczerze mówiąc — to zresztą z listu wła­
śnie wynika — chodzi o kwestię niedosta­
tecznego wyjaśnienia załodze, czy też jej
części, na czym przysłowiowy „kawał” po­
lega, a także o kwestię uchylania się kie­
rownictwa zakłada od udzielenia tych wy­
jaśnień. A skutki? Skutki są raczej zna­
ne: niezadowolenie, narzekania już nie na

tych, którzy nie potrafili, czy też nie chcieli
wyjaśnień udzielić, lecz na samą ideę norm

technicznie uzasadnionych.
Rozumiem, że akurat chodziło o zakład

znajdujący się w sytuacji szczególnej, za­
kład przestawiający się na nowy rodzaj
produkcji,_ walczący z wieloma trudnościa­
mi, a także do niedawna pozostający w tyle
z porządkowaniem własnego podwórka. Nie
mogę jednak zrozumieć dlaczego nie miano
by teęo wszystkiego powiedzieć zało­
dze, dlaczego by nie można było zasię­
gnąć jej rady, zwrócić się do niej
o współpracę w wyjściu z trudnej sytuacji.
Przecież istnieją w tym m. in. celu rady
robotnicze, również oddziałowe, Istnieje sa­
morząd robotniczy.

Naturalnie, trudno zajmować stanowisko
w sytuacji, gdy nie zna się wszystkich ele-

mentów problemu, tym bardziej trudno
autorytatywnie rozstrzygać. Ale — kierując
się odruchem wobec „wyżalanla” — nie.
sposób nie poczynić tych właśnie uwag. Po­
nieważ prawdą jest, Iż — jak pisze ów mój
chrzanowski korespondent — „nie o dysku­
towanie chodzi, ale o pracowanie; tylko
musi się pilnować, żeby do tego pracowania
były warunki”. I tu dodajmy: jednym z kar­
dynalnych warunków wprowadzenia norm

technicznie uzasadnionych jest zagwaranto­
wania załodze właściwej organizacji pra­
cy...

Chowania głowy w piasek — nla tu nla
pomoże I

Innej sprawy dotyczy list tow. Jana Wro­
ny z Krakowa. Innej, choć i w tym liście
jest owo wyżalanie się, o którym wyżej.

Tow. Wrona mianowicie był usunięty z partii
i wydalony z pracy za... krytykę pod adre­
sem kierownictwa zakładu i za piętnowa­
nie działalności przestępczej. Po bliższym
zbadaniu sprawy okazało się, że racja była
po jego stronie, w związk.u z czym wyda­
lono z partii winowajców tłumienia krytyki
i przestępców, wyciągnięto wobec nich
zwykłe w takiej sytuacji wnioski służbowe
i administracyjne, ale... Ale tow. Wrona
przez trzy lata pozostawał bez pracy.
Nawiązując do publikowanej na tym miej­
scu przed tygodniem sprawy ob. Osiki tow.
Wrona pisze: „Bardzo to dobre i naprawdę
ludzkie. Dziwię się tylko dlaczego nie ma

ustawy lub nie typuje się opiekunów dla
ludzi uczciwych i z oddaniem chroniących
dobro publiczne".

Nietrudno odgadnąć na czym rzecz polega
i dlaczego tow. Wrona przez trzy lata bez
powodzenia starał się o pracę. Ktoś wszak
był w tym zainteresowany. Ale też — do­
dajmy jednym tchem — ktoś również po­
winien za to oberwać. I to solidnie. Ponie­
waż albo się rację ma, albo się jej nie ma.

Jedno i drugie pociąga za sobą jednoznacz­
ne konsekwencje. I — powtórzmy — cho­
wanie głowy w piasek nic tu nie pomoże.

ReP
PS. Z satysfakcją kwituję odbiór pisma dyr.

Boreckiego z Przedsiębiorstwa Budownictwa Te­
renowego w Brzesku. Dyr. Borecki oferuje pra­
cę w charakterze pomocnika elektromontera ob.

Osice, o którym pisałem przed tygodniem. Dys-
honor urzędów 1 instytucji, które z tytułu prawa
zobowiązane były udzielić pomocy kuratorowi

ob. Osiki — Jest oczywisty.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donoil

pierwszy zastępca przewodniczącego Rady
ZSRR, członek Prezydium KC KPZR, A.

złożył 11 ztycznia wizytę w Komitecie Centralnym Lu­
dowej Partii Konwentu. Powitał go sekretarz KC partii,
Krabbe wraz a grupą członków partii 1 pracowni­
ków KC.

A. I. Mikojan odpowiadając Krabbemu przekazał Lu­
dowej Partii Konwentu aerdeczne pozdrowienia od na­
rodu radzieckiego oraz życzenia dalszych sukcesów
w pracy dla dobra narodu ghańsklego.

l Akry, te
Mlnlztrów

I. Mikojan,

Katastrofa kolejowa
pod Inowrocławiem

BYDGOSZCZ (PAP), w odległości 4 km od dworca

w Inowrocławiu pociąg osobowy zdążający do Marsz-
nlc najechał na stojące na to-rze wagony załadowano
drzewem. S osób, które odniosły lżejsze obrażenia, po
założeniu opatrunków mogły udać się w dalszą podróż.
Natomiast S9-let.nl pomocnik maszynisty Franciszek

Wychowlcz zam. w Inowrocławiu, który doznał cięż­
kich obrażeń ciała 1 pęknięcia podstawy czaszki, od­
wieziony został do szpitala powiatowego.

f
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Program

telewizji
najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Goidiz. 11/7.00: Kalejd oskop spor­
towy: „DO-clu (najlepszych”. —

17.40: Program dla dn’.®cl star­
szych: „Po tamtej stronie rów­
nika” — film z cyMiu j,Kraje
©alekle i Bliskie”. 18.00: „Cho­
pin" — fUm. biograficzny pro­
dukcji polskiej. 13.20: „Egzamin
z wyobraźni" — młodiz. pro­
gram publicystyczny, transmi­
sja z ŁodiZl. 18.S5: .„Rytm z pio­
senką” — pro®r. rozrywkowy
z wykon, orkiestry jazzowej
.„New Orlean Stemipers". 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Eureka” — magazyn popular­
no-naukowy. 20.30: „Tele-
Echo”. 21,00: Teatr Telewizji:
„Dom pod Oświiięctaiem." —

Tadeusza Hodują, w tascenlza-

cji teHewtayijnej — reżyseria
Tadeusza Byirsklego. 22.40: O-
sta-tnle wiadomości.

WTOREK
Goidz. M.50: AMwtooM —

magaayn informacyjny. W.IB

„Saarża u* magazyny” — pro-
grom pulblicystyozny,, taansmil-

sj* z Poznania. 17.45: Krakow­
skie rozsna.itośa (kulturalne. —

118.15: Program dla dzieci: „Ma­
gazyn nr 39”. 19.15: „Na pól­
kach 'księgarskich”. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:
Recital fortepianowy Antona

Glnzbwgs. 20.30: Sprawozdania
a międzynarodowego turnieju
koszykówki. 21.30 ^Do rodziców
i wyctoowiawiców". 22.00: Ostat­
nie wtedlomoścl.

Środa
GckSz. 10.00: Program dla

Bzikół.: Fizyka dla klas VI—VIII.
10.35: .„Tor" — film falbulamy
produkcj/j polskiej. 11.60: Prze-

prasy i aktualności'. 12/5—
1«A5 — przerwa. 1B.45: „Klub
Myszki MIM". W.30: „Artyści
w szkolnych mundurkach”. —

M.06: Program dla dzteol: „Zro­
bimy *o sami”. 18.20: „Kino
fcrótkdich ffitadw”. 18.55: Wsze­
chnica TV: „Dawid” — pro­
gram z cyklu „Jalk patrzeć na

Klzleio Bzttrki”. 19.30: Dziennik

telewizyjiny. ŻO.OO: „Drzewko
mądrości” — teleturniej. 20.30:
„Cztery strony świata” — re­
portaż telewizyjny. 21.00: „W
rocznicę wyzwolenia W arsza-

wy” — wydanie specjalne TV ..

„Kurier* Warszawskiego”. 21.10:
Młodzieżowe Studllo Poetyckie:
jtlSłowo o Jaiknilble Szell” —

poemat Bruna Jasieńskiego w

reż. Andrzeja Konica. 21.50: O-

pbatoie wiadomości.

CZWARTEK
Gada. 10.00: Program dla sZkół

>— Jętzyk polski dla klas liceal­
nych. 10.30—M.53 — przerwa.
35.55: Program dla dzieci:

„Śmiejmy się z siebie”. 117.40:
„Baedecker krakowski”. 18.05:
„Imć pain Mroczek 1 jego pra­
wnuki” — program z cyklu-: ,O
WSI dla wszystkich”. 18.40: „1000
taktów muzyki” — program
rozrywkowy. 19.10: Dziennik

telewizyjny. 19.45: Program In-

terwizji: Sprawozdanie z mię­
dzypaństwowego meczu w ho­
keju na lodzie CSRS—ZSRR.

Transmisja z Pragi. 21.15: Teatr
Kotara: „Reportaż sensacyjny”
— widowisko wg soesłartasza
Beta. Hawk, w reżyserii Kazi­
mierza Oiracaa. 22.25: Ostatni*
Wiadomości.

PIĄTEK
Gtadz. 17.15: „Znak Zorro” —

łStal produkcji amerykańskiej
(ode. 6). 17.45: Aktualności —

magazyn linfarmacyjny. 18.20:

.Tetewteyjny maigasyn wojsko­
wy. 40JO: Wszechnica. TV:

„Einstein” — program z cyOsłsi
„OzSowlek l Jego dizleSo”. 1BJ0:
Dztennllk teŁewizyjny. 20JM;
„iDyredotar*’ program pufcllcy-
Styazny. BO.fe „Jak za&awa —

to oalbawa”. 2055: ^Tor" -

SBm tóbul-arny produkcji pol-
tóńoj.

SOBOTA
Gods. 10.00: iProgram ffia

Bzkól: Biologia — <®a Mas VI.
kOA5: „Gangster — czule ser­
ce” — film fabularny produkcji
francuskiej od lat 18-tu. 13.00:
(Praeglą-d .prasy l aktualności. —

IM.40: Wujcio Adaś i Kaftuś:
„Domek dla ptaszków”, 17.00-
r .Polska ma więcej crflż 1000 łat”
— telekonikiurs dŁa dzieci i mło­
dzieży, 18.50: „Dudzfe 8 Obwo­
du” — program drugi. 19.05:

,,'PoroumaWtajmy". 19.80: Dzien­
nik,. 20.1)0: „Pegaiz” — magazyn

, touMrarotay. 20.35: 5,Gangster —

czute serce” — iiltai tabularny
produkcji francuskiej. 22.15:
Ostatmte wtedomoścli. 22.25:

to miSo wtecoór bywa” —

program rozrywkowy z cyktat
„Ra® dwa, tazy” — powtórze­
nie c dn. 24. XII. «.

Do r. 1980 10-krotny wzrost

wzajemnej wymiany towarów

Ustalenie podstaw
współpracy gospodarczej
między Polską a Rumunią

BUKARESZT (PAP)
Dnia 12 bm. opuściła Bu­

kareszt 14-osobowa delegacja
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów PRL z prze­
wodniczącym Komisji Plano­
wania dr Stefanem Jędry-
chowskim i zastępcą prze­
wodniczącego Adamem Wan-
giem na czele. Delegację na

dworcu kolejowym żegnali:
członek Biura Politycznego
KC RPR wicepremier Petre
Borila, przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Plano­
wania RRL Gh. Gaston Ma­
rin, zastępca przewodniczące­
go PKP RRL Mauricu Nowak
oraz wyżsi urzędnicy komi­
tetu, przedstawiciele szeregu
resortów gospodarczych i
MSZ. Obecny był również
ambasador PRL w Bukaresz­
cie Janusz Zambrowicz wraz

z członkami ambasady.
W przeddzień odjazdu 11

bm. odbyło się podpisanie
protokołu rozmów między de­
legacjami organów planowa­
nia Polski 1 Rumunii oraz o-

głoszony został następujący
komunikat.

Zgodnie z postanowieniem
partyjno-rządowych delegacji
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej 1 Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej, zawartym we

Obelisk ku czci

zdobywców Kosmosu
MOSKWA (PAP)

W stolicy Związku Ra­
dzieckiego przystąpiono do
wznoszenia obelisku ku czci
iziobywców Kosmosu. Obelisk
zaprojektowany przez arch^
tektów M. Barszcza i A. Koł-
czlna stanie przy głównym
wejściu na wystawę radziec­
kich osiągnięć gospodarczych.

90-metrowej wysokości o-

belisk będzie przedstawiał ra­
kietę nośną, umieszczoną na

postumencie z polerowanego
granitu. Rakieta będzie po­
kryta polerowaną blachą z ty­
tanu.

wspólnej warszawskiej de­
klaracji z kwietnia 1961 roku,
w dniach, od 9 do 11 stycznia
1962 roku przeprowadzone zo­
stały w Bukareszcie rozmowy
między delegacjami Komisji
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów PRL i Państwowego
Komitetu Planowania RRL w

sprawach współpracy gospo­
darczej w okresie planu per­
spektywicznego do 1980 roku.
W czasie rozmów, które prze­
biegały w atmosferze przy­
jaźni i pełnego wzajemnego
zrozumienia, przedyskutowa­
no i uzgodniono problemy
dalszego rozwoju i umocnie­
nia powiązań ekonomicznych
między obu krajami. Mając
na celu praktyczne zastoso­
wanie zasady międzynarodo­
wego socjalistycznego podzia­
łu pracy, obie strony opra­
cowały podstawy współpracy
gospodarczej między obu kra­
jami. Wśród spraw rozpatrzo­
nych, w szczególności prze­
dyskutowane zostały zagad­
nienia przemysłu, przy czym
szczególną uwagę poświęco­
no wzajemnym dostawom
ważniejszych surowców i ma­
teriałów. Protokół z rozmów
podpisali ze strony Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej Ste­
fan Jędrychowski, przewod­
niczący komisji Planowania

przy Radzie Ministrów, a ze

strony Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej Gh. Gaston Marin
przewodniczący Państwowego
Komitetu Planowania Ru­
muńskiej RL. Podpisany do­
kument określa kierunki,
które umożliwią do 1980 roku
około 10-krotnv wzrost wy­
miany wzajemnych dostaw
towarów między Polską Rze-
cząpospolitą Ludową a Ru­
muńską Republiką Ludową w

stosunku do 1960 roku. Ter.
znaczny rozwój współpracy
gospodarczej będzie sprzyjał
dalszemu umacnianiu gospo­
darki narodowej obu krajów,
podnoszeniu stopy życiowej
zaprzyjaźnionych narodów
polskiego i rumuńskiego i bę­
dzie jednocześnie stanowić
wkład w sprawę umocnienia
całego obozu socjalistycznego.

Przyznał się de zabójstwa
swej narzeczonej

(Inf. wł.) Przed Sądem Wo­
jewódzkim w Krakowie od­
była się wczoraj rozprawa
przeciwko Henrykowi Mytni­
kowi oskarżonemu o zabój­
stwo. Sprawa ta poruszyła
swego czasu opinię publiczną
Tarnowa. Zamordowaną była
Józefa Boruta-

Henryk Mytnik poznał idę z Jó­
zefą Borutą, kelnerką z kawiar­
ni „Bajka" na początku 1960 r.

Młodzi postanowili się pobrać.
Mytnik cały swój wolny czas spę­
dzał w kawiarni. 3 września Hen­
ryk Mytnik wiąz ze swoją narze­
czoną zaproszeni zostali na imie­
niny. Imieniny odbywały się u

starszego brata oskarżonego. Przed

pójściem do brata Henryk Mytnik
wypił już dwie butelki wina ze

swym młodszym bratem, * potem
w trakcie imżemkn również piM, O-

kołogodziny1wnocyz3 na

4 września, gdy wracali z imienin
do domu Mytnik zamordował swą
narzeczoną przy pomocy scyzory­
ku, którym poderżnął jej gardło.
Po dokonaniu nbójstwa udał się
w kierunku stacji. Po drodze

spotkał swoich dwóch kolegów, z

którymi wstąpił Jeszcze na wódkę,
a następnie poszedł do domu 1

zasnął. Obudzili go dopiero fun­
kcjonariusze MO, którzy przybyli
aresztować Mytnika.

Oskarżony przyznał się do winy
od razu w śledztwie jak 1 wczo­
raj na rozprawie. Zeznania śwlad-

ków potwierdziły kolejność i

przebieg wypadków.
W czasie śledztwa Prokuratura

skierowała Mytnika na badanie

psychiatryczne do Kobierzyna. O-
rzeczenie brzmialo: badany ma o-

granlczoną poczytalność, co jednak
nie wyklucza odpowiedzialności.
Na wniosek obrony ponownie
przebadano Mytnika w Pruszko­
wie, ponieważ w opiną tej są

sprzeczne twierdzenia, a miano­
wicie mowa jest o tym, że oskar­
żony niebezpieczny jest dla po­
rządku prawnego 1 że należałoby
go umieścić w zakładzie, gdzie by
się leczył. Równocześnie jednak
zaznaczono, że nie widzi Mą ce­
lowości umieszczania go w zakia.
dztfe zamkniętym na zawsze. —

Sąd postanowił więc na wniosek

prokuratora powołać biegłego psy­
chiatrę prof. dr Karola Spetta. Na
tym rozprawę przerwano do dnia j
U atyeznia br.

Zespołowi orzekającemu prze­
wodniczy sędzia Sądu Wojewódz­
kiego Pr. Bańbuła, oskarża pro­
kurator Z. Chmielowski, broni
meo. K. Buczyński, biegłym sądo­
wym jest doc. dr J. Kobiela, (g)

MARIAN DRUZBACKI
hderownlk Działu Planowania, długoletni pracownik
Eakładu Energetycznego Kraków Teren w Krakowie,
członek Egzekutywy POP PZPR, uczestnik walk par­
tyzanckich s okupantem, odznaczony Krzyżem Walecz­
nych, Krzyżem Zasługi z Mieczami 1 Medalem X-Iecla

PRL.
W Zmarłym tracimy sumiennego 1 ofiarnego pracow­

nika., działacza partyjnego i nieodżałowanego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, RADA ROBOTNICZA,
RADA ZAKŁADOWA, POP PZPR,

ZAŁOGA ZAKŁADU
ENERGETYCZNEGO Kraków-Teren

Dnia 11 stycznia 1962 r. zmarł śmiercią tragiczną
przeżywszy lat 33

tow. STEFAN CHOLEWKA
pracownik Huty im. Lenina, aktywny członek orga­
nizacji Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej

przy KD MO Nowa Huta.

W Zmarłym tracimy cenionego towarzysza
1 serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
ORGANIZACJA OCHOTNIĆZEJ REZERWY

MILICJI OBYWATELSKIEJ
PRZY KD MO NOWA HUTA

GAZETA KRAKOWSKA

RT

no krynickim forze

Sprawa Irianu Zachod­
niego dojrzewa z każdym
dniem. Rząd indonezyjski
i prezydent Republiki dr
Sukarno postanowił w wy­
padku, jeśli wysiłki dyplo­
matyczne nie dadzą pozy­
tywnych wyników wyzwo­
lić Zachodni Irian — część
Nowej Gwinei wszelkimi
dostępnymi środkami woj­
skowymi. Prezydent Su­
karno dał Holendrom 7 do
10-dnlowy termin do prze­
kazania administracji Iria­
nu Zachodniego, który dziś
nazywa się „Irian Barad”
władzom indonezyjskim 1

rozpoczęcia negocjacji. W
przeciwnym razie armia
indonezyjska wykona roz­
kaz rządu i narodu.

Na zdjęciu: oddziały in­
donezyjskie na biwaku.

Delegacja
KC KPZR

przybyła

do Polski
WARSZAWA (PAP)

12 bm. przybyła do Polski
na zaproszenie KC PZPR de­
legacja Komitetu Centralne­
go KPZR.

W skład delegacji, które)
przewodniczy sekretarz KC
KPZR i I sekretarz Komite­
tu Moskiewskiego KPZR —

I Piotr N. Demiczew, wchodzą:
członek Centralnej Komisji
Rewizyjnej KPZR, sekretarz
Komitetu Miejskiego KPZR
w Leningradzie — Anna P.
Bojkowa, sekretarz KC KP Li­
twy — Antanas S. Barkaus-
kas, sekretarz Komitetu Ob­
wodowego KPZR w Gorki —

Iwan I. Biriukow, sekretarz
Nikołajewskiego Komitetu
Obwodowego KP Ukrainy —

Antonina I. Guslewa, sekre­
tarz Komitetu Obwodowego
KP Białorusi w Mińsku —

Walentyn F. Jazykowicz oraz

kierownik sektora wydziału
zagranicznego KC KPZR Mi­
chaił N. Wasiljew.

Na Dworcu Głównym _

w

Warszawie delegację powita­
li: członek Biura Polityczne­
go KC PZPR — Zenon Klisz-
ko, kierownicy wydziałów
KC PZPR — Józef Czesak,
Mieczysław Marzec i Leon

Stasiak,
Na dworcu obecny był am­

basador ZSRR w Polsce A-

wierkij Aristow wraz z pra­
cownikami ambasady.

Delegacja KC KPZR w cza­
sie pobytu w Polsce odbędzie
szereg spotkań z członkami
kierownictwa i czołowymi
działaczami PZPR. Zapozna
się z doświadczeniami pracy
partyjnej, zwiedzi Warszawę
1 szereg większych ośrodków
przemysłowych 1 kultural­
nych kraju.

to okresie świątecznym wprowa­
dzono na ekrany kin w Bonn i Ber­
linie zachodnim amerykański film
„Wyrok w Norymberdze". Reżyse­
rem jego jest Kramer, czołowe ro­
le kreują aktorzy takiej miary jak
Marlena Dietrich, Spencer Trący
i Burt Lancaster. Znakomity ten

film rozpatruje raz jeszcze pro­
blem winy hitlerowców za zbrod­
nie wojenne. Oskarża Niemców za

zbrodnie, ale też obarcza Ameryka­
nów odpowiedzialnością za nie-
ukaranie tej zbrodni. Nieukarana
zbrodnia stwarza możliwość ponow­
nego zrodzenia się faszyzmu w NRF.
Takie są zasadnicze tezy filmu. Nic
też dziwnego, że „Wyrok w Norym­
berdze" był dla NRF nie do strawie­
nia i po kilku dniach został zdjęty
z ekranów.

Dobrze się właściwie stało, że na

przykładzie Niemiec sami Amery-
nie zwrócili uwagę na groźbę no­
wego faszyzmu. Jest to tym zna-

mienniejsze, że właśnie w społeczeń­
stwie amerykańskim tendencje do
faszyzacji życia w ostatnim okresie
rosną. I to nie dlatego, że jak po-
daje szef FBI Hoouer w USA:

co 58 minut popełniane jest za­
bójstwo z premedytacją,

co 39 sekund — włamanie,
co 6 minut — rabunek,
co 1 minutę — większa kradzież,
co 34 minuty — zgwałcenie przy

użyciu przemocy,
co 4 minuty — poważniejsza na­

paść,
co 2 minuty

chodu.
Prócz rosnącej przestępczości

i dyskryminacji Murzynów, która
trwa nieodmiennie, pojawiło się
tutaj nowe niebezpieczne zjawisko:
wzrost sił skrajnej prawicy i ofen­
sywa tych sił. Osławiony „polowa­
niem na komunistyczne czarowni-

kradzież samo-

48 tys. sztuk bydło
hodowlanego

zakontraktuje w br.
Ministerstwo Rolnictwa

WARSZAWA (PAP)
Jak już informowaliśmy,

Komitet Ekonomiczny Rady
Ministrów .powziął uchwałę w

sprawie poprawy warunków
odchowu bydła zarodowego,
hodowlanego 1 użytkowego w

roku 1962.
Kontraktacja młodego by­

dła hodowlanego prowadzo­
na jest od 1958 roku. Dotych­
czasowe doświadczenia wyka­
zały, iż stanowi ona poważny
bodziec, sprzyjający rozwojo­
wi hodowli. Np. kiedy w 1959
r. pogłowie bydła wzrosło o

1,7 proc., to w 1960 r. już o

4,1 proc., a w r- ub. — o 5,3
proc. Dlatego też działalność
w tym zakresie prowadzona
będzie również w ta. — do
poprzednio obowiązujących w

tej sprawie przepisów wpro­
wadzono jednak istotne zmia­
ny.

W r. b. po ras pierwszy pro-
wadrona będzie kontraktacja cie­
liczek hodowlanych o wadize ży­
wej nie nMszefl niż W kg. Ma to

na celu uahranlende od uboju ma­
canej licżby wartościowych cie­
ląt, oraz uzyskanie dalszego wzro­
stu pogłowia bydła pray jedno­
czesnej .poprawie jego użytkowo­
ści. Ogółem namierza clę zakon­
traktować co najmniej 81 tys. ta­
kich cieliczek.

(Poddbnle Jaik W poprzednich
latach prowadzona będzie kontra­
ktacja młodego bydła hodowlane­
go, ale w szerszym zakresie. Jak
się przewiduje w br. zakontrakto­
wanych ma być około 48 tya.
sztuk.

Uchwała zaleca Ministerstwu

Przemysłu Spożywczego 1 Skupu
wyselekcjonowanie s kontrakto­
wanego młodego bydła rzeźnego
co najmniej 10 tys. wartościowych
jałowic wolnych od różnych cho­
rób i przeznaczenie Ich do dal­
szej hodowli.

Kontraktacją młod ego bydła ho­
dowlanego zajmą się przedsiębior­
stwa obrotu zwierzętami hodowla-

nyml Centrali Rolniczej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska”.,
względnie PGR-y oraiz okręgowe
spółdzielnie mleczarskie dla włas­
nych wychowalni. Natomiast dla

wychowalni kółek rolniczych kon­
traktacje cieliczek prowadzić bę­
dzie służba rolna. Zgodnie bowiem
z uchwalą, w bieżącym roku spół­
dzielnie mleczarskie oraz ośrodki
kółek rolniczych prowadzić będą
odchów co najmniej Ki tys. cieli­
czek j Jąlówek pochodzących z

kcntra-ktaejil. ,

Trzeba stwierdzić, 14 warunki

kontraktacji aą atrakcyjne. Z*
zakontraktowane sztuki producen­
ci otrzymają oprócz obowiązują­
cych cen dodatki hodowlane. Są
one różne — w zależności od ga­
tunku, wartości, wagi.

Ponadto rolnicy, którzy podpl-
szą umowę na dostawę sztuk ho­
dowlany oh, będą mogli otrzymać
pożyczkę w wysokości 2000 rl za

każdego zakontraktowanego bu­
hajka lub jałówkę 1 700 zł za ka­
żdą zakontraktowaną cieliczkę. Z

dużą pomocą prayjdze państwo
spółdzielniom mleczanskim < o-

środkom kółek rolniczych, które

zamierzają prowadzić w br. od­
chów młodego bydła pochodzącego
a kontraktacji.

W sprawie
wypadku

na Podgórzu

Sasanka

wyszła za mai
PARYŻ (PIAF)

W piętak ogłaszano, te 8 stycz­
nia Ftrainoodae Sagan, a-tetnte
'Pisarka francuska, znana na ca­
łym świeci* ze siwych powieści
„Witaj BmutOnu” i „Pewien u-

śmiech” podhZMta. M-tetnle®*
łzedfbiairza amerytkańBfcitegćl Ro­
bert* WestśKrffa. filub osJbył się
w małej wtlosoe w Noman-dli.

Alby umJtoąć rozgłosu 4 sapo--
talec najazdowi reporterów, Sa­
sanka uzyskaj* dpecjsdne pozwo-
łanfo na ttlcogłaszante zapowie­
dzi.

(Dokończenie ze str. 1)
W czasie pościgu dzielnicowy po­
śliznął się obok porzuconego pa­
kunku, co spowodowało wystrzał
trzymanego w ręku pistoletu. PO-
elsk ugodził uciekającego w ło­
patki w okolicy kręgosłupa. Funk-

ejonarlusz widząc leżącego na

alemi I broczącego krwią zwró­
cił się do napotkanych przygod­
nie obywateli z prośbą o wezwa­
nie pogotowia oraz powiadomie­
nie o powyższym Komendy Mi­
licji.

Przybyły na miejsce lekarz po­
gotowia stwierdził zgon. Zabitym
okazał się Andrzej Wybraniec,
U*, w 1945 r. wm. w Krakowie,
pray ul. 2ywieckiej 28/19. w po­
rzuconej paczce znajdowało się
29 paczek margaryny pochodzącej
prawdopodobnie z magazynów
piekarni mieszczącej się przy szpi­
talu w Kobierzynie, w którym
zatrudniony jest ojciec denata.

Na miejsce wypadku przybył
Prokurator, Komendant. Miejski
MO oraz przedstawiciel Zakładu

Medycyny Sądowej. Śledztwo
w powyższej sprawie prowadzi
Prokuratura.

Nigdy jeszcze dotychczas
Krynica nie gościła tylu za­
granicznych sportowców. Na
saneczkarskie mistrzostwa
świata do perły polskich u-

zdrowisk zjadą się reprezen­
tanci 17 krajów. Oczywiście
ci wszyscy, którzy mają coś
do powiedzenia w saneczkar­
stwie. Zawodnicy z Austrii,
NRD, NRF, Czechosłowacji
Szwajcarii, Włoch, Francji,
Anglii, Jugosławii, Belgii
Holandii, Norwegii, Szwecji,
Lichtensteinu, Grecji, Ar­
gentyny. Polskę reprezento­
wać będą doświadczeni za­
wodnicy. Aktualny mistrz
świata w jedynkach, mężczy-
czyzn, reprezentant krakow­
skiej „Olszy” Jerzy Wojnar,
obok niego asami atutowymi
naszego zespołu będą zawod­
nicy tej klasy jak mistrz Pol­
ski Ryszard Pędrak z zespołu
„Zdrowie” Warszawa, mię­
dzynarodowy mistrz NRD za­
wodnik katowickiego „Gór­
nika” Mieczysław Paweł-
klewicz, oraz wielokrotny re­
prezentant Polski Romuald
Żukowski z „Olszy”.

W konkurencji kobiet sil­
nymi punktami będą: Anna
Grabowska-Zróbikowa z War­
szawy, Helena Szubertowa
ze „Śnieżki” Karpacz oraz

znana spadochroniarka An­
tonina Chmielarczyk z kra­
kowskiej „Olszy”.

Kto wie, może skład ten u-

zupełnlą młodzi, wybijający
się zawodnicy Jerzy Ferek
z KTH oraz Antonina
niówna z „Dunajca”
Sącz.

Polscy zawodnicy
poważnie przygotowują się do
nadchodzących mistrzostw
świata. Po zgrupowaniu szko­
leniowym w Karpaczu, część
saneczkarzy wyjechała do
Austrii, ale już 17 stycznia
wszyscy nasi reprezentanci
zjawią się w Krynicy, gdzie
trenować będą pod okiem
Włodzimierza Zróbika na fo­
rze Góry Parkowej. Wspól­
nie z naszą drużyną do mi­
strzostw przygotowywać się
będą reprezentanci NRD.

Długotrwałe przygotowania,
własny, dobrze znany tor,
świetny ponoć sprzęt, wszyst­
ko to może mieć wielkie zna­
czenie w momencie, kiedy
przyjdzie walczyć o mistrzow­
skie tytuły. Przeciwników
nie należy jednak nigdy lek­
ceważyć. Ta stara sportowa
zasada przyświeca wszystkim
naszym atutowym asom.

Najgroźniejszymi konku­
rentami naszych zawodników
w walce o zaszczytne tytuły
mistrzów 1 wicemistrzów
świata będą reprezentanci
Austrii, NRD, NRF 1 Włoch.
Poważnie trzeba liczyć się
będzie z saneczkarzem nr 1
Austrii Reinoldem Froschem,
który w Krynicy w roku 1958
zdobył brązowy medal. NRF
duże nadzieje pokłada w mło­
dym Hansie Planku aktual­
nym wicemistrzu świata. Sil­
ną pozycją zespołu NRD bę­
dzie Hans Titke, a w druży­
nie włoskiej wicemistrz świa­
ta z roku 1959 David Mciro-
der. W konkurencji kobiet
najgroźniejszymi przeciw­
niczkami Polek będą mistrzy­
ni świata Austriaczka Maria
Isser 1 świetna Szwajcarka
Elli Nagele oraz reprezen­
tantka NRD Maria Kooiicek.

Emocji jak widać nie zabra­
knie. Walka będzie na pewno
zacięta i o zwycięstwie decy-
cydować będą ułamki sekund.
Polacy przypuszczają, że w

walce tej będą mieli wiele do
powiedzenia.

Biegunówna
w dobrej tomie

Podczas odwilży i przy bardzo

złych warunkach śniegowych,
rozpoczęto w Zakopanem mistrzom
stwa narciarskie II Okręgu Ta­
trzańskiego, które traktowane są
iako jeden ze sprawdzianów for­
my narciarzy przygotowujących
się do mistrzostw świata,

W piątek rozegrano bieg roz­
stawny na dyst. 3X5 km. Była to

nieudana konkurencja, głównie
z tego powodu, że na starcie nie
stanęła najsilniejsza dotąd szta­
feta krajowa Wisły-Gwardii. W

o pierwsze
rozegrała się między dru-
Startu 1 AZS-u . Tak się
że na skutek słabego

koleżanek, Biegunówna

tej sytuacji walka

miejsce
żynaml
złożyło,
biegu
wyruszyła na trasę trzeciej zmia­
ny ze stratą do zawodniczki AZS
3 min. 1 25 sek. Nasza najlepsza
biegaczka bez trudu odrobiła tą
stratę, kilometr przed metą wy­
przedziła swą rywalkę, a na sa­
mej mecie miała nad nią prze­
szło 1,5 minuty przewagi.

Wyniki:
1. Start (Trzebunia, Chrobak,

Biegunówna) 1.07,33
2. AZ$ (Stempak, Stopka, Kra-'

sieka) ?1.09,02
3. SNPTT (Mateja, Budź, Kar­

piel) 1.10,02.

Gorgo-
Nowy

bardzo

Narciarze udali się
do le Brassus

Na zaproszenie organizatorów
międzynarodowych zawodów nar­
ciarskich w konkurencjach kla­
sycznych w le Brassus, udała się
do Szwajcarii grupa młodych
biegaczy: Bronisław Qut (AZS),
Kazimierz Zelek (AZS), Franci­
szek Fatla (Wlsła-Gwardia) oraz

Stanisław Staszel (WKS).

W kilku wierszach
• W międzypaństwowym

meczu pięściarskim Szkocja
pokonała Danię 16:4.

• Piłkarze Partizana Bel­
grad, przebywający w Boliwii,
pokonali mistrza tego kraju
Bolivaros 2:1.

• Piłkarze ZSRR rozpoczę­
li już przygotowania do mi­
strzostw świata. Na zgrupo-i
wanlu przebywa 33 zawodni­
ków. Najwięcej * Torpedo
Moskwa — 7.

• 15 bm. rozpooznle się W
Warszawie tradycyjny turniej
koszykówki drużyn męskich.
Obok dwóch reprezentacji
Warszawy (AZS AWF — I
i Polonia — U) w turnieju
weźmie udział reprezentacja
Belgradu.

® Dziś w Warszawie od­
będzie się spotkanie ping­
pongowe e „Puchar Europy",
pomiędzy mistrzem Polski —.

Śpartą Warszawa, a mistrzem
Jugosławii — GSTK Zagrzeb,

Jeszcze tylko
« ML.

ce” maccarthyzm był mniej groźny,
aniżeli współczesna amerykańska
prawicowa „Armia Zbawienia".
Organizacje tego typu nie tworzą
co prawda jeszcze w USA jednoli­
tej organizacji, niemniej powiązana
z wielkim kapitałem prawica dy­
sponuje olbrzymimi środkami fi­
nansowymi. Rozwija huragan pro­
pagandy obierając za cel młodzież
i jej wychowanie w duchu antyko-

dysponuje środkami i jedzie na

spreparowanym straszaku komu­
nizmu.

USA nie są jedyną wylęgarnią
faszyzmu. Bardzo podobny proces
toczy Hę we Francji. Obok legal­
nego rządu istnieje tu nielegalna
armia powstańcza OAS zmierzają­
ca jawnie do puczu i dyktatury ■

faszystowskiej.
Terror bombowo-rewolwerowy

NASTĘPCY
munistycznym, tępi każdą postępo­
wą myśl i jej zwolenników.

Kampanii skrajnej prawicy sprzy­
ja działalność administracji VSA
przypisującej każde niepowodzenie
„dywersji komunistycznej”. Rozpę­
tana (tak.że przez kościół) histeria
schronów przeciwatomowych przy­
czynia się do wytwarzania nastro­
jów nagonki przeciw postępowej
myśli. Stąd też — jak pisze włoski
tygodnik „Espresso” — pojedynczy
ludzie i całe grupy, które jeszcze
niedawno uważały za obelgę zarzut
wiązania się z prawicowymi eks­
tremistami, dziś wydają się zaszczy­
ceni, jeśli mogą się z nimi pojawiać
na tej samej widowni, trybunie lub
ekranie telewizyjnym.

Nie jest przesadą mówienie o nie­
bezpieczeństwie faszyzacji USA.
W tej chwili ruch prawicowy ogar­
nia już duże masy społeczeństwa,

i dyskryminacja rasowa są głów­
nymi środkami akcji faszyzmu fran­
cuskiego. Prowadzona przez policję
i kontrwywiad de Gaulle’a dość
nieudolna próba likwidacji OAS nie
dała rezultatów. Starcia przeciwni­
ków noszą wszelkie znamiona chi­
cagowskiego filmu sensacyjnego.

Ultrasom udało się przekształcić
korpus oficerski wojska francu­
skiego w zakonspirowaną faszy­
stowską armię. Armia ta dzisiaj za­
graża już republice a także de
Gaulle’owi samemu. Istnieje co

prawda we Francji siła zdolna prze­
łamać zapędy ultrasów: klasa ro­
botnicza, częściowo chłopstwo. W
roku 1961 we Francji miało miej­
sce kilkanaście ogromnych bitew
klasowych, które wykazały siłę le­
wicowych ugrupowań politycznych
i społeczeństwa. Do tej siły jednak
de Gaulle nie chce się odwołać.

Kiedy w czasie puczu kwietniowe­
go na apel de Gaulle’a wielu Fran­
cuzów zgłosiło się po broń, aby bro­
nić Republiki, wydano im łącznie...
150 hełmów i 150 par butów. Tej
siły de Gaulle boi się bardziej na­
wet niż ultrasów
również sprawuje dyktaturę bliską

faszyzmowi. Doprowadzenie roli
rządu do wykonywania poleceń,
całkowite ograniczenie uprawnień
konstytucyjnych parlamentu, oto
owoce 44 miesięcy rządów de Gaul-
le’a. Francja dzisiejsza przypomina
mocno sfatygowany statek w któ­
rego wnętrzu szaleje pożar. Statek
miotany falami usiłuje na zewnątrz
wywołać pozory utrzymania jakie­
goś kursu, ale jego dowódca i za­
łoga zajęci są wewnętrznym poża­
rem, którego nie potrafią ugasić.
Raz po raz płomienie ukazują się
w różnych miejscach. Czy da się
stwarzać .pozory na dłuższą metę?

Francji grozi faszyzm i widmo
wojny domowej. Sytuacja jednak
jest o tyle odmienna niż w USA,
że na drodze faszyzacji kraju stoją
potężne siły polityczne i społeczne
z bojowym oddziałem Francuską
Partią Komunistyczną. Czy uda się
zażegnać niebezpieczeństwo?

Nie tak dawno prasa polska do­
niosła, że gdzieś w Olsztyńskiem
w autobusie rozszalał się groźny,
uzbrojony w nóż pijak. Kierowca,
konduktorka i pasażerowie autoka­
ru z narażeniem życia wspólny-
m i (podkreślam: wspólnymi) siła­
mi obezwładnili bandytę i oddali go
w ręce władz.

Otóż to, wspólna, jednolita, zwar­
ta, zdecydowana postawa potrafi
działać cuda. We wszystkich spra­
wach — małych i wielkich.

MARIAN SKARBEK

ponieważ sam

Konkurs-plebiscyt „Gazety ,

Krakowskiej”, „Tempa*!
WKKFiT oraz KKKF1T na

wytypowanie 10 najlepszych
sportowców naszego wojewó­
dztwa dobiega końca. Do dnia
20 stycznia tj. do zamknięcia
naszego konkursu pozostał
już tylko tydzień. Radzimy
więc wszystkim uczestnikom
konkursu pospieszyć się i wy­
słać do tego terminu swoje
kupony. Dla ułatwienia, w je­
dnej kopercie można wysłaó
kilkanaście, a nawet kilka­
dziesiąt kuponów konkurso­
wych.

Dla zwycięzców konkursu,
tj. osób które trafnie wytypu­
ją 10-tkę „Asów” przeznaczo­
ne są liczne, wartościowe na­
grody. Wyniki konkursu o-

głoszone zostaną podczas tra­
dycyjnego „Balu Asów” w

sobotę 10 lutego br.

KUPOM

BOMlOim
»GA1ETY KRAKOWSKIEJ«

•T&MPA«WKKFtT«KKKf;T
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TURYSTA
person grata

morzem a jeziorem na pa­
tie lądu nieprzekraczają-
cym 300

Jedną trzecią obszaru
Rumunii zajmują góry
— amfiteatralnie u-

kształtowany łańcuch Kar­
pat. Ale nade wszystko a-

trakcyjne zwłaszcza dla
turystów z krajów północ­
nych jest wybrzeże czarno­
morskie. Czemuż więc gdy
w Polsce o nim mowa

zwykle wędrujemy myślą
ku jego części bułgarskiej?
Zresztą nie tylko myślą.
Bułgaria, ta oczywiście
nadmorska, wyraźnie jest
teraz w modzie, czego
bynajmniej nie można po­
wiedzieć o nadmorskiej
części Rumunii. Chociaż
dzisiaj poza tradycją,
przyzwyczajeniem w tym
również i przy wyczajeniem
naszego Orbisu nic już
właściwie za tym nie prze­
mawia.

• Co innego kilka lat te­
mu, kiedy Bułgarzy żwawo
zaczęli uwijać się wokół
stworzenia u siebie tzw-

bazy turystycznej, a Ru­
muni przyglądali się temu
i zaczynali dopiero snuć
analogiczne projekty. Dziś
jednak i oni mogą się
pochwalić już czymś znacz­
nie więcej niż tylko pro­
jektami przywrócenia
świetności swojemu wy­
brzeżu. Tak jest, przywró­
ceń iK. ’

Już kiedyś w starożyt­
ności teren ten przeżywał
swe wielkie dni. I oto zno­
wu po wiekach zapomnie­
nia, stagnacji gospodarczej
przychodzą dla tego kra­
ju wielkie dni. Tyle że już
nie pod znakiem handlu a

turystyki.
Ktoś obliczył, że w sa­

mej tylko Mamaji (na pół­
noc od Konstancy) równo­
cześnie mogłoby pomieścić
się na plaży — licząc po
4 m kwadratowe na każ­
dą — 20 tys. osób. Mogło­
by, lecz mimo
ciepłego
najwięksi fanatycy morza

nie mieli ochoty przeby­
wać na plaży po 24 godzi­
ny na dobę. A gdzie in-

dziej niż na plaży nie bar­
dzo było gdzie. Do niedaw­
na więc plaża ta było moc­
no niedoludniona- Zaś ho­
tele i pensjonaty przelud­
nione. Teraz zanosi się na

coś wręcz odwrotnego.
< i . samej tylko Mamaji
lA / otwarło już lub o-

I Y tworzy swe podwoje
w najbliższym sezonie 18
hoteli, w tym 6 dziesięcio 1
dwunastopiętrowych zdol­
nych pomieścić naraz 10
tys. turystów. Podnóża ko­
losów hotelowych, ich bliż­
sze i dalsze sąsiedztwo to
domena troskliwie , wypie­
lęgnowanych zieleńców i
świeżo wznoszonych pawi­
lonów ze stali, betonu 1
szkła. Pawilonów służących
za pomieszczenie dwunastu
olbrzymim restauracjom
sklepom, pijalniom wód,
nieco większych pawilo­
nów kina i teatru oraz o-

środka sportów wodnych.
Wysokościowce są może

zbyt wielkomiejskie Ra-
źą trochę W cśrodku wypo­
czynkowym. Trzeba jednak
nadmienić, że cała Mamaja
to jakby długa wąska kisz­
ka. Leży bowiem między

m szerokości-
Chodziło więc projektan­
tom o maksymalne wyko­
rzystanie miejsca. Tam
gdzie jest go więcej jak
np. w Eforii (na południu
od Konstancy) nowe hotele
1 domy wypoczynkowe —

również powstało ich tu o-

sta‘tnio kilkanaście — ma­
ją charakter bardziej ka­
meralny podłużne, niż­
sze nie przekraczają czte­
rech kondygnacji.

Nadmorskie inwestycje
turystyczne z wolna obej­
mują swym zasięgiem ca­
łe wybrzeże, aż po Manga-
lię, czyli aż po granicę
bułgarską. Tutaj jednak
więcej niz zwykłych obiek­
tów turystycznych powsta-
je sanatoriów balneolo­
gicznych przeciwreuma­
tycznych, czynnych cały
rok dzięki ciepłym źród­
łom i bliskości słonych je­
zior ze wspaniałą podobno
leczniczą borowiną.

Siewem można z czy­
stym sumieniem zaape­
lować do naszych wiel­

bicieli Morza Czarnego i
oo Orbisu — przestawcie
sie bardziT na Rumunię
Klimat tu ten sam, a bliżej
i co najważniejsze warun­
ki pobytu coraz mniej u-

stępujące bułgarskim.
Zresztą Czesi. Niemcy, Wę­
grzy i Austriacy już się
przestawiają i w bieżącym
roku stanowili więKszość
wśród 100 tysięcznej rze­
szy turystów zagranicz­
nych przybyłych do Rumu­
niiażz24krajów,a w

tym i z Polski, lecz tylko
w liczbie około 5 tysięcy.

Już za kilka lat rumuń­
skie ośrodki nadmorskie
zdolne będą do przyjęcia

łagodnego
klimatu nawet

ochoty przeby-

JOB ;• I
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Takich hotell-glgantćw Mamaja ma Już kilkanaście.

BŁĘDNE UCZUCIE

BEZPIECZEŃSTWA
Setki wybitnych naukow­

ców 16 najbardziej znanych
wyższych uczelni w Stanach
Zjednoczonych wystosowało

w Gastand. W zabawie tej wzię­
ło udział 900 osób. Obecność pary
królewskiej nie zrobiła większego
wrażenia na obecnych. Jedno z

podpitych towarzystw poczęło
nawet w pewnym momencie bom­
bardować parę królewską kon­
fetti 1 kulkami z chleba. Począt­
kowo król wydawał się nieco

obrażony tą bezpośredniością, ale
dał się wciągnąć w ogólną zaba­
wę, wykazując poczucie humoru.

Później jednak obraził się, gdy
pewien nauczyciel z Lozanny rzu­
cił w ramiona królowej żywe pro­
sie, mające przynosić szczęście.
Królowa przyjęła
z radością, król

śclł bal.

ten podarunek
natomiast opu-

SZKOtA

szkolnych ry». K. MoiolewfkiPo feriach
do prezydenta

w którym czy-
list otwarty
Kennedyego,
tamy:

„Jesteśmy

w ciągu jednego sezonu —

pół. milion a gości.
Dla przyjeżdżających tu

pociągiem pierwszą wizy­
tówką awansu całego wy­
brzeża jest już sam dwo­
rzec w Konstancy. Cały ze

szkła 1 betonu wybudowa­
ny w ciągu 9 miesięcy.
Jeszcze niedawno prze­
jażdżka samochodem z Bu­
karesztu do Konstancy _

I
wzdłuż wybrzeża groziła
.połamaniem resorów. O-'
becnie miejsce wybojów
zajął niepodzielnie asfalt.
Jeżdżą już po nim trolej­
busy na razie z Konstancy
do Mamaji a w przyszłości
pojadą i do Eforii.

Zresztą szybki rozwój
nowoczesnej sieci drogowej
charakterystyczny jest dla
całej Rumunii. Ostatnio
przybywa tu rocznie około
1.000 km dróg o twardej
nawierzchni. Śmiałymi
malowniczymi serpentyna­
mi przecinają one łańcu­
chy górskie nieraz sięga­
jąc ich szczytów. Coraz gę­
ściej obrastają w komfor­
towo urządzone hotele,
schroniska, restauracje i
stacje obsługi samochodów,
bez czego jak wiadomo dla
turystyki na kółkach —

*

„ uco>.coxxaj głęboko zanie­
pokojeni przebiegiem ostat­
nich wydarzeń w dziedzinie
obrony cywilnej. Wydaje się,
że cudowna energia naszego
narodu została skierowana
na niewłaściwe tory. Głów­
nym niebezpieczeństwem pro­
gramu (budowy schronów)
jest błędne uczucie bezpie­
czeństwa, jakie on wywołuje.
Jest to tak, jak leczenie raka
przy pomocy metod stoso­
wanych przez znachorów.

Akceptując program bu-
. dowy schronów, które nie da­

ją ochrony, a tym samym
wierząc, że możemy przeżyć
wojnę termojądrową, zwięk­
szamy prawdopodobieństwo
tej wojny. Prawdopodobień­
stwo to powiększa się... po­
nieważ będziemy mniej,
skłonni do podjęcia konstruk­
tywnych kroków, które mo­
głyby złagodzić napięcie i za­
pewnić utrzymanie pokoju.

CZARNA MATKA

Znany publicysta angielski
Basil Davidson wydał ostat­
nio książkę pod tytułem
„Black Mother” (Czarna,mat­
ka). Zgromadził w niej do­
wody wykazujące jak bardzo
fałszywe i zakłamane jest
twierdzenie zachodnich ko­
lonizatorów, jakoby Afryka
nie miała historii i jakoby
narody murzyńskie były za­
cofane do chwili zetknięcia
się z cywilizacją europejską.
Davidson kreśli w sposób pa­
sjonujący dzieje murzyńskiej
cywilizacji rozwijającej się
w sposób niezależny od Euro­
py i osiągające! często zdu­
miewająco wysoki poziom.

KRÓL SIĘ BAWI...

Przebywający na wczasach

Szwajcarii król Syjamu spędził
noc sylwestrową w Hotelu Pałace

w

noc

Anna Strcńska

Są-
wy-
dzi-

GAZETA KRAKOWSKA

Z notatnika d. Wasilewskiego

Mangalia: tutaj takłe wiele nowych hoteli i domów wypoczynkowych
mniejszych i przez to przyjemniejszych.

taka ma przed sobą naj­
większą przyszłość — na­
wet najpiękniejsze okolice
stanowią swego rodzaju
zamrożony kapitał tury­
styczny.
i a i górach najlepszą re-
l/M klamę dla rumuń-
F Y skich dokonań jak

też dla umiejętności orga­
nizacyjnych w sprawnym
zagospodarowywaniu tere­
nów turystycznych stano­
wią przede wszystkim dwie
miejscowości: obydwie w

Karpatach południowych
— Synaia i Herkulana,
Pierwsza przede wszystkim
klimatyczna, druga wybit­
nie o charakterze uzdrowi­
skowym, z której źródeł
leczniczych jak głosi le­
genda, już Herkules miał
czerpać swe siły. Obydwie
dziś aż lśnią i błyszczą
czystością, porządkiem,
świeżymi elewacjami bu­
dynków, wspaniale utrzy­
manymi zieleńcami i
kwietnikami — zwłaszcza
wieczorem w rzęsistym o-

świetleniu jarzeniowym.
Słowo daję nic nic prze­

sadzam, nawet jeśli po­
wiem, że gospodarze na­
szego kurortu nad kurorty
czyli Krynicy mieliby tu
co podziwiać.

Wystarczy jeden krótki
spacer promenadami Sinai
czy Herkulane by od razu

zorientować się kto i, po
co tu przyjeżdża. A więc
przede wszystkim auten­
tyczni robotnicy i ludność
wiejska. Oni nadają ton

deptakom i całemu życiu
uzdrowiskowemu. Przyjeż­
dżają nieraz z całymi ro­
dzinami. W Rumunii bo­
wiem o wiele łatwiej, niż
u nas wyjechać na wczasy
z rodziną. Jeśli dostał
ktoś bezpłatne skierowanie
ze swego związku zawodo­
wego może wystarać się w

przedsiębiorstwie „Karpa­
ty” (odpowiednik naszego
Orbisu) o miejsce już płat­
ne. dla żony i dzieci w tym
samym domu i w tym sa­
mym pokoju. Nie ma tu
bowiem oddzielnych do­
mów wypoczynkowych
związkowych czy admini­
strowanych przez „Karpa­
ty”. Są tylko domy należą­
ce do administracji uzdro­
wiska albo miejscowych
rad narodowych.

„Karpaty” to stosunkowo
młoda Instytucja, ale np-
gdy chodzi o organizację
wycieczek zagranicznych
lepiej rozwiązująca niż
nasz Orbis kwestię udziału
w nich ludzi gorzej upo­
sażonych. Tego rodzaju
kandydaci na wyjazd mogą
spłacać na raty koszty u-

czestnlct-wa, jednakże w ta­
ki sposób, żeby spłata o-

statnlej raty wypadła
przed wyjazdem. Ale chy­
ba i to dobre.

,. JERZY BITTNER

AU KSAN DERM ILC Z AKQVW

FAKTY OPISANE W TEJ OPOWIEŚCI SĄ
AUTENTYCZNE. ROZEGRAŁY SIĘ ONE

W STYCZNIU 1960 ROKU W MOSKWIE PRZY

UDZIALE WSZYSTKICH JEJ MIESZKAŃ­
CÓW. PRAWDZIWE NAZWISKA BOHATE­
RÓW ZOSTAŁY PRZEZ AUTORA ZMIE­
NIONE.

s
ylwestrowy wieczór — Moskwa — na­
rożnik ulicy Gorkiego i Mochowej.
Nogi przechodniów grzęzną w mo­
krym, topniejącym śniegu. Chodniki
i jezdnię pokrywa brudno-szara breja.
To już nie grudzień, to

raczej marzec.

Radosny, beztroski nastrój 1
oczekiwanie świątecznej nocy. Za
tryną „Gastronomu” wypchany zając, z datą
„1959” na pręgowatym grzbiecie, zmyka co

sił przed chłopaczkiem-lyżwiarzem o zadar­
tym nosie. Na czerwonym swetrze chłopca
mienią się srebrne cyfry „1960”. W baśnio­
wych wrotach z napisem „Finisz” stoi dzia-
dek-mróz w roli sędziego. W ręku trzyma
chorągiewkę ze słowami: „Dosiego Roku!”.
Postać dziadka-mroza odbija się w głębokiej
kałuży tuż obok przejścia pod ziemię. Ludzie
objuczeni świątecznymi paczkami, niezręcznie
przeskakują przez nią, pryskając lepkim bło­
tem.

Trzaskają lustrzane drzwi sklepu. Kupujący
bez przerwy wchodzą, wychodzą, przeciskają
się, tłoczą. Dwie kobiety z ciężkimi tobołami

wyszły- -właśnie na ulicę.
Przystanęły na chwilę koło latarni.
•— Ogórki są?

przypomina

niecierpliwe
szklaną wi-

4

DZIECKO
Rzecz dzieje się w Sądzie

Powiatowym w Przemyślu.
Sciśie mówiąc: przed

dem, bo właśnie woźny
wołał kolejną sprawę
siejszej wokandy. Kolejną
(tych i w Przemyślu, jak gdzie
indziej, nie brakuje)
mentkę”.

„Starsi panowie — starsi panowie” — chociaż znowu tą o rok „młodsi”
jednak stale są pełni życia, polotów i zalotów'....

Tymi cylindrycznymi dżentelmenami są dwaj panowie z naszej telewizji J- Przy­
bora i J- Wasowski „dwaj starsi panowie” o oryginalnym picassowskim humorze.
Oby i w tym roku humor — Ich i nasz — był szampański, byśmy mogli śmiać

się do łez...

s|
iu

Co tydzień
FOTO

?

.i

915 i

Nagroda tygodnia

Zdjęcia portretowe
mają stosunkowo małe
powodzenie wśród fo~
toamatorów. Również
redakcja Kącika „Co
tydzień Foto” nie wyka­
zuje zbyt wielkiego za­
pału do tego typu zdjęć.
Rzadko bowiem takie
zdjęcia posiadają odpo­
wiednie walory arty­
styczne. Od tej zasady
odstąpiliśmy tym razem

ze względu na ciekawe
ujęcie. Reprodukowane
zdjęcie wykonała
EUGENIA RUDNICKA
z Zakopanego. Twarze
babci i wnuczki są peł­
ne ekspresji. Reprodu­
kujemy je z tym' prze­
świadczeniem, że bę­
dzie wskazówką dla in­
nych fotoamatorów,
którzy parają się tą te­
matyką.

ES
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— Są.
— A groszek?

imy!
Zdenerwowane znikają znów w niespokoj­

nym tłumie kupujących.
*

Sklep „Upominki” opuszcza trzech' obcokra­
jowców. Obserwują świąteczną krzątaninę na

ulicach. Jeden z nich wysoki, szczupły, przy­
strzyżony na jeża, to James Clayton, korespon­
dent „New York Times’a”. Rozgląda się, jest
nieco zniecierpliwiony. Co chwilę potrąca go
ktoś z przechodniów.

— Dobrze, że zdążyłem — zwraca się Clay-
tcn do kolegów. — Nie lubię przyjeżdżać bez
prezentów.

— Ale po co ten pośpiech? Dzisiaj wszędzie
tłok — oponuje jego kolega w krótkim bru­
natnym płaszczyku z drewnianymi guzikami.

— Ten wariat postanowił dziś lecieć — z de­
zaprobatą wyjaśnia młody wyelegantowany
fotoreporter w gumowych półbutach.

— W sylwestrową noc?
Tym razem potrąciła Claytona młoda dziew­

czyna. Uśmiecha się przepraszająco i po chwili
znika wśród przechodniów.

— Ta noc jeszcze tym się różni od Innych,
że częściej się potrącają — mruczy James o-

glądaiąc paczkę. — Kiedy się będziecie zale­
wać szampanem, ja będę snął, a kiedy zacz-

niecie się nudzić, będę nad Polską.
— Zwiedziłbyś Moskwę!
— Oglądałem ją nie raz — bron! się nie­

chętnie Clayton. — I tak straciłem wiele cza­
su w Delhi. Trzeba się spieszyć.

Mój Boże! Zapomniały-

W momencie kiedy v’chodzą ns. skrzyżowa­
nie przejmujący sygnał karetki pogotowia
przykuwa ich do miejsca. Clayton odskakuje,
o mały włos nie znalazł się pod kołami. Za
mknącym ulicą Gorkiego samochodem z czer­
wonym krzyżem zdąża sanitarny autobus.

Syrena wyje bez przerwy. Frzechodnie oglą­
dają się 1 zwalniają kroku.

Samochody skręcają w ulicę Mochową. Clay­
ton patrzy za nimi. Próbuje oczyścić ochlapa­
ny mokrym śniegiem płaszcz.

— Za każdym razem, kiedy widzę karetkę
pogotowia, chciałbym za nią biec — mówi

śmiejąc się.
— Stare reporterskie 'przyzwyczajenie —

stwierdza osobnik w brunatnym płaszczu.
— To mi już zostało na całe życie — przy-

znaje Clayton.
— W Moskwie uganianie się za samochoda­

mi nic nie daje. I tak niczego się nie do­
wiesz — zauważył fotoreporter z goryczą.

— Bzdura! Trzeba tylko wiedzieć jak po­
trząsnąć workiem z nowościami. Nawet rosyj­
skim!

— Czy pan kolega nie zechciałby nam tego
zademonstrować? — pyta ironicznie jeden
z rozmówców.

— Rosyjski worek na razie jest pusty —

z przekonaniem stwierdza Clayton. Można ufać
mojemu nosowi, nigdy mnie jeszcze nie za­
wiódł. Zresztą, gdyby stało się coś takiego,
jak kryzys ministerialny, epidemia lub wy­
buch bomby atomowej, przylecę z Bonn. To
zaledwie cztery godziny...

— W naszym wieku czas już pozwolić sobie
na lenistwo — wzdycha facet w brunatnym
płaszczyku, zatrzymując się przy wejściu do
hotelu „National”.

— Wieku nie mierzv się ilością przeżytych
lat, lecz grubością portfelu. Tylko milionerowi
wolno zostać staruszkiem! — odpowiada Ja­
mes, wycierając starannie obuwie o skrobacz­
kę ustawioną przy drzwiach. Koledzy Clayto­
na wybuchają śmiechem. James śmieje się
również. Głośno rozbrzmiewa muzyka tanecz­
na z głośnika na dachu „Nationalu”.

Wyraz troski nie znika jedynie z twarzy
sierżanta milicji. Jeeo sylwetka wyraziście ry­
suje się na tle oświetlonej budki na Placu Ma-
nieżnym. Mówi półgłosem do słuchawki:

cdn

Ocena

nadesłanych zdjęć
H RYSZAWY, Tar­

nów, uL Zbylitewskie­
go.

Zdjęcia coraz ciekaw­
sze. Wprawdzie nie wy­
różniliśmy ich nagrodą,
wykorzystujemy je na­
tomiast jako ciekawe
zdjęcia fotoreporter-
skie. Założeniem Kąci­
ka jest wyławianie
zdjęć o typie prasowym.

ANTONI SKORUP­
SKI, Jordanów pow.
Sucha, blok 3/5.

Widok miasta intere­
sujący. Zatrzymujemy
w tece redakcyjnej do
wykorzystania na

mach pisma. .

MGR JOZEF
ŻANSKI, Nowy

’

Królowej Jadwigi 1

Zdjęcia z wycieczki
narciarskiej udane. Ma­
ją charakter zdjęć fo-
toreporterskich i z tego
powodu jedno z nich
będzie wykorzystane na

naszych łamach.
KAROL BARTO­

SIAK, Tarnów.
W każdej księgarni

można znaleźć wiele
podręczników uczących,
jak podchodzić do fo­
tografii. Są one jednak
poświęcone głównie
stronie techniczno-che-
micznej. Zagadnienie
kompozycji traktują
natomiast pisma foto­
graficzne ni. in. nasza

rodzima „Fotografia”.
Najbardziej jednak mo­
żemy nauczyć się kom­
pozycji oglądając do­
bre zdjęcia. Od czasu do
czasu można nabyć w

księgarniach albumy re­
produkujące najlepsze
osiągnięcia polskich i
zagranicznych fotore­
porterów i fotografi­
ków.
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Zapłakana dziewczyna re­
feruje ludziom w togach swój
los.

— Znaliśmy się... Nie po­
wiem, żeby długo, ale wraże­
nie robił solidne, i żenić się
obiecywał jakby co, Wysoki

'

Sądzie! A teraz... szukaj wia-
'

tru w polu. Ledwie mu się
służba wojskowa skończyła,
zaraz zwinął manatki. Pisa­
łam, owszem, nieraz pisałam,
ale na listy nie odpowiada. On
Wysokiego Sądu także się nie
boi! Najlepszy dowód, że dzi­
siaj się nie stawił.

— Czyżby? — przewodni­
czący unosi brwi.

— A pewnie! — mówi dziew­
czyna. Tyle czasu wyczeka­
łam się na korytarzu i nie
było go.

— Sprawdzimy — sędzia
daje znak woźnemu. Ten, u-

chyliwszy drzwi, głośno bez
przekonania sylabizuje na­
zwisko.

— Jestem — słychać odpo­
wiedź. Na sale wchodzi mło­
dy człowiek. Twarz znużona,

zmizerowana, ruchy apatyczne.
— Jestem — powtarza przy­

bysz i rzufca dziewczynie spoj­
rzenie z gatunku tych, których
nie zwykliśmy nazywać ser­
decznymi.

— A jednak stawił się —

njówi do powódki przewodni­
czący.

Dziewczyna szeroko otwiera
oczy i z najwyższym zdumie­
niem wpatruje się w mło­
dzieńca.

— To ma być mój narze­
czony?! — mówi wystraszo­
nym głosem. — Przecież ja go
nie znam!

— Ijanieznamtejpan!—
cicho szepcze przybysz.

Sędzia ponownie sprawdza
personalia. Wszystko się zga­
dza: zdjęcie w dowodzie oso­
bistym też...

— Jak to?! I nie znacie
się?... — Sędzia badawczo ob­
serwuje zagadkową parę.

— A
zgodnie. Dziewczyna wysu­
wa się naprzód.

— Mój narzeczony, to

był przystojny brunet, baczki
nosił, pieprzyk miał na bro­
dzie, w ogóle — mężczyzna
jak się patrzy, proszę Wyso­
kiego Sądu — z rozrzewnie­
niem wspomina bohaterka
dnia. —Gdzież do niego temu...

blondynowi... — pogardliwym
wzrokiem mierzy delikwenta.

W tym momencie młodzie­
niec chwyta się za głowę.

— Już wszystko jasne! —

krzyczy — przyjaciel mnie
nabrał, Wysoki Sądzie! To
znaczy: drania kawał, a nie
żaden przyjaciel! Dowód oso­
bisty pożyczył. „Jutro dosta­
niesz z powrotem”, powiada...
„Zrób koledze przysługę”.
I zrobiłem, cholera! Nawet
ciekawiło mnie po co bierze,
ale zeszło jakoś i zapomnia­
łem spytać...

— Co prawda to prawda —

potwierdza rzeczowo dziew­
czyna. — Oglądałam ten do­
wód. To było wtedy, jak się
m ó .1 przedstawiał. Popatrz,
mówi, że nazwiska nie zmy­
ślam, jak niektórzy umieją:
żebyś sobie wiedziała, że masz

z poważnym chłopakiem do
czynienia!

— A zdjęcie?- — dziwi się
sędzia.

— Kartki ze zdjęciem nie
pokazał, tylko tę z nazwi­
skiem... — Powódka wzrusza

ramionami i najwyraźniej zi­
rytowana
Wysokiego Sądu dorzuca:

— Przecież z ręki wydzie­
rać mu nie mogłam, prawda?
Byłoby niegrzecznie!

Przewodniczący nie po­
dejmuje już dyskusji o sub­
telnych kanonach kurtuazji,
ani o jej skutkach, tylko spra­
wę ogłasza za umorzoną. Zo­
stanie wznowiona po odszuka­
niu właściciela feralnych
baczków i pieprzyka na bro­
dzie. Ofiara savoir vivre’u
chcąc nie chcąc musi uzbroić
się w cierpliwość. Sporo wo­
dy w Sanie upłynie, zanim
dopłyną do niej należne ali­
menty.

Przygnębiona opuszcza salę
rozpraw. Natomiast nie mniej
przygnębiony ojciec in spe nie
zdradza jakoś — o dziwo —

chęci rejterady. Zostawszy
sam na sam z Temidą, pokor­
nie prosi o ratunek.

— Bo ja, Wysoki Sądzie, bez
zaświadczenia nie mam po co

wracać do domu.
— Jakiego znów zaświad­

czenia?... — dziwi się prze­
wodniczący.

— Dla żony, Wysoki Sądzie.
Wystarczy parę słów, byle
z pieczątką. Pieczątka musi
być koniecznie! Odkąd listy
przychodzić zaczęły, a potem
wezwanie... No, szkoda gadać!
Piekło, nie życie. Jak wytłu­
maczyć kobiecie, że zostałem
oicem przez pomyłkę?! Bez
pieczątki — nie uwierzy...

Historia byłaby zabawna,
gdyby nie fakt, że

sprawy zdarzają się
Bardzo nawet często,
ko w Przemyślu...

nie odpowladają

niedomyślnością

podobne
często.

Nie ty!-
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DO CZEGO
TO PODOBNE!

Poszukiwanie podobieństw
między ludźmi jest niewin­
ną zabawą, która — jak pi­
sał niedawno „Przekrój” —

może być najwyżej przyda­
tna w programie telewizyj­
nym. Inne natomiast zna­
czenie ma taka zabawa, gdy
obracamy się w świecie
maszyn.

Wśród poświęconych technice
materiałów IX Plenum KC
PZPR znalazło się między po­
chwałami sporo krytycznych
uwag pod adresem konstrukto­
rów z wielu dziedzin przemy­
słu. Prace badawcze Idą na­
przód, na wystawach można o-

bejrzeć prototypy różnych cle-

Jerzy Orlewshl

Która
godzina ?
Po moLch poprzjeidin-ich rozważa­

niach ma temat rachiuby czasu u-

Błyszałem z u®t cizytetoiikia taikŁe
odanŁe:

— No, dobrze! Istnieje kłopot s

kalendarzową rachubą czasu. A

czy na codzień. jest lepiej? Niech
pan zwróci się do kilku osób, aby
równocześnie podały dokładny
czas, a przekona się, że zegarek
każdego z nich będzie wskazywał
Luną godzinę. Zegary spieszą się
albo spaźniają, z czym w codzien­
nym życiu mamy na pewno więcej
kłopotu niż z niedokładnością o-

becnego kalendarza.
Słuszna uwaga czytetoika tslkło-

niia mnie do zajęcia się... zega­
rem. Muszę na wstępie w-ae za­
pewnić, że chociaż z-e&airkl, który­
mi się posługujecie, są miniej czy
więcej 'nieddkładine, to jedinafc
dysponujemy już obecnie -zegara-mi
Hcwamcowyimi o ddklaidinoścl wyra-
feaijącej się j-ediną sekundą na 3
lata, oraz zegarami atomowymi,
których odc-hyleniia wynoszą jedną
sekundę na... 300 Lat!

Zegar kwarcowy jest wynalaz­
kiem stosunkowo ztairym, bo zbu­
dował go już w 1929 r. angielski
uczony W. A . Manrison, a schemat
jego konstrukcji opatentował jesz­
cze w 1934 r.

Zamiiast tradycyjnej sprężyny
zegar kwarcowy posiada wyciętą
w odpowiedni sposób płytkę z

kwatreu. Gdy zostanie ona podda­
na działaniu elektrycznego prądu,
■zaczyna się odfksztaJcać w sposób
mechiainiczny. Zjawisko to nazy­
wamy w fizyce elektrostrykcją.
FłyiUka taka jest w stanie dTgać
dokładnie w rytm, który wywołu­
je w niej częstotliwość napięcia
elektir ycanego.

Po odpowiednim dobramlu siły
napięcia umieszcza się płytkę w

bańce pozbawionej powietrza. Bań­
ka' z zawieszoną w niej płytką
zestaje ulokowana w komorze o

niezmiennej temperaturze, którą
reguluje się automatycznie. W
sposób uzyskuje się zupełną nie­
zależność owych dmgań płytki
(które są niezwykle ścisłe 1 stałe)
od warunków otoczenia.

Po osiągnięciu tego wystarczyło
jewcze 'Zbudować odpowiedni me­
chanizm transmisyjny, który prze­
twarza owe równomierne drgania
ikwairccwej płytki na obrotowy
ruch wskazówek — i zegar był go­
tów.

Zegar atomowy j«9t wynalaz­
kiem nowszym. Pierwszy jego mo­
del skonstruował w 1949 r. ame­
rykański National Buerau of Stan-
darls. Początkowo ten zegar był
mniej dokładny od zegara kwar­
cowego, ale w ostatnim dziesiąt­
ku lat ulegał stałemu udoskona­
laniu i dziś już „chodzi” z dokła­
dnością 1 sek. na 300 lat i jest
najbardziej precyzyjnym instru­
mentem do pomiaru czasu na

świecie.
W. tym niezwykle już Skompli­

kowanym instrumencie zastosowa­
no’ kontrolę drgań kwarcowej
płytki prtze>z drgania cząsteaaek
par amoniaku Lub atomów cezu,
które odznaczają się nieprawdo­
podobną wproet stałością częstotli­
wości. Dalszy postęp ludzkiej wie­
dzy pozwoli niewątpliwie udosko­
nalić jeszcze i ten ineijdokładniej-
szy z«g'air.

kawych urządzeń, ale mijają
lata, a urządzeń tych i maszyn
nie można znaleźć w produk­
cji...

Sporo przyczyn tego zja­
wiska tkwi w kategoriach
ekonomicznych, nowa pro­
dukcja nie jest dla zakładu
dostatecznie atrakcyjna,
lecz i w samej technice
znaleźć można dosyć winy.
Jednym z powodów są na

pewno trudności porozu­
mienia się konstruktora z

technologami przyoblekają­
cymi w kształty jego zamó­
wienie. „Pomysł dobry, ale
jak to zrobić? Ile to będzie
kosztowało?” — mówią czę­
sto technolodzy o nowych
rozwiązaniach technicz­
nych, bo te dwa współpra.
cujące ze sobą działy nie
zawsze robią to na zasa­
dach braterskiej przyjaźni.

Trudno wymieniać różnorod­
ne sposoby doboru materiałów
1 oszczędnego ich stosowania.
Wykonywania półfabrykatów i

ostatecznej ich obróbki na czę­
ści maszyn. Zmniejszania na­
kładu pracy na poszczególne o-

peracje 1 ostateczny montaż ze­
społów maszynowych. Warto

jedmak zwrócić uwagę na spra­
wę bardziej generalną: na kon­
strukcyjne pokrewieństwa w

budowie maszyn.

Wymownego przykładu
mogą tu dostarczyć kon­
struktorzy pewnego typu
radzieckiej ładowarki, któ­
rzy przy projektowaniu
swojej maszyny wykorzy­
stali aż 1158 części, produ­
kowane już przez przemysł
do ciągników i kilku typów
samochodów.

Poszukiwanie pokrewieństw
konstrukcyjnych staje się więc
jednym z podstawowych obo­
wiązków twórcy nowej maszy­
ny czy urządzenia. Wymaga to
od niego dużej wiedzy techni­
cznej. Podobieństwa występują
bowiem nie tylko w obrębie
grupy urządzeń służących do
zbliżonych celów. Można np.
znaleźć podobne zespoły w ob­
rabiarkach, maszynach włó­
kienniczych, maszynach dru­
karskich, w aparaturze chemi­
cznej i dla przemysłu spożyw­
czego, które tradycyjnie budo­
wane są w sposób zupełnie od­
mienny, chcć analiza funkcji
wykonywanych przez poszcze­
gólne zespoły wykazuje ich
pełne pokrewieństwo konstruk­
cyjne.

Jeszcze w pierwszych
dziesiątkach lat XX wieku
każda nowa maszyna była
„wielką improwizacją", w

której nawet śrubki stawa­
ły się przedmiotem pracy
konstruktora. Dziś nikt nie
odkrywa na nowo śruby,
ale wymagania techniki po­
szły o kilka stopni dalej.
Przestał być cudownym
fakt, że jakaś maszyna w

ogóle się porusza, a ważne

jest, w jakim czasie i za

llllllllllll BM-«.iiMs«miMn ■■'.wcusBmgg

jakle pieniądze doszła ona

•do tego stanu. W przeciw­
nym razie może się jej zda­
rzyć przyjście na świat z...

uwiądem starczym. Aby te­
go uniknąć, oprzeć ją trze­
ba najmocniej o elementy
konstrukcji już opanowa­
nych.

Tym bardziej w naszej sy­
tuacji staje się konieczne, aby
konstruktorzy rezygnowali ze

„stwarzania świata” całkowicie
od nowa. Bardziej potrzebne
jest praktyczne spojrzeni e :

„Zaraz, zaraz. Do czego to mo­
że być podobne?”.

TYSIĄCLECIE

RĘKOPISY

z QUMRAN

Jestem
RITCHIE CALDER, dzien­
nikarz angielski, otrzymał
w ub. roku międzynarodo­
wą nagrodę Kalinga za
działalność w dziedzinie
popularyzacji nauki. (Red.)

Narzędziami pracy popula­
ryzatora nauki — poza ma­
szyną do pisania — są trzy
pytania: „Co robisz?”, „Jak
to robisz?”; „Dlaczego to ro­
bisz?”. Niewiele jest bowiem
zjawisk naukowych —- jak­
kolwiek skomplikowane, nie­
zwykłe lub trudne mogą się
one nam wydawać — które
nie mogłyby być wyjaśnione
w sposób zrozumiały.

Trudność nr 1:

terminy naukowe

Jedną z zasadniczych prze­
szkód w zrozumieniu zjawisk
jest terminologia i język. W

rozmaitych gałęziach i dyscy­
plinach naukowych specjali­
ści wymyślili język najbar­
dziej im odpowiadający. Pod­
czas gdy niegdyś terminy ta­
kie były opisowe, obecnie są
one hermetyczne; odnosi się
czasami wrażenie, że tak, jak
słowa szyfru nadane opera­
cjom wojskowym, tak i ter­
miny naukowe zostały u-

myślnie wynalezione, aby
ukryć rzeczywistość i, że na

wzór tajemniczych znaków.

pokryci
„Polacy! Napoleon Wielki, niezwyciężony wchodzi

w trzykroć sto tysięcy wojska do Polski. Powiedział
. nam: Obaczę, jeżeli Polacy godni są być narodem... Po­

wstańcie i przekonajcie go, iż gotowi jesteście i krew
toczyć na odzyskanie ojczyzny.”

Odezwę tej treści wydali w początkach listopada 1806
roku, w porozumieniu z Bonapartem, Jan Henryk
Dąbrowski i Józef Wybicki. Miało to miejsce w Berli­
nie, gdzie cesarz Francuzów bawił po błyskawicznym
rozgromieniu Prus.

W momencie wejścia w granice dawnej Rzeczypospo­
litej Napoleon próbował odwołać się do najwyższego
w Polsce autorytetu Kościuszki. Kościuszko nie ufał
jednak pogromcy Rewolucji Francuskiej i grabarzowi
Legionów. Postawił też warunki z góry obliczone na

zerwanie. Zażądał by Napoleon przywrócił Polskę
w granicach przedrozbiorowych z konstytucją na wzór
angielski, oraz by dał gwarancję, że „chłopi będą wolni
i otrzymają na własność swe teraźniejsze posiadłości”'.

Gdy Fouche, minister napoleoński, który prowadził
pertraktacje z Kościuszką przedstawił cesarzowi stano­
wisko naczelnika, Napoleon odparł: „Powiedz mu pan,
że jest głupcem".

Napoleońskie obietnice odbudowy Polski były bowiem
czekiem bez pokrycia. Znakomity historyk radziecki
E. W. Tarle, w swej słynnej biografii o Napoleonie tak
oto pisze:

„Napoleon odnosił się dosyć obojętnie do idei nie­
podległości Polski. Polacy byli mu potrzebni w jego
wielkiej grze jako pewnego rodzaju bufor, mieli stano­
wić awangardę przy zbrojnym starciu z Rosją i Austrią
na wschodzie Europy.” (Prusy już wówczas nie były
brane pod uwagę.)

Toteż przyjmując w Berlinie twórcę Legionów i zwią­
zanego z nimi polityka, cesarz poleciwszy ułożyć zacy­
towaną na wstępie proklamację, żadnej swej obietnicy
nie chciał potwierdzić na piśmie.

Z tej dwulicowej gry politycznej Bonapartego nikt
w kraju nie chciał zdawać sobie sprawy. (AW)

J

am
IKIi

popularyzatorem
nauki...

używanych w średniowieczu
przez pewne korporacje ist­
nieją one tylko dla wtajem­
niczonych.

Uczony, który używa ich
biegle w zamkniętym kole
swych kolegów, nie zawsze

zdaje sobie sprawę, że ter­
miny naukowe są etykietami,
z których każda przywołuje
mu na myśl zawartość całego
dossier, zapomina on, że inni
nie mają do tego dossier do­
stępu.

Przed stu laty każdy wy­
kształcony człowiek mógł zro­
zumieć każdego uczonego.
Słowa posiadały znaczenie
etymologiczne, wyprowadzo­
ne z ich pierwiastka i w tym
sensie były one opisowe. O-
becnie, powtarzam, mają one

charakter tajnego szyfru.
Trudność nr 2:

specjalista od wieży Babel

Mam niekiedy wrażenie, te

jestem „babelologlem” — spe­
cjalistą od wieży Babel, jaką jest
nauka. Muszę też być czasami
ekspertem od ekspertów — kimś,
kto wie do kogo się zwrócić, aby
uzyskać potrzebną informację.
Jestem reporterem naukowym,
działam w imieniu człowieka u-

licy, któremu należy wyjaśnić
pewne rzeczy językiem potocz­
nym. Co więcej — chce on czer­
pać najnowszą wiedzę ze źródeł
autorytatywnych 1 — w odróż­
nieniu od pewnych umysłów
akademickich — nie myli nigdy
braku wiedzy z brakiem Inteli­
gencji. Po mych trzydziestolet­
nich doświadczeniach w wyja­
śnianiu zjawisk naukowym Je­
stem coraz głębiej przekonany o

zdolności przeciętnego człowieka
do zrozumienia tego, co mu się
przedstawia w sposób Jasny —

pod warunkiem, że zdoła się po­
budzić Jego zainteresowanie 1

wyobraźnię. Lecz czyż nie Jest
to, ostatecznie, zasadą każdego
dobrego nauczania?

Trudność nr 3:

tyrania ekspertów?
Kryzys naszej epoki wywo­

łany "jest trudnościami poro­
zumienia się pomiędzy ludźmi
— wcale nie tylko w sens(6
politycznym, lecz również w

dziedzinie tak ważnej, jak
nauka. Nasze życie, nasze na­
dzieje zależą od użytku, jaki
zrobiony zostanie z nauki.
Aby kroczyć drogą postępu,
należy wyciągnąć możliwie
największe korzyści z wiado­
mości i z odkryć naukowych.
Co roku ogłasza się w świę­
cie około 3 miliony prac
naukowych, nikt zatem nie
może przyswoić tak ogromnej
ilości informacji. Uczeni jed­
nej dyscypliny nie wiedzą,
co robią naukowcy innej, a

jednak prace ich spotykają
się często bardzo blisko_ i
zbieżność ta posiada duże
znaczenie dla ludzkości.

Zbyt mało jest wymiany
nawet w obrębie jednej dys­
cypliny, a pomosty pomiędzy
nauką'a kulturą klasyczną są
obecnie zerwane. Ludzie, któ­
rzy muszą wydawać sądy do­
tyczące nauki, posiadające
charakter społeczny, nie ma­
ją zazwyczaj wykształcenia
naukowego, a co ważniejsze
myślą, że są niezdolni do zro­
zumienia spraw wymagają­
cych aż tak specjalistycznych
studiów i w konsekwencji
muszą się „odwoływać do

ekspertów”.
Nasza rola?

W jaki sposób przekazać
ludziom dostateczną ilość
wiedzy, aby mogli wydawać
sądy — i tak postępować, aby
nauka ze wszystkimi swymi
możliwościami w kierunku
dobra i zła skierowana zosta­
ła na tory wiodące do szczęś­
cia ludzkości? Jakie środki i
jakie wysiłki dodatkowe win-

niśmy poświęcić dla rozwią­
zywania problemów tej pla­
nety, na której za 20 lat bę­
dą musiały żyć 4 miliardy
istot ludzkich?

Nie pragnę bynajmniej
przypisywać popularyzatoro­
wi nauki wszystkich mądro­
ści świata, należy jednak
przyznać, że przypada mu

rola uchwycenia istoty roz­
woju myśli i zjawisk. Świat
nauki ujawnia mu się w swej
całości, przebiega on przed­
sionki wszystkich dyscyplin
naukowych i może zobaczyć
— bądź sam, bądź dzięki
swym badaniom — to, co wy­
myka się uwadze uczonych,
zaabsorbowanych swymi pra­
cami, a czego ludzie zaanga­
żowani w działaniu nie mogą
nigdy w całości przyswoić.
Zadanie jego polega na prze­
kazywaniu wiadomości —

bądź-z jednego odcinka świa­
ta naukowego do drugiego,
bądź też szerokiemu ogółowi.
Ze względu na swój zawód,
który polega na gromadzeniu
i przekazywaniu informacji,
jest on prototypem coraz bar­
dziej potrzebnej postaci —

kogoś kto szerzy informacje,
na których można oprzeć
swój sąd.

Wiem, że wielu moich kolegów
uważa, iż powinni oni ograniczyć
• ię jedynie do opisywania 1 wy­
jaśniania, a pozostawić innym
troskę o wydawanie zasadniczych
sądów. Ja jestem wprost prze­
ciwnego zdania.

9

MEDYCZNE

ZIÓŁKO
O ziołach zwykło się (na

szczęście dawniej!) mówić nie­
zbyt poważnie: a, że to prak­
tyki znachorskie, szarlatane­
ria etc. A tymczasem — skła­
dniki ziół leczniczych, to prze­
cież — witaminy, sole mine­
ralne, olejki eteryczne, garb­
niki i in. — wielce przydatne
dla normalnych funkcji na­
szego organizmu.

Oprócz wymienionych składników, bardzo często zawie­
rają one tzw. „alkaloidy” (jak chinina, atropina, kodeina,
papaweryna i inne), od których zależy ich działanie lecz­
nicze.

Dotychczas w laboratoriach wydobyto z roślin leczniczych
około 700 alkaloidów, z których prawie 30 znalazło trwał#
zastosowanie w medycynie.

Z polskich dobrze znanych ziół, np. wilcza jagoda zawiera
między innymi alkaloid, atropinę, szeroko obecnie stosowa­
ny w leczeniu chorób oczu. Lek ten wpuszczony do oka roz­
szerza źrenice, co umożliwia lekarzowi obejrzenie dna oka.
O własnościach tej rośliny wiedziano już dawno. Kobiety,
chcąc mieć piękne, szerokie źrenice, wpuszczały sobie do
oczu wyciąg z wilczej jagody. Stąd wzięła początek nazwa

rośliny (Atropa belladonnae). Bella donna po włosku zna­
czy — piękna kobieta.

Przed kilkoma laty słynna szwajcarska firma farmaceu­
tyczna CIBA wprowadziła do lecznictwa preparat pod na­
zwą „Serpasil” niezwykle skuteczny w leczeniu choroby nad-
ciśnieniowej. Preparat ten otrzymano z indyjskiej rośliny
Rauuolfia serpentina, której dobroczynne działanie znane

już było przed wiekami w medycynie ludowej.
Obecnie świat lekarski nie odnosi sie lekceważąco do ziół,

widząc w nich potężnego sprzymierzeńca w walce z chroni­
cznymi schorzeniami żołądka, jelit, wątroby, serca, nerek
i innych narządów.

Szczególną wartość przedstawia stosowanie ziół u ludzi
starszych w wielu przewlekłych chorobach, związaif/ch czy
to z wadliwą przemianą materii, niewłaściwym odżywia­
niem, czy brakiem ruchu i przebywania na świeżym po­
wietrzu.

Ziołolecznictwo nie jest nauką nową, posiada ono bogatą'
tradycję i jest ściśle związane z rozwojem cywilizacji. Hi­
storia stosowania ziół jako środków leczniczych jest tak
stara, jak ludzkość. Człowiek pierwotny, szukając roślin ja­
dalnych, natrafiał na rośliny, które wprawdzie nie nada­
wały się na pokarm, ale uśmierzały bóle, powodowały szyb­
sze gojenie się ran, działały przeczyszczająco. W ten sposób
odkrywał rośliny lecznicze.

Koniec XIX i początek. XX- wieku — to okres krytyczny
w historii zielarstwa. Rozwijający się przemysł chemiczny
zaczął wytwarzać gotowe leki, które działają podobnie jak
rośliny lecznicze.. W rezultacie tego leki roślinne zostały
częściowo wyparte z lecznictwa przez gotowe specyfiki.

Obecnie obserwuje się nawrót do ziołolecznictwa.
' Wartości lecznicze ziół zależą od szeregu czynników, z któ­

rych najważniejszymi są — klimat, pora roku, sposób su­
szenia i przechowywania, a także sposób przyrządzania i za­
żywania leku.

Ale i bezkrytyczne, według własnego uznania czy przypad­
kowych rad, stosowanie ziół w celach leczniczych jedynie
na podstawie pewnych objawów chorobowych — jak kaszel
czy biegunka — może nieraz bardzo zaszkodzić choremu tłu­
miąc niekiedy objawy poważnych schorzeń i doprowadzając
do stanu, w którym wszelka pomoc może być spóźniona...

drobiazgi
kilogram żelaza zamieniony w rdzę
waży 3 kg.
W Morzu Czarnym poniżej 180 m

•z: dne zwierzęta żyć nie mogą. Przy­
czyna: nadmiar siarkowodoru.

Jeden oprzęd jedwabnika jest kłęb­
kiem 1600 m' nitki.

Gdyby sprinter był tak szybki, j?k
mrówka — rozwijałby szybkość
1500 km na godzinę.
Żaden samolot nie może się równać
pod względem ekonom i paliwa z...

komarem. Jeden litr nektaru kwia­
towego wystarczy mu na 150 milio­
nów km lotu.

Kolebką lakieru są Chiny. Już 560
lat p.n.e. używano tu soku z drzewa
lakierowego.
2 miliardy sztuk podkładów leży
pod szynami kolejowymi na świecie.
Setki hektarów lasów.

Kwiat bawełny kwitnie tylko przez
jeden dzień.

------------------ ------------------

~ Zapukałem do Pań­
skiego mieszkania, Panie
Profesorze — dobrawszy
sobie a priori tytuł prze­
widywanej pogawędki z
notesu starego belfra. O-
tworzył Pan drzwi, opa­
trzone skromną wizytówką
RUDOLF NIEMIEC. Usły­
szałem dawny głos, ciepły i
przyjazny — co momental­
nie wywróciło mi koncepcję
tytułową tego spotkania.

Nie zauważyłem w Pań­
skim mieszkaniu ani STA­
REGO ani BELFRA...

Tak właśnie przed paru
laty zaczynał się wywiad
s profesorem Niemcem
— znanym na terenie ca­
łego Krakowa pedagogiem,
wykładowcą języka łaciń­
skiego w gimnazjach i li­
ceach, współautorem wielu
podręczników szkolnych,

0 NAUKOWCU

I, Jeśli można mówić o podobieństwach, czy nawet analo­
giach między obiema interesującymi nas postaciami (a moż­
na na pewno) — to szukać ich trzeba przede wszystkim w

tych właśnie ideach — wspólnych obu gminom Nowego Te­
stamentu — ąumrańsklej i chrześcijańskiej.

Nauczyciel Sprawiedliwości, „Wybraniec Boży”... „przez
którego Bóg zapowiedział to wszystko, co nadejdzie dla je­
go ludu i jego Zgromadzenia” *), został zesłany Żydom przez
Boga, „aby ich prowadził według głosu Jego serca". Ci jed­
nak, słuchając głosu Człowieka K’amstwa (postać również
niezidentyfikowana) odrzucili naukę Nauczyciela Sprawied­
liwości, nie uwierzyli w jego boże posłannictwo.

W dalszym ciągu czytamy, że Kapłan Bezbożny i inni ka­
płani jerozolimscy „prześladowali Nauczyciela Sprawiedli­
wości w zapalczywości swego gniewu".

Wzmianki o prześladowaniu Nauczyciela Sprawiedliwości
i jego uczniów przez Człowieka Kłamstwa i Kapłana Bez­
bożnego (co może sugerować, iż chodzi o jedną i tę samą
osobę) są w dokumentach ąumrańskich stosunkowo liczne,
brak natomiast wyraźniejszych danych o jego śmierci. („Od
dnia zabrania Nauczyciela Jedynego... (?). O wiele wyraźniej
mówią one za to o ponownym przyjściu (zmartwychwsta­
niu?) Nauczyciela Sprawiedliwości, „który będzie nauczał
na końcu dni”.

„Ci wszyscy, którzy mocno trzymali się (tych) przykazań
...którzy słuchali głosu Nauczyciela Sprawiedliwości i spo­
wiadali się przed Bogiem... ci wszyscy spotkają się w ra­
dości i serca ich będą pokrzepione... a Bóg im przebaczy i
oni otrzymają zbawienie z Jego ręki”.

A więc warunkiem zbawienia jest wiara w boże posłan­
nictwo Nauczyciela. W dniu sądu (ostatecznego), kiedy to

'jawi silę Nauczyciel Sprawiedliwości, aby dokonać sądu nad
Grzesznikami i poganami — ci, którzy wypełniali przykaza­
nia zostawione im przez Mistrza, którzy wierzyli weń —

otrzymają nagrodę: „Bóg (ich) zachowa w Dzień Sądu z

___________ __ ___

- - -- - racji ich wiary w Nauczyciela Sprawiedliwości". Oraz —

nictwo beże Jezusa, zapowiedziane przez proroków St. Testamar- „przez swego Wybrańca Bóg wymierzy . prawiedliwość”.
tu, jak głoszona przezeń nauka o „królestwie bożym”, jak „dzieło Sprawą, która wywołuje liczne polemiki jest mesjanlzm
zbawienia”, czy - zmartwychwstanie._____________________________ Gminy Nowego Przymierza i związane z tym pytanie, czy

Spośród rękopisów odnalezionych w grotach Wadi Qum-
ran nad Morzem Martwym, a obrazujących wierzenia, ideo­
logię i obrzędy judaistycznej sekty przedchrześcijańskiej,
zwącej się Gminą Nowego Przymierza (Testamentu) — naj­
bardziej zaciekłą polemikę wśród uczonych wywołał Ko­
mentarz do proroctw Habakuka. Przede wszystkim dlatego,
że — obok tzw. Dokumentu Damasceńskiego — zawiera on

stosunkowo najwięcej wzmianek o założycielu Gminy i twór­
cy teorii Nowego Przymierza — tajemniczym Nauczycielu
Sprawiedliwości.

Postać ta stała się znana szerokiemu ogółowi szczególnie
dzięki prof. Sorbony, Dupont-Sommerowi, który wystąpił
z tezą, że Zbawiciel z pism Nowego Testamentu jest „kopią”
Nauczyciela Sprawiedliwości.

Oczywiście, jeśli ktoś spodziewał się, że życiorys ąumrań-
skiego Mistrza, ułożony na podstawie fragmentów z pism
Gminy da w sumie obraz życia i działalności Jezusa — te­
go niewątpliwie spotka zaw-ód. Podobieństwa między tymi
postaciami nie mieszczą się w szczegółach zapisanych przez
autorów, i redaktorów Ewangelii. W zwojach znad Morza
Martwego nie znajdziemy ani narodzin z dziewicy (nb. nie
wie o tym nic Ewangelia wg. Marka, przez widu biblistów,
nawet katolickich, uważana za najstarszą), ani owych, tak

■plastycznie opisanych przygód nad Jeziorem Genezaret i w

Jerozolimie, ani danych dotyczących męki i śmierci na.krzy­
żu, ani setek innych szczegółów, które dla większości wie­
rzących stanowią o specyfice i niepowtarzalności ewange­
licznej postaci Zbawiciela. Szczegółów, które — dodajmy —

z punktu widzenia religijnej doktryny chrystianizmu nto-

mają pryncypialnego znaczenia, a ich celem było przede
wszystkim — „uwierzytelnienie ziemskiego życiorysu”
Chrystusa w oczach wiernych i prozelitów.

O podstawach dogmatycznych Nowego Testamentu decydują n’e
te — różnie zresztą przez poszczególnych ewangelistów przedstawia­
ne — „dane biograficzne”, ale takie zawarte w nich, i V. Inny h
utworach wczesnego chrześcijaństwa idee teologiczne jak posła -

członkowie Zrzeszenia uważali swego Nauczyciela za obie­
canego Mesjasza. Trzeba stwierdzić, że dotychczas odczyta­
ne teksty nie dają podstaw do odpowiedzi twierdzącej (w o-

góle idea mesjanistyczna ąumrańczyików jest dość zawikla-
na 1 niejasna). Z drugiej strony — nie można pominąć
milczeniem faktu, że wzmianki o Nauczycielu znalazły się
właśnie w.rękopisach nawiązujących tło mesjańskich tek­
stów St. Testamentu. Charakterystyczne są też odnoszące
się doń mesjańskie fragmenty, np. „Gwiazda wyjdzie
z Jakuba i podniesie się berło Izraela’’ — Berło to jest
Książę Zgromadzenia, a gdy on się podniesie, zniszczy
synów pychy" (Seta) oraz liczne sformułowania przypisu­
jące cechy obiecanego Mesjasza.
"Mówiąc * podobieństwach, nie można, oczywiście zapomnieć 1 °

różnicach. Ale — nawet podkreślając je, trzeba mieć na uwadze,
że doktryna religijna nie jest czymś niezmiennym. Między pow­
staniem rękopisów z Qumran, a ostatecznym ukształtowaniem się
ld?i religijnych chrystlainizmu upłynęło kilka wieków, I fakt ten

wiele tłumaczy.
W. MER

wychowawcą szeregu poko­
leń młodzieży (m. in. J.
Cyrankiewicza, A. Polew­
ki, A. Munka, S. Leszczyc-
kiego, T. Burnatowicza, L.
Herdegena, L. Kydryńskie­
go, T. Kwiatkowskiego) —

nauczycielem, który NIGDY
nie był typowym belfrem,
a nawet przy swoich 70 la­
tach nigdy nie stracił kon­
taktu z młodymi przyja­
ciółmi. Bo, oczywiście prof.
Niemiec miał zawsze ów,
po przyjacielsku mądry
stosunek do wychowanków
— co zjednywało mu nie
tylko szacunek, ale i do­
brą pamięć ludzi, od daw­
na przebywających poza
szkolnymi murami. Ubiega-

.no się, aby uczestniczył w

każdym zjeżdzie maturycz-
nym — często zasięgano je­
go porad to sprawach od­
ległych od języka łaciń­
skiego czy kultury klasy­
cznej.

A był to znawca tej kul­
tury, jakich już niewielu
pozostało. Kto słuchał Jego
wykładów i pogawędek —■
ten nabierał nie tylko prze­
konania do nauki, ale i po­
szerzał swoje horyzonty u-

mysłowe.
Niedawno, za zasługi

naukowo-pedagogiczne o-

trzymał Krzyż Oficerski
Orderu Odrodzenia Polski.

Dwa tygodnie temu —

odszedł na zawsze. Pozosta­
ły po Nim książki „Scholae
latinae”, wspomnienia
wojaż żywe i młode. U-
śmiech życzliwego Wycho­
wawcy.

•) Cyt. wg. tekstów zamieszczonych w książce H. Chylińskiego
„Wykopaliska w Qumran a pochodzenie chrześcijaństwa”.

BOB
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Tytuł Htitorla tóltej ciżemki

Reżyser Sylwester Chęciński

Scenariusz

Produkcja Polska

wg. powieści Antoniny Domańskie!
Polska

Jgćwfga Artdr*eftftegka

Mityka Mtwiafaa
Aonińi

Aktorzy

TrtW

to mi się
podobało:

A to nie:

.Wnioski:

Bogusław Kobiela, Gustaw Holoubek,
Bronisław Pawlik, Marek Kondrat Ilnni.

Mały Wawrzuż, gnany tęsknotą młodego
artysty-rzeżblarza, ucieka te swojego
domu na wsi i wraz z grupą cyrkowców
dostaje się do Krakowa, gdzie przypad­
kowo obserwuje pracę Wita Stwosza nad
ołtarzem mariackim. Opuszcza więc cyr­
kowców 1 dostaje się pod opiekę samego
mistrza...

Nade wszystko — rzadkiej piękności, wy­
pracowane do ostatniego szczególiku, da­
jące ogromną satysfakcję widzowi — de­
koracje i kostiumy Skarżyńskich.

Role pozytywnych bohaterów (Wit
Stwosz, król) wypadły dosyć martwo w

porównaniu np. z komicznymi postacia­
mi.

Pełna dobrego smaku artystycznego —

baśń. Każdy powinien obejrzeć ten film.

FILMOWI
Tytuł 100 kilometrów

Reżyser Giullo Petroni

scenariusz

Produkcja

Aktorzy

Treśi

T» mi si®

podobało:
A to nie:

Wnioski

Tytuł

Reżyser
Scenariusz

Aktorzy

Produkcja
Treść

Feita Campanile — Franclo.a — Petroni

Włochy
Massimo Girotti, Mario Carotenuto, Ri­
cardo Garrone, Yvonne Monlaur i inni.

Młody Rzymianin zmuszony trudną sy­
tuacją finansową swojej rodziny, mimo

choroby staje do zawodów w 100-kilo-

metrowym marszu dookoła Rzymu, aby
zdobyć nagrodę pieniężną. Wśród zawod­
ników poznajemy byłego mistrza wraz z

towarzyszącym mu małym synkiem, star­
szego mecenasa, który przegrał zakład
i musi się „wygłupić” udziałem w mar­
szu, wreszcie młodego studenta, trafio­
nego strzałą imora właśnie podczas za­
wodów...

Zręczny scenariusz, dobre tempo,
dowcipne 1 liczne gagi.

W tej przeciętnej komedyjce wszystko
było na miejscu.

Artystycznie — może nie najwyższej ja­
kości — ale bardzo zabawny film.

Zuzanna 1 chłopcy

Stanisław Moźdźeński

Janusz Chudzyński
Ewa Krzyżewska, Adam Hanuszkiewicz,
Tadeusz Pluciński, Andrzej Nowakowski
i inni.

Polska

Na jazz-camplng zjeżdża w góry popu­
larna wśród młodych artystka filmowa.

Filip grający na trąbce uwielbia ją 1

spełnia każde jej życzenie. Jednakowoż
Zuzanna lekceważy go i czeka na uko­
chanego Karola, który po wspólnej wy­
prawie do groty ze swym przyjacielem
Markiem wraca do schroniska. Podczas

wieczornej zabawy dochodzi do scysji
między Filipem i Karolem. Zuzanna i

chłopcy wybierają się na spacer do gro­
ty, który omal nie kończy się tragicznie,
gdyż woda odcina im powrót. Dziewczy­
na poznaje charakter obu chłopców. Ka­
rol, który dotąd imponował jej siłą —

okazuje się słabym człowiekiem, nato­
miast jego rywala niebezpieczeństw’© nie

załamuje. Którego z nich wyblerze Zu­
zanna?

Wnioski Jeszcze jedna pomyłka artystyczna.

Pewne napięcie wykazują wyłącznie sce­
ny w grocie. Doskonała muzyka.

Problem żaden — role nieciekawe — mło­
dzież została upozowana w irytująco
Bztuczny sposób.

To mi się
podobało:
Atonie

Ktoś zapyta: co ma pier­
nik do wiatraka? I rzeczy­
wiście nie potrafię na to

odpowiedzieć. Wyobrażam
sobie, że muszą być jakieś
powiązania z mąką — o -

czywiście w odniesieniu do
wiatraka i piernika. Nato­
miast gdy chodzi o sprawy
koników kinowych i zaga­
dnienia polityki kultural­
no-oświatowej np. w za­
kładach pracy — widzę w

tym bardzo jasny i nie­
dwuznaczny związek. Po
prostu: koniki decydują.
Przynajmniej o tej stronie
polityki, która dotyczy u-

powszechnienia filmu i
sztuki filmowej w ogóle.

Wiadomo z różnych spra­
wozdań pracowników k. o.

że jedną z żelaznych pozy­
cji stanowią „zbiorowa wy­
cieczki do kin”. Wiadomo
również, że nawet część
pieniędzy przeznacza się
na zakup biletów. Można z

tego wyciągnąć bardzo
mylne wnioski, że pracow­
nicy kulturalno-oświatowi
prowadzą w tej dziedzinie
jakąś politykę. A więc:
studiują repertuar kin, za­
znajamiają się z walorami
artystycznymi i społeczny­
mi aktualnie wyświetla­
nych filmów, a następnie
organizują zbiorowe wycie­
czki na specjalnie u-

patrzony, wartościowy pod
każdym względem film.
Kto wie, może nawet u-

rządzają potem dyskusję?
Zapewniam, że nic się ta­

kiego nie dzieje. Zbiorowe
wycieczki do kin, owszem

istnieją, ale o wyborzefil­
mu decydują... koniki ki­
nowe. Jeśli film jest kaso­
wy, pod kinami pojawiają
się spekulanci biletowi- Je­
śli przy dużej frekwencji
część biletów idzie „na le­
wo”, to rzeczywiście do ki­
na trudno się dostać. I wte­
dy właśnie na arenę wkra­
czają rady zakładowe,
kaowcy, zakłady pracy,
Wtedy organizuje się zbio­
rową wycieczkę do kina,
żeby uniknąć przepłacania
i kilometrowych kolejek.
Kaowcy — z organizato­
rów życia kulturalnego —

zmieniają się w zwykłe
punkty usługowe.

Zęby nie być gołosłow­
ną, przytoczę parę przykła­
dów. I tak — jedynym
polskim filmem; ogląda­
nym zbiorowo byli „Krzy­
żacy”. Był wrzesień, był
festiwal filmów polskich,
był festiwal filmów oświa­
towych, było wiele napra­
wdę wartościowych pozycji
i aż niewiarygodny wyda­
je się fakt, że nikt nie
pomyślał o zorganizowaniu
wycieczki do kina. Nie za­
kupiono również biletów
na żaden film radziecki,
nie mówiąc już o filmach
produkcji krajów demo­
kracji ludowej. A przecież
było ostatnio kilka wysoko
ocenianych przez krytykę
światową, a także
dzanych filmów radziec­
kich.

Jako cel zbiorowych wy­
cieczek wykorzystywane
są wyłącznie filmy amery­
kańskie, francuskie i
czasem angielskie- Re­
kord pobił film „Woj­
na i pokój”. . Dużym
powodzeniem cieszyła się
„Paryżanka”, „Babette i-
dzie na wojnę”, „Urzeczo­
na”, „Słaba płeć”. Obecnie
rozpoczęła się seria zbioro­
wych wycieczek na film
pt. „Des girls” oraz „Kry­
ptonim Cicero”- Można by
nawet ustalić pewną kolej­
ność popytową. A więc:
filmy amerykańskie —

wszystkie — dalej, o-

czywiście filmy z Bardot-
ką, następnie filmy o te­
matyce kryminalnej pro­
dukcji państw zachodnich
z kolei komedie francu­
skie, amerykańskie, an­
gielskie i wreszcie — filmy
psychologiczne francuskie.
Na tym zainteresowania
filmowe kaowców (i nie
tylko) wyczerpują się.

Napisałam „nie tylko
kaowców”, ponieważ orga­
nizowanie zbiorowych wy­
cieczek do kin nie jest —

jak się okazuje — wyłącz­
ną domeną pracowników

nagra-

Zastanawiałem
się zawsze nad. fenome­

nem polskiej kultury — jakim.jest Rud­
nicki. Rewolucja i literatura nie jest za­
wodem, jest tylko pasją, jest, zaufaniem

wobec życia. Powiedźcie, jak rozdzielić postać
Rudnickiego — czy jest więcej rewolucjonistą,
czy pisarzem, stylistą, czy działaczem klasy
robotniczej? Nie wiem czy podział taki jest
możliwy. Lucjan Rudnicki nie zmienił bo­
wiem zawodu, zmienił tylko środki oddzia­
ływania, pracę agitatora i mówcy zamienił
na pióro pisarza. Jest drugim autorem, któ­
remu w pełni przysługuję to miano. Obok
Władysława B Gniewskiego, jest robotnikiem

pióra. Taki tytuł, najbardziej zaszczytny, na­
dała mu polska klasa robotnicza, gdy słowa

pisarza uznała za własne.

*

Rudnicki jest wielkim, epickim kronikarzem hi­
sterii polskiej klasy robotniczej. Nie wierzcie pod­
tytułom, że kolejne tomy „Starego i nowego” są

tylko częścią biografii. Jeśli często tęsknimy za

typowym bohaterem który by W swojej biografii
-zamknął całą prawdę wieku, to Rudnicki jest na

pewno takim powieściowym bohaterem. Piszę
poWeściowym, .dla t. ch wszystkich, którzy by w

proletariackim epos:e ebe eli dojrzeć tylko kawa­
łek biografii. Zawsze dow’ier7a'em Realizmowi, on

określa epickie prawdy sztuki. Jeśli porównywa­
nie w szt .ee jest możliwe, proza Lucjana Rudnic­
kiego może być tylko porównana z niezrównanym
dziełem Marii Dąbrowskiej, z epopeją „Nocy i dni”.

Przyznam s ę, że jako czytelnik me wyzbyłem się

kulturalno - oświatowych
względnie rad zakłado­
wych. Na atrakcyjne, kaso­
we filmy amerykańskie
chcą iść wszyscy. A więc
pisemko, pieczątka 'i bile­
ty lecą. Dla pracowników
danej instytucji, dla ich
rodzin, krewnych/ znajo­
mych itp. , Niektóre cyfry
zapotrzebowań, wystawia­
nych przez zakłady pracy
instytucje są wręcz szo­
kujące. Instytucja liczy so­
bie 20 osób zatrudnionych,
ale zwraca się o sprzedanie
100 biletów- Każdy z 5-oso-
bową rodzinką, co?

Przeglądałam stosy za­
potrzebowań biletowych na

„Wojnę i pokój”. Były tam

pisemka z Wojewódzkiej
Poradni Skórno-Wenerolo-
gicznej, z Rejonowej Przy­
chodni dla Dzieci — Zwie­
rzyniec, ze Stacji Pogoto­
wia Ratunkowego, z PZGS
Myślenice, z Wytwórni
„Galalit" Myślenice, z Za­
kładu Mleczarskiego Krze-
sławice, z Zakładu Gospo­
darki Komunalnej w Krze­
szowicach, z kilku szkół
podstawowych, a nawet... z

Krakowskiej Spółdzielni
Niewidomych. Wszystkie
instytucje zakupiły co naj­
mniej po kilkadziesiąt bile­
tów, czasem setkę, czasem

parę setek—
I jaki to wszystko ma

związek z polityką
kulturalną, prowadzo­
ną w zakładach pracy i in­
stytucjach przez osoby do
tego powołane? Żaden- A
jeśli już koniecznie mówić
o związku, to bliższy jest
on z pewnością polityce
prowadzonej przez.,, koni­
ki kinowe. Smutne
prawdziwe'.

Nic

Saganka udzieliła wy­
wiadu, w którym powie­
działa m. in. „W ciągu oś­
miu lat nie zmieniłam się.
Wyszłam za mąż, rozwio­
dłam się. Właściwie nic się
w tym okresie nie stało..."

Rzeczywiście.
Jeszcze poczekajmy
Pola Negri, w związku z

odkrywanym na nowo „kul­
tem" słynnego pięknisla
filmu z lat dwudziestych,
Rudolfa Valentino, którego
darzyła przyjaźnią —

znała: „Rudolf ‘bardzo
wy-

liłbił
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potrawy, jakie mu przy­
rządzałam. Ale tajemnicy
tego menu nie zdradzę je­
szcze...”

Ano, niepewność nas bę­
dzie nadal dręczyła. Trud­
no, jeszcze poczekajmy.
Jest'bowiem na CO! '

Drogie westchnienie

Głośna autorka powieści
kryminalnych, Agata Chri­
stie — odprzedała prawa
do sfilmowania wszystkich
6woich utworów pewnej
wytwórni angielskiej za

blisko 3 min dolarów.
— Mogę teraz nie pisać

i towarzyszyć spokojnie
mężowi w jego podróżach
badawczych — powiedziała
z westchnieniem.

Pewnie, westchnienie
warte milionów.

Ufla B tg ®taw O/<łch«g

REWOLUCYJNA MŁODZIEŻ
Mowa o młodzieży studiującej

na Uniwersytecie Jagiellońskim w

latach 1890—1914, gdzie — jak to

przed tygodniem w oparciu o no­
wą pracę Józefa Buszki pt.
„Ruch socjalistyczny w Kra­
kowie 1890—1914” próbowaliśmy
wykazań — wśród ogółu studentów
o zapatrywaniach zachowaworych
rozwijały wcale
ność organizacje
światopoglądzie
Nioldedy nawet

socjalizm bywał
szy od urzędowej linii ówczesnej
galicyjskiej partii wcjaldemokra-
tycznei.

Taką w szczególności posta­
wę przejawiała powołana do

poważną działał*
akademicki© o

socjalistycznym,
ów m łodzi eżowy
konsekwentniej-

GRAJĄCE KOŁKA
Kolorowe okładki płyt gramofonowych aą doskonałą

Ich , wnętrza”. Co więcej — oprócz efektów plastycznych,
się na tych okładkach interesujące objaśnienia, informuje
chaczy o twórcach i odtwórcach, autorach nagrań.

• Największe zainteresowanie wzbudza obecnie płyta z nagra­
niem drugiego koncertu fortepianowego B-dur Beethovena 1 kon­
certu fortepianowego A-moll Edwarda Griega. Grają Halina Czer-

ny-Stefańska i Wielka Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia pod
dyrekcją Jana Krenza. Autorem komentarza jest B. Frydrycho-
wicz, który wyczerpująco omawia pojęcie koncertu fortepianowe­
go, przytacza daty powstania utworów. Płycie tej wróżyło fię
(i słusznie) olbrzymią popularność,

O O nagraniach dzieł- Chopina, dokonanych już dość dawno —

nie trzeba w tej chwili przypominać. W każdym bądź razie z pewno­
ścią ucieszy naszych melomanów fakt, że poszczególne płyty (walce,
mazurki, polonezy) można nabywać osobno. Ponoć najlepiej idą
walce. (Komentarz do nich napisał Jerzy Broszkiewicz zwracając
uwagę, że Chopin był nie tylko kompozytorem, ale również zna­
komitym wirtuozem fortepianowym...)

• Stare tanga, fokstroty, magazyn dawnych, sentymentalnych
melodii daje Mieczysław Fogg w trzecim cyklu nagrań pod wspól­
nym tytułem „Co nam zostało z tych lat”. „Tango Milonga”, „Ra­
mona”, „Cygańskie skrzypeczki”, ,,Cztery nogi”, „Nietoperze”,
„Tango andrusowskie”, „Tulipany”. I wszystko nagrane bardzo ład­
nie, z dobrze prowadzoną orkiestrą, nie przekrzykującą pieśniarza.

• Renć Glaneau w cyklu „L’histolre d’un amour” s towarzy­
szeniem orkiestry Ryszarda Damrosza śpiewa w nowej płycie m, in.
taniec z szablami wg Chaczaturiana. Jedyna melodia, której można

spokojnie słuchać. Nawet w pieśniarskiej przeróbce — wielki kom­
pozytor nie da się zabić...

Należy również podać do wiadomości miłośników muzyki rozryw­
kowej, że jeszcze można nabyć węgierskie nagranie („Quallton”)
„By, by blues” 1 rumbę negro w wykonaniu zespołu Tabanlego.

OIGIERD JĘDRZEJCZYK

Trochę przypomniały mi się dawne, dobre czasy Tea­
tru Rapsodycznego, kiedy patrzyłem na scenę —

którą zawładnął na przeciąg 2 godzin król poetów
włoskiego OdĘodzenia — Lodovico Ariosto.

Trzeba powiedzieć, że ta francuska — a raczej
frankońska historia legendarnego rycerza Rolanda

walczącego u boku króla Franków, Karola Wielkiego —

osiadła na dnie pamięci z dawnej, szkolnej lektury — zna­
lazła dopiero pełnię epickiego wyrazu u włoskiego poety.
„Orland Szalony” Ariosta jest niemal-że wzorem renesan­
sowego poematu bohaterskiego, bije w oczy barwnością
i jędrnością życia — jakby chcąc powetować
chaczom okres ponurej ascezy średniowiecza,
nej moralitetami i misteriami.

Stąd więc znajdą się Jeszcze u Ariosta rekwizyty
ne, które poeta zręcznie ustawi przed krzywym
aby uruchomić na swojej scenie Ironiczną maszynerię

sobie i siu-
przeładowa-
średniowlecz-

zwierciadłem,
______________ ____ „„ _____

-

. .. . a

jej działanie skierować przeciw obowiązującym dotąd kanonom

scholastycznego porządku światowego.

Jeśli Już wspomniałem tu o scenie — to istotnie ów
poemat ma tyle walorów dramatycznych, że jego adapta­
cja sceniczna nasuwa jedynie pytanie: dlaczego nikt do­
tąd nie pokusił się o teatralny kształt „Orlanda”? — Oczy­
wiście, pełna teatralizacja byłaby sprawą chybiona. Mu-
siałaby rezygnować z autorskiej, poetyckiej formy — i
zmieniłaby się na pewno w kiepską sztukę.

Natomiast pozycja to — wyplsz wymaluj — jakby specjalnie
czekająca na — specjalnego typu teatr. Właśnie: Teatr Rapso­
dyczny. Toteż z przyjemnością można stwierdzić, iż teatr wy­
korzystał okazję, żeby ukazać na rapsodycznej scenie —

na swój sposób pojętą wersję dramatyczną poematu Ariosta. Po­
nieważ nie słyszało się nigdzie do tej pory o podobnym ujęciu
teatralnym — należy zatem potraktować krakowski spektakl,
jako prapremierę światową. To już sporo.

Ale
— złożywszy ukłon za sam pomysł, warto zapytać,

czy dokonano trafnego wyboru? Wyboru, zre­
sztą o podwójnym znaczeniu: jego służebności dla
odbiorcy — i celowości takiego, a nie innego skrótu

scenicznego. Oba kierunki wyboru zdają się spełniać wła­
ściwą rolę. Tematycznym atutem „Orlanda Szalonego” (po­
za jego lekturowym znaczeniem w kształtowaniu ogólnej
wiedzy humanistycznej wśród młodzieży) — staje się je­
szcze zapoznanie widza już nie młodzieżowego z arcydzie-

nawyków domorosłego socjologa. Oba dzieła mó­
wią swoje wielkie, realistyczne osądy o życiu
swoich klas. Klasy ziemiańsko-mieszczańsklej i

klasy chlopsko-robotniczej.

Zdaję sobie sprawę z faktu, że oba te

dzieła dzieli rozpiętość kilkudziesięciu lat,
ale prawda sztuki nie jest prawdą chronolo­
gii. Dąbrowska odmalowała schyłek polskie­
go ziemiaństwa, awanse i nadzieje postępo­
wej inteligencji i jej zmniejącej się roli w

życiu narodu i stanowiska jej wobec obiek­
tywnych dziejów historii kraju. „Stare i no­
we” jest artystycznym „drugim rozdziałem”
polskiej epopei. Ukazuje narodziny samo­
świadomości chłopstwa i małomiasteczkowej
klasy najemnej, jak z tych klas rodzi się
klasa robotnicza. Ale nie tylko. Rudnicki
ukazuje, jak nowa klasa zdobywa własną
ideologię. Bo z ideologiami zgodnymi z pra­
wami historii jest tak — doświadczenia ro­
dzą uogólnienia. Rudnicki ukazuje, jak
marksizm potwierdza się w doświadczeniach
młodej polskiej klasy robotniczej. Ale jak
ukazuje. Tu pojawia się niepowtarzalny ta­
lent pisarza. Co więcej, możemy śledzić, jak
obiektywna historyczna ideologia przełamuje
się w ludzkich sumieniach. Tu zaczyna się
wielka prawda epiki Lucjana Rudnickiego,
prawda życia. Z zamierzonego pamiętnika
narodziła się epopeja o pierwocinach pol­
skiej rewolucji.

reklamą
drukuje
się słu-

Jerstf Szober

życia w 1901 r. (po likwidacji
„Zjednoczenia”) organizacja
lewicującej młodzieży akade­
mickiej „Ruch”, do którego
należeli m. In. Zygmunt Żu­
ławski i Karol Sobelsohn —

„Radek”. Wbrew stanowisku
PPSD i Daszyńskiego „Ruch”
opowiadał się m. in. za jed­
nością z działającą na terenie
zaboru rosyjskiego lewicą
PPS i z SDKPiL.

Oprócz legalnej działalności
samokształceniowej — akty­
wiści „Ruchu” uprawiali rów­
nież agitację wśród robotni­
ków, a także organizowali
dość liczne w’’ce młodzieżo­
we, na których występowano
niekiedy z wręcz radykalny­
mi i szokującymi postulata­
mi. Pod koniec swego istnie­
nia, w 1904 r., organizacja
„Ruch” podjęła próbę wyda­
wania własnego pisma pod
nazwą „Zjednoczenie” (nie
mylić z dawniejszą organiza­
cją studencką o tej nazwie!),
które już wkrótce miało zaa­
takować krakowski i
PPSD — „Naprzód” za

reformistyczną postawę i
pniowe odchodzenie od
marksizmu.

Formalnie rzecz biorąc,
dycje „Ruchu” kontynuowała
teraz założona w grudniu 1904
r. „Spójnia”, zrzeszając mło­
dzież nie tylko spod znaku
PPSD, ale także sympatyków
SDKPiL 1 PPS-Lewicy..

Dziełem „Spójni” były m.

in. głośne w 1909 r. manife­
stacje krakowskich studentów
przeciwko biskupowi krakow­
skiemu, kardynałowi Puzynie,
za jego odmowę sprowadzenia

organ
. jego

sto-
id«l

one w pamięci potomnych pod
nazwą „Zimmermannlady”, jako
ii x inicjatywy „Spójni” i innych
postępowych organizacji studenc­
kich skierowane były przeciwko
prof. Wydziału Teologicznego
U. J„ ks. K . Zimmermannowi,
jako autorowi (zmierzającego do

klerykalizacji życia akademickie­
go) cyklu wykładów dla ogótti
studentów na temat: „Chrześcijań­
skie nauki snołeczne”.

Szczególne oburzenie wśród
młodzieży wywołała decyzja
senatu akademickiego w

sprawie relegowania, względ­
nie udzielenia nagany okóło
dwustu studentom, którzy na

wykładach ks. Zimmermanna
dawali świadectwo swego la­
ickiego myślenia.

I rto przypomnieć, że je­
szcze wcześniej, a mianowicie
w lutym 1910 r., miał miejsce
w Krakowie wielki wiec aka­
demicki, na którym
uchwała o usunięciu
łu Teologicznego z

U. J.
Akcja przeciwko ks.

mannowi przerodziła alę
ogólnoakademick! 1 doprowadziła
w dniu 1. n. 1911 r. do zajęcia
gmachu U. J. przez strajkujących
studentów. W tej sytuacji senat

wezwał policję 1 wojsko. Dopiero
w ostatniej chwili posłom z ra­
mienia PPSD, Daszyńskiemu 1

Grossowi, udało się zażegnać nie­
bezpieczeństwo rozlewu krwi.

Jeszcze przed „Zimmerma-
niadą” doszło do rozłamu w

szeregach krakowskiej lewicu­
jącej młodzieży
Wiosną 1910 r.

Krakowie pod
reformistyczną
„Płomień”, zaś
tym samym terminem przesz- .

la na pozycje rewolucyjnej
zwłok Słowackiego na Wawel, lewicy w ruchu akademickim,
zakończone najściem studen­
tów na Pałac Biskupi i akcją
interwencyjną policji.

Do znacznie poważniejszych
Bajść i zaburzeń doszło na TJ. J.
W styczniu 1911 r. Zachowały się

zapadła
Wydzip-

murów

Zimmer-
w strajk

tra-

akademickiej,
powstała w

egidą PPSD
organizacja

„Spójnia” z

W lokalu tej właśnie „Spój­
ni” odbył się w marcu 1914
r. pamiętny odczyt W. I. Le­
nina na temat „Rosyjska so­
cjaldemokracja a kwestia na­
rodowa”.

*

ARIOSTO W TEATRZE
łami literacko-obyczajowyml, bez których zrozumienie
formowania się tradycji myśli postępowej w dziejach
Europy (i świata) byłoby poważnym zubożeniem naszych
historycznych wiadomości. Wprawdzie nie znając np. Ho­
mera, Szekspira i Mickiewicza — można żyć i mieć swój
wkład w dorobek rzeczywistości — ale nie tak przecież
wyobrażamy sobie pełny rozwój społeczeństwa nowo­
żytnego. Nie bez kozery właśnie socjalizm umożliwia rea­
lizację tezy o narodzie ludzi kształcących się.

Od tych nieco ogólnych dygresji — przejdźmy teraz do
Ariosta z rapsodycznej sceny. Adaptator, reżyser 1 insce-
nizator „Orlanda”, Mieczysław Kotlarczyk — zbudował
widowisko teatralne w IV częściach, dobrawszy z 46 pie­
śni poematu tylko te, które w sposób czytelny dla widza
można było „urapsodycznić”. Odbiorca nie znający w ca­
łości epopei
teraturoznawcy (niezbyt liczni)
wszczynać akademickich dyskusji
tekstowe.

niczego tu zasadniczo nie traci, zaś li-
chyba nie powinni

o poszczególne skróty

R
potrawę x Ariosta przy-

- Treściwie na pewno w

zecz bowiem w tym, czy teatralną
rządzono smacznie i treściwie? ■
dawce wystarczającej. Smaczek zaś przedstawienia niesie

miejscami nawet i pikanterię. Zwłaszcza, po niedawnej insce­
nizacji „Dziadów”, nazbyt rozmodlonej 1 umistycznionej — żarto­
bliwe chochliki renesansowego życia przedostały się — aż do

ariostowego nieba, nie oszczędzając w satyrycznym ujęciu ani
Oćca Miłosiernego, ani jego sług: Archanioła Michała, tudzież

frywolnego Jana Ewangelisty. Albowiem Odrodzenie, lubialo so­
bie zakpić (zresztą przy pomocy filozoficznego uśmieszku) — ze

świętości średniowiecza. Mamy więc do czynienia z dobrotliwą
próbą poszargania tych świętości — zwłaszcza, że sprzyja temu

okazja „szaleństwa” Orlanda, skądinąd roztropnego j walecz­
nego rycerza, którego co nieco wystrychnęła na dudka — dziew­
ka umiłowana...

Kotlarczyk oprawił przedstawienie w ramkę dworskie­
go opowiadania — z Poetą i jego czterema Muzami (Mi­
łość, Przygoda, Rycerskość i Odwaga). Muzy patronują
czterem częściom epopei w teatrze — są też i symbolem
chóru, dyrygowanego przez Poetę. Ładne to, proste — i
czytelne. No i — w dobrym stylu rapsodycznym, przypo­
minającym tak ciekawe spektakle teatru — jak „Pan Ta­
deusz”, „Eugeniusz Oniegin” — czy „Beniowski”. Wydaje
się, jakby ów poeta Odrodzenia — odrodził rapso­
dyczną scenę. Bo — nawet słowo brzmiało czyściej, bez
dykcyjnych usterek (z wyjątkiem samego Orlanda), poto­
czyście — w znakomitej zresztą staropolszczyźnie Piotra
Kochanowskiego, który kapitalnie przyswoił naszemu ję­
zykowi -— nie tylko dzieło Ariosta, ale i jego przekorne­
go ducha.

Walki rycerstwa Karola Wielkiego z Saracenaml — potrakto­
wał reżyser — 1 słusznie — z przymrużeniem oka. Było w nich

więcej bajkowej symboliki 1 zabawy, aniżeli okrucieństwa; Sce­
ny liryczno-miłosne upodobniły się do dyskretnych przecinków —

oddzielających tok akcji epicko-satyrycznych. Kostiumy 1 deko­
racje Mariana Garlickiego przyjemnie bawiły oko — rozdziela­
jąc, gdzie trzeba — akcenty komlcznoścl. Podkłady muzyczne
zgrabnie podkreślały rytm widowiska.

W sumie: interesująca całość i dobra zapowiedź starto­
wa dla Teatru — w nowym roku.

Z
coraz bardziej wyrównanego zespołu wykonawców — wy­
różniłbym za rapsodyczny styl — wszystkie Muzy (Łucja
Karelus-Malska, Ewa Bczegy 1 Irena Wollen) — a szcze­
gólnie Muzę Miłości (Magdalena Grodyńska), jak również

Rugfera (Władysław Pawłowicz), Braclamantę (Stanisława Wali-

górzanka), Giermka <E'żbieta Wojciechowska), Poetę (Leszek Ku­
banek), Astolfa (Wacław Czalcki), trochę przerysowanego farso-
wo Karola Wielkiego (Bogdan Gladkowski) — a także trójcę
świątobliwą: Ociec Miłosierny (Mieczysław Jankowski), Archanioł
Michał (Jerzy Kozłowski) oraz Jan Ewangelista (Zbigniew Go­
rzowski). Parę kochanków: Angelika 1 Medor — odtworzyli świe­
żo, bez pozy — Krystyna Scrusiówna j Jerzy Wożniak.

Zdecydowanie raził na tle pozostałych — upozowan-lem i złą
dykcją — Orland (Ryszard Machowski). Na szczęście, nie on —

mimo tytułowej partii — decydował o wrażeniach optyczno-aku-
stycznych spektaklu...

Teatr Rapsodyczny, Lud­
wik Ariosto „Orland Sza­
lony”. Przekład Piotra Ko­
chanowskiego. Adaptacja,
inscenizacja 1 reżyseria:
Mieczysław Kotlarczyk.
Scenografia: Marian Gar­
licki. ChoreogrŁfia: Wanda
Bończa. Muzyka starowło-
ska i staropolska.

Józef A. Frattlk

Dzwonki
Gdy pod stopią tężeje mrót.

gdy serce wybija takt,

gdy skrzypi jadący wóz

w zawiany śniegiem
trakt —

zima srebrne ma dzwonki,

kryształy, perły, koronki,
chodzi sobie

chodzi, ludzi

w bieli,
weseli-

mroźna, na

dodatek,
rzuci na szyby bratek

i trochę białej kądżieli,
niech mają, wystarczy do

niedzieli.

A jeszcze im
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Co nowego?

GLOBUS. radzieckich
szkołach nowość: globus Księ­
życa. Druga połowa na pod­
stawie zdjęć Łunnika III.

WAKACJE. Na zaproszenie
Fidel Castro wyjechali na bez­
płatne wakaeje na Kubę ucznio­
wie z Martyniki.

NOWOCZESNOSC. Japoń-
skie gejsze będą tańczyć w

rytmie jazzu.
FILM. Radziecka wersja „Wojny

1 pokoju”. Konsultantem scen ba­
talistycznych będzie marszałek
Moskalenko.

uzy-
poli-
ćze-

W 20 lat po napaści'
japońskiej na Pearl
Harbour, również kró­
lowa brytyjska uznała,
że winy Japończyków
zostały już zapomniane.
Cesarz Hirohito odzy­
skał na mocy specjal­
nego dekretu Elżbiety
II prawo noszenia orde­
ru Podwiązki i używa­
nia tytułu brytyjskiego
marszałka':

*

Ambasador Gwate­
mali w Bonn, Francis­
co Linares Aranda, wy-

ŚWIATOWE
NIEDYS­
KRECJE

Gdunuttd OsKtańc*ifh

SWASTYKA
NA FORCIE COPACABANA

KLIMAT. Coraz cieplej.
Granica wegetacji roślinności

podniosła się w Szwecji o

30 metrów.
DWIE CYFRY. Przyrost ludno­

ści na śwlecie w ciągu roku 1,1
proc. Przyrost produkcji żywno­
ści tylko 1 proc.

RADIACJA. Do pomiarów
stopnia 1 wpływu radioaktyw­
ności przeznaczono Jelenie.
Podobno reagują tak jak lu­
dzie.

/AK NAJSZYBCIEJ. W lenln-

gradzklch karetkach pogotowia
zainstalowano aparaty mlecza-

tające dla zyskania na czasie.

RAK. 120 ochotników,
Szwedów w starszym wieku,
wypróbowuje na sobie nową

szczepionkę przeciwrakową.
BEZROBOCIE. Francuskie za­

głębie węglowe przystąpiło do

fabrykacji nawozu sztucznego,
aby zatrudnić zwolnionych i

zamkniętych kopalń.
SPORT. USA. 1000 szkółek

narciarskich. Narciarz nie­
ruchomy, porusza się nato­
miast nylonowy „płat śnie­
gu”.

NOWOŚĆ. W próbach nowy ro­
dzaj lodówki. Zamiast drzwi za­
słona i zimnego powietrza.

OGRÓD. W Niemczech wy­
produkowano płyn, którym
podlewa się kwiaty i który
chroni je przed mrozem.

INWESTYCJA. Największy sta-
dion sportowy w połudn. Azji
budują w Dżakarcie w Indone­
zji specjaliści radzieccy.

POPULARNOŚĆ. Dla
Skania popularności
cjanci w NRF rozdają
koladę zdyscyplinowanym
kierowcom.

PSYCHOZA. W USA schrony
atomowe dla krów. Już zamó­
wiono 250 miejsc.

SŁOWNIK. Słownik ato­
mowy rosyjsko - angięlsko-
hiszpańsko - wiosko - niemiec-
ko-holenderski wydany w

Moskwie obejmuje 4 tys. ter­
minów.

BUDOWNICTWO. Nowe prefa­
brykowane domy bez gwoździ 1
śrub. Elementy klejone montuje
3 ludzi w ciągu 2 dni.

F UBEZPIECZENIE. Toreb­
ka damska z' sygnałem alar­
mowym imitującym syrenę.

różnił się w tym roku
w czasie polowania dla
dyplomatów.
najcelniej
najwięcej
Ambasador
rżał jednak
strzeleckim
ciom swych kolegów, bo
— jak się potem okaza­
ło—miałnasobiew
czasie polowania pan­
cerną kamizelkę.

Michele Morgan, zna­
komita artystka fran­
cuska, otrzymała od
jednego z magazynów
ilustrowanych, nowy

ieczna
francuskiego

Strzelał
uzyskał

trofeów,
nie dowte-

widoczme ■
zdolnoś-

i

tytuł: w

gwiazda
filmu.

Nan Coton, angielska
pianistka i śpiewaczka,
uzyskała
Brytanii
tów. W
znajduje

stawicieli

rekord W.
w hodowli ko-
jej posiadaniu

się 54 przed-
kociego rodu.

Brazylia nie jest krajem
właściwym dla rasistów. Tu,
jak słusznie kiedyś zauważył
Mieczysław Lepecki, „Hitler
by zwariował”. Portugalczycy
odmiennie niż Hiszpanie i

Anglosasi nigdy nie dbali o

„czystość” swojej rasy, toteż

rdzenny Brazylijczyk odzna­
cza się przymieszkami krwi
murzyńskiej i indiańskiej
oraz łagodnym, przychylnym
wszystkim ludziom usposobie­
niem.

Kolonizacja Brazylii jest Jednak
także dziełem Innych niż portu­
galska narodowości, które przy­
niosły na ląd Południowej Ame­
ryki swoje postępowe 1 wsteczne

tradycje. Niektóre kolonizacje
miały ukryte polityczne cele i

koncentrowały się tylko w ściśle

określonych rejonach Brazylii.
Tak np. Niemcy sadowili się w

stanach Rio Grandę de Sul, Santa
Catarina i Parana, gdzie nie by­
ło prawie zupełnie ludności nie-

bialej, poza Indianami zapędzo­
nymi w niedostępne puszcze. W

tych to stanach partia hitlerow­
ska posiadała ogromne wpływy
1 zmierzała do przygotowania
tam wstępnej bazy dla południo­
wo-amerykańskiej części „Wiel­
kiej Rzeszy”.

Wspomina o tych planach
Rauschning w swej głośnej
książc.e „Gespraeche mit Hi­
tler” i mówią o tym doku­
menty rozwiązanej przez rząd

Brazylii w 1937 r. za anty- ją znać o sobie w sposób naj­
wstrętniejszy: bezczeszczą sy­
nagogi i cmentarze żydow­
skie. Tak ostatnio zamani­
festowali swoją obecność w

Kurytybie. W sąsiadującym z

państwową robotę brazylij­
skiej partii hitlerowskiej,
mającej równie butne zjazdy
partyjne w stolicach w.w.

stanów — w Porto Alegre, . . .. ..
_____

—

Florianopolis i Kurytybie — Urugwajem stanie Rio”Ćrande
jak w Norymberdze: w

durach
styką.

Choć
ćwierć . . .

wojna, w której zginął Hitler,, ju nie były bez kozery. W
w trzech stanach Brazylii
tlerowcy co pewien czas

i z flagami ze

to działo się
wiekiem

mun-

swa-

przed
i przeszła

hi-
da-

LAOS

ZSRR

W Luang Prabang
zobaczyć można

pola,
jedna
ziemi

Dotychczaa
ósma lao-

została ob-
rolnyml,
z Yientiiame,

MOCARZ
100 tysięcy — słownie: sto tysięcy — rzek niesie swoje

Wódy po obszarze Związku Radzieckiego, a ich suma­
ryczna długość równa się 5,5-krotnej odległości Ziemi
od Księżyca. Trudno powiedzieć, aby to było mało.
Cóż — kiedy gospodarzom kraju to nie wystarcza.

Połowa z tych zawrotnych cyfr mąci rykiem swych
wód głuszę syberyjskiej tajgi, dając bogactwo ryb i słu­
żąc jako droga najtańszego transportu. Cóż — kiedy
gospodarzy kraju to nie zadowala.

Nie może im zaimponować w swej obecne] postaci
nawet największy radziecki mocarz — Jenisiej wyle­
wający rocznie do talerza Oceanu Lodowatego 575 mi­
liardów metrów sześciennych wody. Podobno — jeśli
wierzyć takiemu specjaliście od Arktyki jakim, był
Fritjóf Nansen — dech zapiera człowiekowi widok
.ujścia tej rzeki, ogłusza siła, jaką demonstruje w tym
miejscu przyroda na swój własny — do tej pory —

użytek.
Nie. Jenisiej ciągle jeszcze pozostawia radzieckim

gospodarzom uczucie niedosytu. Wrażenia wrażeniami,
przeżycia, przeżyciami, ale mamy proszę obywateli wiek
XX i nikomu dziś nie imponuje nieujarzmiona, dzika
moc natury. Jest piękna w swej pierwotności — ale

tylko piękna, a to za mało.
A więc wyznaczono mocarzowi nową rolę, przeliczo­

no jego siłę na inne jednostki, jakich do tej pory nie
znał w swej historii. Zaplanowano rzekę nowoczesną,
wydobytą z rzeki pradawnej. Strumienie elektryczności
popłyną z nurtów Jenisieju. Morze energii elektrycz­
nej — niewyczerpanej, pewnej i — taniej, bardzo taniej.

Obliczono mianowicie, że 100 kilowatogodzin jenisiej-
skiej energii kosztować będzie 7 kopiejek. Innymi słowy
na brzegach giganta wartość kopiejki uzyska produkcja
140 metrów tkaniny, albo wykonanie 42 par butów,
albo — jeśli kto woli — wypiek 1490 bochnów chleba.
Gdzie indziej może to kosztować tak tanio? •

Oczywiście, zanim życie potwierdzi długie zastawy,
cyfr sprowadzone do jednej kopiejki trzeba w Jenisiej
włożyć miliardy. Obłaskawić go, ujarzmć. zakuć w że-
lazno-betonowy pancerz. Rozmach nowej kaskady musi
odpowiadać rozmachowi rzeki, która swe źródła bierze
aż w Mongolii i płynie tysiącami kilometrów ku doce­
lowej północy.

Basen Jenisieju jest chłonny. Zmieściłaby się w nim
sroobodnie Anglia, Francja, Włochy, Hiszpania, Finlan­
dia i Szwecja, czyli z grubsza licząc prawie pół Europy.
Ale nie zmieści się bo i po co? Stanie tylko jenisieiska
kaskada hydroelektrowni, a po niej wielkie zagłębia
przemysłowe. Ale to już dalsza historia.

Energetyczne narodziny syberyiskiego mocarza już
się rozpoczęły: startuje budowa krasnojarskiej hydro­
elektrowni. Olbrzym burzy się jeszcze i pieni jak przed
wiekami, nie wie gdzie podziać swoje siły i młodość.
Tak pisał o nim ongiś Czechow.

Wkrótce będzie już wiedział, (zł)

Stolicą Laosu jest vien-
tiane, ale rezydencja kró­
lewska znajduje się W
Luang Prabang. I Vientla-
ne i Luang Prabang pozo-
stają w rękach wojsk re-

beliainckich, mimo że wię­
kszość Laosu została opa­
nowana przez wojska rzą­
dowe i Patet Lao. Starano
się oszczędzić przed skut­
kami walk te dwa ważne
ośrodki w życiu kraju-
Chociaż tu i tam panują
rebelianci, komunikacja
między obu miastami nie

jest wcale łatwa. Nawet lot
samolotem nie należy do
łatwych przedsięwzięć. Naj­
krótsza trasa wiedzie przez
tereny, opanowane przez
wojska rządowe. Trzeba
dobrze kluczyć, by nie zna­
leźć się ponad „nieprzyja­
cielskim” terenem.

Lot z Vientiane do Luang
Prabang wiedzie nad rzeką
Mekong, ponad- górami, po­
rośniętymi gęstą dżunglą i
dolinami, w których tylko

i rzadka
uprawne
zaledwie
tańskiej
jęta uprawami

Dla przybysza
które — j.ak przystało na sto­
licę — ma zadatki wielko­
miejskie, Luang prabang wy­
gląda niczym misterna za­
bawka. Uliczki 1 liczne sklepy
— należące w większości do

Chińczyków, Wietnamczyków
lub Hindusów — są czyste i

uporządkowane. Nad morzem

aleleinii widnieją diachy pagód
1 świątyń. Miasto ma najwyżej
4.900 mieszkańców, ale 32 świą­
tynie. Uliczni handlarze

oferuj] ą po cichu betel do żu­
cia, na każdym kroku spotyka
się mnichów w pomarańczo­
wych opończach, wielu z nich
nie ma więcej, aniżeli.. 13 czy
16 lat.

Mnichów jest tu więcej
od cywilów, Ale jeszcze
więcej — wojskowych. A-
merykańskich i laotań-
skich- Wszyscy w modnych
kowbojskich kapeluszach,
pokrytych ochronnego ko-

loru jedwabiem ze spado­
chronów. Ku strapieniu,
spokojnych obywateli kró­
lewskiej siedziby, wojsko­
wi lubią strzelać, gdy
bie popiją.

so-

sta­
ko-

Centrum Luang Prabang
nowi szereg budowli, w

lonialnym stylu francuskim.
Tu ulokowali się głównie —

wojskowi. Laotańczycy miesz­
kają. opodal centrum, w trzci­
nowych chatach, krytych sło­
mą. Pogardzana biedota jest
równocześnie dla królewskich

wojsk uciążliwym sąsiadem,
bo wszyscy należą do — Pa­
tet Lao.

Wieczorem na ulicach
Luang Prabang natrafić
można na nieoczekiwaną
przeszkodę. To przez ulicę
rozciąga się kinowy ekran.
Film ogląda się z o>bu
stron. Najczęściej wyświe­
tlają tu „tarzanowskie se­
rie”, które chętnie udostęp­
niają Laotańczykom Ame­
rykanie — sądząc, że są
dla nich najodpowiedniej­
sze... (IAP)

Zdarzało się, że sport służył różnym celom, nie
zawsze związanym ściśle z kulturą fizyczną. By
jednak sport wykorzystać w walce politycznej,
to zdarzyło się po raz pierwszy we Włoszech.
Teraz władze piłkarskie, sądownictwo, a także

Instancje partyjne, mają do rozstrzygnięcia nie
lada problem: czy Bugatti mówi prawdę. Oczy­
wiście nie chodzi tutaj o skórę tego Zawodowego
piłkarza, ile o prestiż polityka tej miary, co bo­
gaty armator neapolitański, wieloletni prezydent
tego miasta i przywódca włoskiej partii monar-

chistycznej, Achllle Lauro. Protektor klubu AC

Neapel.

Gdy tegoroczny sezon piłkarski został zakoń­
czony, w jednym z pism neapolltańskich ukazał

się artykuł, podpisany przez bramkarza zawodo­
wej drużyny AC Neapel, Ottorino Bugatti. Bu­
gatti twierdził, że Lauro namawiał go do przy­
znania, iż został przekupiony przez neapoiitańską
chadecję, aby puszczając odpowiednią ilość bra-

Władysław Pawlak

KRYMINAŁ I...
Najpierw wypada uronić

łezkę żalu. W codziennym bo­
wiem życiu niewiele jest
miejsca dla bohaterskich wy­
czynów samotnych tropicieli
przestępstw, którzy zapełnia­
ją amerykańskie ekrany tele­
wizyjne. W życiu sprawy wy­
glądają znacznie bardziej pro­
zaicznie. Nowoczesna policja
kryminalna pozostawiła pry­
watnym detektywom jedynie
ściśle określone pole działa­
nia. „Prywatne oczy” — jak
tu potocznie nazywa się taj­
nych detektywów — są po
prostu... szarymi pracownika­
mi określonych firm, pobiera­
jącymi co miesiąc pensje.

Pinkertony
Jeden z nowych gmachów

ze stali i szkła zajęty jest w

całości przez agencję detek-

de Sul pojawiły się na mu-

rach domów Porto Alegre
ohydne napisy „Viva Eich-
mann!”.

Napisy i bliskość Urugwa-

BRAZYLIA

Wiedeńskie
migawki
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stolicy tego kraju w Monte­
yideo na dzień ogłoszenia
wyroku na Eichmanna w Je­
rozolimie — 12 grudnia —

zwołany został Kongres na­
zistów dla zamanifestowania
solidarności z Adolfem Eich-
mannem i ustalenia „planu
akcji” w obu Amerykach.

Na kongres zjechać się mieli
hitlerowcy z Argentyny, po­
łudniowych stanów Brazylii,
z Paragwaju, Chile, Peru
i Wenezueli. Nazwisk nie po­
dawano prasie. Natomiast na

ulicach różnych miast Po­
łudniowej Ameryki pojawiły
się swastyki.

Rio de Janeiro jest jednak mia­
stem antyrasistowskim 1 poja­
wienie się swastyk było dla mie­
szkańców całkowitym zaskocze­
niem, póki poważny dziennik

„Correlo da Manha” nie wska­
zał na źródło hitlerowskiej pro­
pagandy: w

wał się zjazd nazistów, ale w Rio

odbywał się zjazd starej
hitlerowskiej organizacji między­
narodowej o programie super-
antykomunistycznym, której przy­
wódca przed wojną głosił publi­
cznie, iż „Bogu dziękować nale­
ży za Hitlera”. Organizacja na­
zywa się „Dozbrojenie moralne”

(Morał Rearmament) 1 do swych
członków zalicza po wojnie Li

Syn Mana, Konrada Adenauera,
Richarda Nlxona 1 tym podob­
nych przedstawicieli światowej
prawicy.

Zdaniem brazylijskich eks­
pertów, w tej bardzo bogatej
organizacji, wydającej milio­
ny dolarów miesięcznie na

propagandę, pełno jest sta­
rych nazistów, powiązanych
z międzynarodowym ruchem
faszystowskim, rosnącym w

siły szczególnie mocno w

armiach Zachodu, w których
generałowie typu Salana czy
Walkera przestają być rzad­
kością i sprawiają kłopot już
nawet prezydentowi Ken-
nedy’emu.

W tych warunkach swasty­
ka na wojskowym forcie Co-
pacabana w czasie odbywa­
nia się kongresu „Dozbroje­
nia moralnego” i zapadania
wyroku na Adolfa Eichman­
na ma jakąś złowrogą wymo­
wę. Szczególnie, kiedy dzieje
się to w mieście i kraju,
gdzie nie ma warunków dla
faszyzmu, natomiast jest ko­
nieczność przeprowadzenia
demokratycznych reform spo­
łecznych.

PROBLEMIKI

Monteyideo odby-

pro-

Sport i polityka
mek — przyczynić ilę do ipadku iwej drużyny
z pierwszej ligi.

Kibice są jednak kapryśni. Gdy AC Neapol
wyleciał w tym roku z ligi, odwrócili się także
od jego protektora. Popularność Achllle Lauro

spadła tak katastrofalnie, że stracił stanowisko

prezydenta.
Teraz próbuje wszystko zwalić na piłkarza. Bu-

gatti twierdzi, że Lauro obiecał mu dobrze płatne,
dożywotnie stanowisko w swym przedsiębior­
stwie, jeśli na skutek ujawnienia rzekomego prze­
kupstwa, zostanie... zdyskwalifikowany.

USA

ZYCIE

r

pogof AUSTRIA

Nie ulega kwestii, ie Wie- Wiednia tylko pod kątem wl
deń stał się znów, jak ongiś
było, „modny”. Wystarczy
wyjść po południu czy wie­
czorem na rzęsiście oświetlo­
ną, tonącą w powodzi neo­
nów, Kaerntnerstrasse, Ring
czy inną z reprezentacyjnych
ulic, ażeby się o tym przeko­
nać.

Co tu gadać! Austria jest
obecnie pod względem ruchu

turystycznego prawdziwym
mocarstwem. W ciągu ubie­
głych 12 miesięcy odwiedziło
ją 28 milionów cudzoziemców,
co w przeliczeniu na „żywą
gotówkę” przyniosło dewiz za

7,5 miliarda szylingów. Nota­
bene wpływ ten niemal w ca­
łości równoważy pasywa

austriackiego bilansu han­
dlowego.

Oczywiście największym
wabikiem austriackiej propa­
gandy turystycznej jest ma­
lownicze położenie kraju, je­
go urocze zakątki, świetne
szlaki turystyczne, godne
zwiedzenia pomniki kultury,
interesujące imprezy artysty­
czne itd., itd. Ale oprócz te­
go wszystkiego i oprócz wsze­
lakiego rodzaju rozrywek, ja­
kich dostarczyć może (zamoż­
nemu) cudzoziemcowi Austria
(a zwłaszcza Wiedeń) jeszcze
jedna rzecz odgrywa w całej
tej kampanii o międzynarodo­
wego turystę niepoślednią ro­
lę: austriacka uprzejmość i
gościnność. Potrafili oni wy­
robić sobie pod tym względem
dobrą renomę na świecie. A
to popłaca. W dewizach.

Urbaniści wiedeńscy stoją
przed dylematem: czy kształ­
tować przyszłą fizjonomię

dzenia jego roli jako stolicy
Austrii, czy, też biorąc pod u-

wagę znaczenie tego miasta i

jego możliwości w aspekcie
międzynarodowym nadawać
mu w planach charakter wiel­
kiej metropolii. Bo nie ulega
kwestii, że olbrzymi Wiedeń

będący „tylko stolicą” jakoś
„nie pasuje" do małej Austrii.

Obecnie, kiedy przez mia­
sto dzień w dzień przewijają
się dziesiątki tysięcy przyje­
zdnych z całego świata, kiedy
obierają sobie tu siedzibę co­
raz to nowe instytucje i or­
ganizacje międzynarodowe,
kiedy na porządku dziennym
są tu różne międzynarodowe
spotkania, zjazdy, konferen­
cje — Wiedeń chcąc podołać ■
temu wszystkiemu czyni ol­
brzymie wysiłki. Jednak w

obecnych warunkach komu­
nikacyjnych, lokalowych itp.
miasto nie jest niemal w sta-,
nie sprostać potrzebom nara­
stającym wręcz dynamicznie.

Przejazd samochodem w

centrum miasta w godzinach
„szczytu” jest istną męką: co

kilkadziesiąt metrów skrzyżo­
wanie i stop. W dodatku róż­
nego rodzaju objazdy, okrą­
żenia, ruch jednostronny itp.
powodują, że na wielu odcin­
kach śródmieścia najszybciej
posuwa się... piechur.

No cóż, Wiedeń (a zwłasz­
cza jego centrum) jest starym
miastem. To co niegdyś, w o-

kresie fiakra, było imponują­
cą szeroką arterią miejską,
uległo obecnie, w dobie roz­
woju motoryzacji, raptowne­
mu zwężeniu.

Wędrując ulicami Wiednia
niemal co krok napotyka się
pamiątki związane z życiem
i twórczością sławnych mu­
zyków, artystów, pisarzy, ma­
larzy, rzeźbiarzy. „Tu miesz­
kał...”, „Tu tworzył...”, „W
tym domu w latach.... skom­
ponował...”.

Przybysz ma tu okazję od­
dać hołd niekończącej się ple­
jadzie luminarzy sztuki, nau­
ki i kultury. Rzadko które z

miast na świecie może się, tak
jak Wiedeń, poszczycić swo­
ją sławną w tym względzie
przeszłością. Nic też dziwne­
go, że wycisnęła ona silne
piętno na obliczu tego miasta,

Człowiek

najsprawniejszy
Francisco, pani Dorothy Gro-
wer, która od 40 lat poluje na

„szopenfeldziarzy” w domach
towarowych, opowiada, że a-

resztowała w swoim życiu
4.000 osób. 83 proc, stanowiły
dobrze sytuowane mężatki o-

raz — młodociani. W więk­
szości wypadków osoby te

mogły z łatwością zapłacić za

ukradziony towar. Wśród za­
trzymanych przez nią znajdo­
wali się: żona sędziego sądu
apelacyjnego, pułkownik,
dziedziczka wielkiej fortuny,
sierżant policji, a nawet wy­
soki urzędnik dyrekcji poli­
cji! Tylko 4 proc, spraw po­
szło do sądu. Poszkodowane
firmy zadowalały się na o-

gół pokryciem szkód i podpi­
saniem pełnego przyznania
się do winy, aby w razie po­
wtórzenia się wypadku miały
w ręku gotową broń. Właści­
ciele firm z czasem zaczęli
organizować wymianę infor­
macji. Obecnie firmy detek-
tywiczne posiadają ogromne
kartoteki, obejmujące np. u

Pinkertona półtora miliona
nazwisk.

Dobrymi klientami są ban­
ki. Po pierwsze, co dzień no­
tuje się dwa napady na kasy
bankowe. Po drugie, codzien­
nie (wliczając niedziele i
święta) przekazuje się do ści­
gania pięć spraw o malwersa­
cję. Eksperci orzekli, że wy­
kryto dotychczas 210 sposo­
bów ulżenia skarbcom ban­
kowym bez posługiwania się
rewolwerem.

Na ogół sprawy malwersa­
cji pozostają tajemnicą zain­
teresowanych w obawie przed,
spopularyzowaniem karalnego
procederu lub przed wywoła­
niem popłochu wśród klien­
tów i wierzycieli. Czasem je­
dnak ktoś uchyli rąbka ta­
jemnicy.

pracownik firmy detektywi­
stycznej zatrudniony jako
ekspedytor zatrzymał pewne­
go dnia niepozorną przesyłkę.
Nadawcą był kierownik pra­
cowni naukowej koncernu,
autor wielu fachowych publi­
kacji, człowiek cieszący się
ogromnym zaufaniem firmy.
Taczka zawierała odpisy o-

statnich badań i szczegóły te­
chnologiczne nowego wyrobu
przygotowywanego właśnie do
pr-odukcji. Kariera świetnego
fachowca została przerwana.
Okazało się, że od 7 lat sprze­
dawał tajemnicę konkurencji,
choć pensja jego była bardzo
wysoka.

Wszystkie te sprawy zosta­
ły — jako się rzekło — wy­
śledzone przez zakonspirowa­
nych detektywów prywat­
nych.

W supermarkecie — gdzieś
na środkowym Zachodzie —

od dłuższego czasu narastało
manko. Książki się zgadzały.
Kontrola nic nie wykryła.
Dopiero prywatny detektyw
po dłuższej obserwacji odkrył
prawdę. Supermarket miał
sześć automatycznych kas, a-

le tylko pięć należało do fir­
my. Szóstą zainstalował kie­
rownik na. własny rachunek,
co wieczór odbierając „utarg”.

W Nowej Anglii yf wielkim
domu . towarowym wykryto
szwagierkę samego pana pre­
zesa, która od lat pobierała
od dostawców — za przyjmo­
wanie towarów gorszego ga­
tunku — 25.000 dolarów ro­
cznie. W jednym z koncernów
chemicznych w stanie Illinois

wszyscy wiedzą, że każde
większe przedsiębiorstwo ka­
pitalistyczne w jakiś sposób
te^o rodzaju działalność or­
ganizuje.

Głównym polem działania
firm detektywistycznych jest
obecnie zwalczanie wszelkie­
go rodzaju nadużyć i malwer­
sacji ze strony pracowników
na szkodę przedsiębiorstw.
Czasem wielką rolę odgrywa
ochrona tajemnic firmowych
przed • konkurentami. Czasem
głównym zadaniem jest śle­
dzenie podejrzanych o wyno­
szenie towarów. Jest nawet

firma, która, łączy pracę de­
tektywistyczną z opracowa­
niem projektów naukowej or­
ganizacji pracy.

sławę zawdzięczały jednak
skomercjalizowane firmy de­
tektywów, a przede wszyst­
kim Pinkerton, dostarczaniu i
szpicli, łamistrajków i zwy- ;
klych bojówkarzy, którzy

'

mają na sumieniu niejedno .

zdrowie i życie robotnika a- :

merykańskiego. Po dziś dzień '

„ludzie Pinkertona”, to okre- '

ślenie budzące gniewne wspo­
mnienia wśród robotników i I
działaczy związkowych, cho­
ciaż firma Pinkerton miała !
sporo naśladowców aż do lat
trzydziestych. Obecnie '

orzynaimniej oficjalnie — ani '

Pinkerton, ani Burns nie ;

przyjmują tego rodzaju „zle­
ceń”. Nikt też nie przyznaje
się do szpiclowania organiza­
cji związkowych, chociaż •

tywiczną Pinkertona. Ma od­
działy w 45 miastach. Zatrud­
nia 13.000 osób. Konkurencyj­
na firma Burnsa ma 19.000
pracowników. Jest jeszcze
sporo mniejszych przedsię­
biorstw „specjalistycznych”, a

oprócz tego np. wielkie kon­
cerny asekuracyjne mają wła­
sne „wydziały śledcze”, zaj­
mujące się' wykrywaniem a-

fer ubezpieczeniowych. Jest
to więc wielka armia prywat­
nej policji gotowa na usługi
tych, którzy, mogą za nie za­
płacić. Albo muszą. Normal­
na policja amerykańska nie
podejmuje się bowiem wielu
czynności, które w innych
krajach należą do państwo­
wych stróżów ładu.

Zyski i zdecydowaną
sławę zawdzięczały Można zarobić

Biznes — jak powiedziałem
— jest wielki. Taka firma
Pinkerton inkasuje rocznie
28 milionów dolarów. „Śred­
nia” firma około miliona.
Nikt nie narzeka na zastój w

interesach. Nic dziwnego. Je­
śli łupem różnego typu wła­
mywaczy, kieszonkowców i
podobnych rzezimieszków, od­
bierających prawym właści­
cielom ich mienie w sposób
bezpośrednio namacalny, pa­
da rocznie około pół miliarda
dolarów, to spryciarze bar­
dziej wyrafinowani wynoszą
lub przywłaszczają sobie
razy tyle!

Jeden z najstarszych
tektywów sklepowych w

trzy

de-
San
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Poranna
kawa najbardziej

smakuje w garnuszku. W
takim zwykłym sobie, naj­
zwyklejszym. Wszyscy w

domu pijemy zawsze śniada­
nie z garnuszków.

Dlatego właśnie, że zawsze,
wigc garnuszki się powy-
szczerbiały, potraciły uszka.
Przechodząc więc onegdaj ko­
lo wielkiego sklepu spółdziel­
czego i ujrzawszy ładne gar­
nuszki na wystawie, wstąpi­
łem,'by kupić sobie taki jeden
garnuszek.

Wybrałem ładny — całkiem
biały, tylko paseczek u góry
miał różowy.
_

He kosztuje taki garnu-
s2e]tf — spytałem miłej eks­
pedientki.

— Cztery garnuszki i jedna
mała filiżanka razem kosztują
21 złotych i 85 groszy.

— A ile kosztuje jeden gar­
nuszek?

— Jednego garnuszka nie
możemy sprzedać. Tylko czte-

DLICE KBMOWfi

Wojciech
BOGUSŁAWSKI

Nazwany przez potom­
nych „ojcem sceny na­
rodowej", urodził się

dnia9IV1757r.wewsi
Glin.no pod Poznaniem, w

rodzinie rejenta ziemskie­
go.

Był uczniem szkoły pija­
rów w Warszawie, która
posiadała najlepszy ów­
czesny teatr szkolny. Po­
dobnie, jak wielu wyróż­
niających się zdolnościami
i pilnością uczniów, któ­
rych kierowano na dwory
magnackie — Bogusławski
po ukończeniu szkoły, zo­
stał przyjęty do grona
dworzan biskupa krakow­
skiego K. Soltyka­

po paru latach pobytu w

Krakowie, zaciągnął »ią do
gwardij narodowej. Nieba­
wem jednak, na skutek pomi­
nięcia przy awansach, młody
podchorąży pułku gwardii li­
tewskiej rezygnuje z dalszej
kariery wojskowej i obiera
■awód aktora

Odnosi sukcesy na sce­
nach Warszawy, Lwowa,
Poznania i w 26 roku ży­
cia zostaje dyrektorem tea­
tru w stolicy. W ciągu dłu­
gich i trudnych lat pracy,
ustawicznych kłopotów fi­
nansowych, zmagań z kon­
kurencją zagranicznych ar­
tystów i cenzurą zaborców
— dążył konsekwentnie do
zorganizowania teatru na­
rodowego: polskiego, publi­
cznego i zawodowego —

teatru, będącego szkolą o-

byczajów, świadomego
swych celów i zadań naro­
dowych,. politycznych i
społecznych. W przeciwień­
stwie do dotychczasowej
działalności teatrów dwor­
skich i magnackich.

Szeroko zakreślony plan re­
pertuaru nowego teatru, ■-
względnial przede wszyst­

kim utwory współczesnych pi­
sarzy polskich, ni. in. Niemce­
wicza, Zabłockiego, Wybickie­
go. Krasickiego oraz dzieła za­
granicznych twórców (np.
Szekspira, Schillera, Cor-
nellle’a), które w większości po
raz pierwszy udostępnił roda­
kom W okresie poprzedzają-
rym uchwalenie Konstytucji 3

Maja, czy w przeddzień insu­
rekcji kościuszkowskiej — re­
pertuar sceny narodowej spel-
aial rolę trybuny, kształtują-
sej opinię publiczną. Z objaz­
dowym zespołem aktorów do­
pierał do najodleglejszych za­
kątków kraju j w wielu mia­
stach, dzięki inicjatywie Bo­
gusławskiego powstały mieś-
•oowe teatry.

W 1811 r. założył w War­
szawie pierwszą w Polsce
Szkołę Dramatyczną, któ­
rej uczniami byli wybitni
aktorzy, tacy jak Bona­
wentura Kudllcz i Anasta­
zy Trapszo.

Wspuśclżnie literackiej
pozostawił monogra­
fię Teatru Narodo­

wego, 12 tomów „Dzieł”
zawierających studia, ży­
ciorysy aktorów, prze­
kłady oraz własne u-

twory sceniczne, z któ­
rych do naszych czasów
przetrwała na scenach o-

pera narodowa „Cud mnie­
many, czyli Krakowiacy i
górale”.

Zmarł w Warszawie,
*nia 23 VII. 1829 r- Na

płycie pomnika (cmentarz
powązkowski) wyryto na­
stępujący dwuwiersz Osiń­
skiego:

„Krzywdzące głos ojczy­
zny mniemania umorzył,
pisał, grał i grających na

czas późny stworzył”.
Ulica Wojciecha Bogu­

sławskiego w Krakowie łą-
®z7 ul. J. Sarego z ul. Se-
.pastiana.

ZUZANNA ROSIEK

ry z jedną małą filiżanką, o

taką.
— Dlaczego?
— Takie mamy zarządzenie

z centrali, z Warszawy.
Kupiłem więc cztery gar­

nuszki i jedną małą filiżankę.
Przyda się. Dla żony. Dla
córki.

Wracałem do domu z paku-
neczkiem. Żona wita mnie w

przedpokoju.
— Popatrz, co kupiłam —

mówi.

Patrzę: na stole w kuchni
stoją białe garnuszki z różo­
wymi paseczkami. Cztery.
Obok jedna mała filiżanka.

— Chciałam kupić trzy gar­
nuszki — dla ciebie, dla cór­
ki, dla mnie — ale sprzedają
w komplecie: cztery i mała
filiżanka. Ale nie zaszkodzi,
przyda się.

W ten sposób nasze gospo­
darstwo wzbogaciło się o o-

siem białych garnuszków
z różowymi paseczkami u gó­
ry i dwie małe filiżanki. Tak
było aż do przyjścia do domu
córki, która wręczając matce

mały pakuneczek, rzekła:
— Masz, mamusiu. Ładne

garnuszki. Zobaczyłam na wy­
stawie i kupiłam — sprzedają
po cztery z dodatkiem małej
filiżanki.

Na wieczór miałem więc już
dwanaście czyli tuzin gar­
nuszków z różowymi pasecz­
kami i trzy małe filiżanki.
Ale wieczorem przyszedł sta­
ry wujaszek i powiada:

— Wiecie, chciałem sobie
kupić garnuszek do kawy,
taki zwykły, ale sprzedają
tylko po cztery i z małą fili­
żanką, więc po co tyle tego
dla mnie, starego samotnika.
Wy macie trzy osoby w domu,
przyda się wam.

I postawił na stole trzy
garnuszki — białe z różowy­
mi paseczkami — - jedną małą
filiżankę. Szybko dodałem w

myślach i wypadło 15 gar­
nuszków i cztery filiżanki.
Wtem ktoś zadzwonił i we­
szła przyjaciółka żony.

— Przyniosłam wam mały
prezencik — mówi. — Chcia­
łam kupić sobie garunszek do
kawy, sprzedają tylko po

Witold
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garnki

LEPIĄ...
cztery z dodatkiem małej fi­
liżanki. Po co mi to wszystko
— u was więcej osób, więc
przyniosłam wam trzy gar­
nuszki i filiżankę...

Nie zdążyłem dodać, gdy
zapukał sąsiad i stawiając na

stoliczku w przedpokoju dwa
białe garnuszki z różowymi
paseczkami i jedną małą fili­
żankę, rzeki:

— Tyle państwa trudzę, ko­
rzystam z telefonu — więc
pragnę się zrewanżować. A

ponieważ zbywają mi te gar­
nuszki, bo u nas tylko dwoje
osób, a w spódzielni itd., itd...

Dyskretnie wziąłem kawa­
łek papieru i zacząłem sumo­
wać, ale wciąż mi przeszka­
dzano. Stryjenka, cioteczna
siostra, kolega, jeszcze jedna
przyjaciółka żony. Po prostu
jakby wszyscy upatrzyli sobie
moje mieszkanie na skład
białych garnuszków z różo­
wymi paseczkami i małych
filiżanek. I każdy z nich miał
jakieś wytłumaczenie!

No cóż. Od tego dnia, gdy
wieczorem mam trochę czasu

po pracy, ustawiam sobie
garnuszki i filiżanki na pod­
łodze. Garnuszków mam 41,
a filiżanek 14.

Ustawiam sobie to wszyst­
ko na dywanie, w szeregach,
w rządkach rozmaitych —

i cóż, bawię się. Wyobrażam
sobie, że moje białe garnusz­
ki z różowymi paseczkami
i małe filiżanki stanowią ar­
mię. Niepotrzebną armię. Ar­
mię biurokratycznych myśli­
cieli, wydających w jakiejś
centrali śmieszne, nieżyciowe
zarządzenia.

POZIOMO) 1. narodowy bo­
hater ukraiński z okresu woj­
ny domowej, 7. budynek go­
spodarczy dla Inwentarza ży­
wego, 12. rodzaj szczotki do
butów, 13. przeważnie na rę­
kę, 14. już nie wieś, al.e jesz­
cze nie miasto, 15. napój z

kumysu, 16. cyrk lodowcowy,
17. duży archipelag na Atlan­
tyku, 19. ważny dla podróż­
nych, 20. część utworu sceni­
cznego, 22. bliski przyjaciel
Adama Mickiewicza, 23. pąk
używany w szkółkarstwie do
okulizacji drzew, 24. kraj we

wschodniej Afryce, 26. dłuż­
szy nasyp ziemi, rodzaj grobli,

lazna pozycja garderoby męs­
kiej, 22. wydma śnieżna, 24.

ryje, 25. niepokoi Sycylijczy­
ków, 26. znak zwierzyńca nie­
bieskiego, 27. poprzeczka w

wiązaniu dachu do zawie­
szania dachówki, 29. rzeka na

półwyspie Pirenejskim, 30.
zdrobniałe Imię żeńskie, 31.
płynie przez Szwajcarię, Au­
strię 1 Niemcy, 32. dawna
miara ciężaru równa 1/32
funta.

Po wypełnieniu krzy­
żówki z następujących wy­
razów poziomych wybrać
kolejno po jednej literze

PRZETARGI

Krzyżówka z pointą

28. wybieg do wyścigu, 31. sie­
dziba powiatu suskiego w

woj. olsztyńskim, 33. niszcze­
nie ogniem, 34. suche ciastko
z orzechów 1 miodu, 35. imię
żeńskie, 36. utwór muzyczny
o nastroju uroczystym.

PIONOWO: 1. potwór z le­
gendy, 2. związek chemiczny
o reakcji alkalicznej, 3. wiel­
ki powab, nieprzeciętny urok,
4. tył konia, 5. szeroka jak
Wisłą (nie tylko w piosence),
6. miasto powiatowe na Poje­
zierzu Drawskim, 7. pies my­
śliwski, 8. solidne plecy, 9.
wiatr na jeziorze Garda we

Włoszech, 10. drążek poziomy
do gimnastyki, oparty na

słupkach, 11. roślina, która
była pierwowzorem ornamen­
tu, 17. staroegipski bóg, 18.
marka znanych polskich wy­

robów cukierniczych, 21. że-

wyznaczonej cyfrą w na­
wiasie (liczyć od lewej do
prawej) i odczytać w tym
samym porządku treść
rozwiązania:

14(4) — 26(1) — 34(2) —

14(4) — 13(1) — 31(1) —

24(2) — 1(1) — 20(3) —

35(1) — 15(2) — 7(1) —

23(2) — 22(1) — 33(5) —

24(4) — 1(3) — 33(2) —

33(1) — 1(5) — 31(4) —

14(2) — 19(3) — 7(5) —

22(3) — 33(6) — 12(2) —

33(1) — 33(1) — 28(4).

CO

Rozwiązania prosimy prze­
syłać na adres redakcji do
dnia 22. I. br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie „Krzyżów­
kaznr11”. Wśród autorów
prawidłowych odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci

Dodatki do nart
Wprawdzie kapryśna, pogoda lekce sobie waży przyka­

zania kalendarza, ale mimo to obowiązuje nas moda zi­
mowa. Zaczną się wczasy na śniegu (przynajmniej tak
brzmią wskazówki modne) — FIS i inne atrakcje, zwią­
zane z nartami — zaś płeć piękna zechce koniecznie za­
prezentować „przy nartach” — wpadające w oko ubiory.
Najczęściej nazywa się je „na po nartach", albowiem
sprzęt sportowy jest tu mało ważny.

W co zatem przyoblekać będą smukłe (i nie) kształty
nadobne wczasowiczki, żyjące w zgodzie z modą?

• Króluje spódnica (jako, że spodnie się już opatrzyły —

a jeśli żurnale je dopuszczają, to z*szerszymi nogaw­
kami i typowo biodrowe). Spódnice natomiast winny być
obficie marszczone, z frędzlami. Albo sweter-suknia (do
kolan), poniżej talii spięta skórzanym paskiem (cienkim!)
lub metalowym łańcuszkiem.

• Do spódnic — oczywiście: pończochy wełniane, ela­
styczne, kolor odpowiednio skontrastowany.

• Najmodniejsze kolory „pod śnieg” — czarny i biały.
Swetry grube, na podobieństwo rycerskiej kolczugi. Wo­
jowniczo. Golfy nadal przewodzą, ale z tzw. imitacją de­
koltu (inny kolor włóczki).

• Płaszcze „po nartach” — krótkie, drelich podbity mi­
siem, albo kocykowate (lamowane np. skórką). Również
i wdzianka pikowane. Można przerabiać ze starych
płaszczy.

• Na głowę — „melonowe” czapki * włóczki (pom­
pon!) oraz także włóczkowe opaski.

• Rękawice nieco dłuższe, niż dotychczas. Modne w pa­
sy. Łatwo je zrobić samemu, o ile zna się robótki na

drutach.
• Nowością jest nakrycie wierzchnie: PLED. Bez tru­

du da się tu zastosować zwykły koc w kratę: Trzeba go
zaokrąglić na rogach, royciąć w środku otwór (na głowę)
dorobić kołnierzyk, kieszenie i obszyć gładką tasiemką,
jako lamówką. Do tego nosi się spodnie i gruby sweter.
Do spodni — kozaczki.

Narty, jak widać — nie odgrywają żadnej roli...

FANTAZJA RYSOWNIKA

Współcześni rysownicy puszczają wodze fan­
tazji na temat przyszłych lotów kosmicznych, wy­
glądu stworów z Innych planet itp. Również
przełom wieków XIX/XX obfitował w różnego
rodzaju fantastyczne wyobrażenia przyszłości.
Reprodukowana rycina przedstawia damę I wy­
twornego pana z... antenami na głowach i z ra­
dioaparatami nadawczo-odbiorczymi na Jtolanach.
Co nam t» przypominał

IE
KA

SZPE
RA

CZA

w znaczkach?
e UWAGA UCZESTNI­

CY KONKURSU - PLEBI­
SCYTU NA NAJPIĘK­
NIEJSZY ZNACZEK PRL!
Pomiędzy uczestników, któ­
rzy oddadzą głosy na wy­
różniony znaczek względ­
nie serię — zostaną rozlo­
sowane następujące nagro­
dy:

I. Wydanie lubelskie
„Wodzowie”.

II Seria lotnicza — ,.Bo­
jownicy o woluość i demo­
krację”.

III. Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych (ząb­
kowane 4- cięte + blok
znaczkowy).

IV Seria „Wyzwolenie
miast polskich”.

V- Blok znaczkowy „Kul­
tura Polska”.

VI. Blok znaczkowy
„Międzynarodowa Wysta­
wa Filatelistyczna Polska
60”.

VII. I rocznica utworze­
nia PKWN.

VIII—XX Nagrody po-
ia

PRZYPOMINAMY: TER­
MIN NADSYŁANIA OD­
POWIEDZI UPŁYWA Z
DNIEM 20 STYCZNIA. W
ODPOWIEDZIACH — wy­
łącznie na kartkach pocz­
towych — WYSTARCZY
OKREŚLIĆ ZNACZEK
WZGLĘDNIE SERIE ZNA­
CZKÓW WYDANYCH W
POLSCE LUDOWEJ. ZA­
SŁUGUJĄCE ZDANIEM
PISZĄCEGO NA MIANO
— NAJPIĘKNIEJSZEGO
ZNACZKA PRL.

£ Z okazji Mistrzostw Świa­
ta FIS( Zarząd Kicią Polskie­
go Związku Filatelistów w Za­
li wydaje okolicznoś­
ciową kopertę, która zaopa­
trzona będzie w znaczek 60 gr.

Sprzedaż kopert dla zamiej­
scowych prowadzi 1 zamówie­
nia przyjmuje Feliks Szlązak,
Zakopane, Ciąglówka 11. Cena

koperty 2.50 zł. W Zakopanem
koperty będzie można naby­
wać w lokalu Kola Klub Spół­
dzielczy „Turnia”, ul. Kościu­
szki (przez cały cza, trwania
zawodów codziennie od godz.
16 do 18) we wszystkich punk­
tach sprzedaży PPF oraz na

Poczcie Głównej. (zg)

lś WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI

NOWOROCZNEJ” z nr 398
(30/31. XII. 1981 — 1. 1. 1962 T.)

POZIOMO: 4. gem, 7. kot,
8 korweta, Id. ale, 112. rwa,
lś. nad 14. tors, 18. sza, 17.

hetera, 1». ozyiż, 1S. Ate, 20.
tur, 20. rzep 22. oto, 34. ma­
zak, 27. rapa, 29. pustota, 30.
amfora, 32. kasa, 33. rolada,
35. nar, 37. reneta, 39. Liszt,
42. Wit, 43. Newa, 46. oraz,
fi. Roma, 40. •mar, 44. Pagani­
ni, 32, Kama, 53. anilina, M.

falanga, 35. Łam.

PIONOWO! 1. molo, 3.
Skrzetuski, 3. kra, 4. genera.
tor, 5. etat, 8. madena, 7, ka­
tar, 8. terceron, 10. owa, IB.

sąpera, 10. stopa, 17, hiumor,
23. osa, 25. zalew, 26. kadet,
38. Parnia, 31, mat, 34. Anita,
36. szrama, 36. anonim, 40 So­
mali, 41, taran, 44. Emil, 46.
Wanta, 47. rana, 46. ska, 40.

plac, 30 gal, 5H. In (Ind).

POINTA: DOSIEGO
ROKU!

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki z nr. noworocznego
(308, z dnia 30-31. XII .

— 1. I.
62) nagrody wylosowali: ZE­
GAREK na rękę —A, Hamer-
nlk, Muszynka 10, p-tą Tylicz,
pow. Nowy Sącz; ZEGAREK
na rękę — W, Starczewski,
Rabka-Zdrój, Orkana 1, pow.
Nowy Targ. KSIĄŻKI otrzy­
mują: M. Balzar, Tarnów 3,
Jaracza 3, T. Czarnik, Oświę­
cim - Brzezinka 201 W. Or-
szula, Tarnów - Rzędzin,
Lwowska 10, J. Szelerewjcz,
Kraków, Czysta 11/8, L. Bro­
żek, Nowy Sącz, NawojowSka
50/4, S. Moskala, Kraków, Ry­
nek Dębnicki 9/4, E, Solarski,
Katowice, 3 Maja 9, W. Fin-
eter, Kraków Modrzewskiego
11, K. Marusak, Dębrowa Tar­
nowska, ul. Matejki 7, J.
Ertel, Myślenice, Jagiellońska
11, M. Sitko, Kraków, Na Bar­
ciach 16, M. Wójcik, Wodąca
1S3 ,pow. Olkusz, R Bartusik,
Tarnów, Katedralna 1/6, K.

Kostrzyca, Kraków, Brzozowa
17/6, E. Pawlik, Nowy Sącz,
Cleókiewicza IB.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

ZYCIE KAWIARNIANE

Obserwujemy w Polsce renesans tycia kawiarnianego, co wię­
cej, jego bujny rozkwit. Mnożą się kawiarnie nie tylko w więk­
szych, lecez również w małych miasteczkach. Kawiarnie cieszyły
się także dużym powodzeniem w wieku XIX. Styl bycia kawiar­
nianych gości różnił się jednak od dzisiejszego, jak tego dowodzi
nasza rycina. e

Zjednoczone Zespoły Gospodarcze „Inco”
Zakład Chemii Gospod. „BUWI’’

w Krakowie, ul. Piwna nr 7

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie 1.200.000 szt. pudełek blasza­
nych wernirowanych na pastę z otwieraczem
o zawartości 40 g pasty. — Litografia zi spo­
du i z wierzchu.

Dostawy w 1962 r„ po 100.000 szt. miesięcz­
nie. Oferty w zalakowanych kopertach moż­
na składać do dnia 23 stycznia 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 24 stycz­
nia 1962 r., godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta.

________

K-119

Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne
Kraków, Mogilska 80

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na remont i montaż centrali telefonicznej
CAA 200 z dobudowaniem stojaka oraz wy­
bieraków liniowych.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne,
posiadające odpowiednie uprawnienia.

Szczegółowych wyjaśnień dotyczących za­
kresu i rodzaju prac udziela Dział Głównego
Energetyka.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składaę w Dziale Głównego Mechanika do
dnia 27 stycznia 1962 r., do godziny 11.

Otwarcie ofert w tym samym dniu o godzi­
nie 12.

Zastrzega się wybór dowolnego oferenta, lub
unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyn. K-242

Krakowskie Zakłady Papiernicze
Przemysłu Terenowego

w Krakowie, ul. Krakusa 7

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie walców rowkowanych do pro­
dukcji tektury falistej.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja techniczna do wglądu w Dzia­
le Technicznym.

Oferty należy składać do dnia 31 itycznia
1962 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w

dniu 5 lutego 1962 r., o godzinie 10.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny
wybór oferenta. K-144

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Wieliczce

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie w roku 1962 w sklepach 1 ma­
gazynach na terenie G. S. Wieliczka — róż­
nych drobnych robót budowlanych.

Wszelkich informacji udzieli Zarząd G. S.
Wieliczka.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Spółdzielni
w Wieliczce przy pl. Kościuszki 1, w dniu 23

stycznia 1962 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta.

________

K-275

Jednostka KBW Ziemi Krakowskiej
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU

NIEOGRANICZONEGO
samochód marki M-20 „Warszawa”, nr podw.
07932, nr silnika 03945.

Przetarg odbędzie się w dniu 24 stycznia
1962 r., o godzinie 10, przy cenie wywoławczej
30.000 zł.

W celu uzyskania informacji odnośnie oglą­
dania samochodu, dzwonić na numer telefonu
535-11, wewn. 43, w godz. od 8 do 15, za wyjąt­
kiem niedziel i dni wolnych od pracy.

W przetargu mogą wziąć udział spółdziel­
nie, organizacje społeczne, osoby fizyczne 1

przedsiębiorstwa nieuspołecznione na warun­
kach określonych Zarządzeniem Ministra Ko­
munikacji (Monitor Polski 66/60, poz. 315).

Oferty oraz wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej należy składać w Sekcji
Finansowej Jednostki KBW Ziemi Krakow­
skiej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

K-250

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Zakłady Terenowego Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych w Krakowie, ul. Bato­
rego nr 25, HI piętro — przyjmą natychmiast
INŻYNIERA - MECHANIKA i TECHNIKA ze

znajomością maszyn i urządzeń budowlanych.
Warunki pracy f płacy zgodnie z Układem
Zbiorowym Pracy dla Pracowników zatrud­
nionych w Teren. Przem. Ceramiki Bud. —

Zgłoszenia w Dziale Kadr. K-265

Zarząd PZGS „Samopomoc Chłopska” w Dą­
browie Tarnowskiej — zatrudni x dniem 1
lutego 1962 r. GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH w

podległych Gminnych Spółdzielniach oraz IN­
STRUKTORA KSIĘGOWOŚCI w PZGS. —

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie
handlowe oraz trzyletnia praktyka na kierow­
niczym stanowisku. — Warunki pracy i płacy
do omówienia. — Pisemne i ustne zgłoszenia
przyjmuje Zarząd PZGS w Dąbrowie Tarnow­
skiej ul. Daszyńskiego 8.

MECHANIKA - INSTALATORA GAZOWEGO
do naprawy i konserwacji przyborow gazo­
wych i gazomierzy, z pełnymi kwalifikacjami
i szescioteimą praktyką — przyjmie natych­
miast Dyrekcja JiruK w Olkuszu, ul. Sław­
kowska nr ii. — Warunki pracy i p.acy uo

omówienia na miejscu. ix-2iU

3 ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODO­
WY Cii oraz o 1UÓNTEHUW SAMUUżiODU-
YtlCH — zatruam naiycnmiast w.r. ihS
Oauuział Przewozów usooowycn w Krakowie.
Zgłoszenia przyjmuje Referat Kadr — lark-
aow, ui. Kamienna x9, w goaz. oa 7 do 14.

x».-227

Łososińskie Zakłady Przemysłu Drzewnego w

Łososinie Górnej, pow. Limanowa — przyjmą
u\zlAlŁKA wzgięnme rnuwAiKA na sta­
nowisko kierownica technicznego normowa­
nia pracy oraz iłGHIMiKa — na stanowisko
kierownika sAatiu tarcicy. — Uposażenie i
warunki pracy uo omówienia na miejscu w

Dziale Kadr.
_____ , _______

K-174

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
rrzeniysxo>vego w Krakowie, ui. Kyulą 31 —

(pokoj nr 4) — przyjmie natychmiast do Za­
rządu Zaopatrzenia łhuNUAizsiu z wyzszym
luo średnim wykształceniem, znajomością za­
gadnień mineralnych i kruszywa oraz prak­
tyką w zaopatrzeniu. K-219

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO na stanowisko kierownika technicznego —

zatrudni natychmiast itemontowo-Kuaowiana
ppołuzielma Pracy w Wadowicach, ui. Ogro­
dowa nr 22. — Wymagana kilkuletnia prakty­
ka na samodzielnym stanowisku w wykonaw­
stwie oraz możliwie uprawnienia budowlane.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. — Zgłoszenia osobiste przyjmuje Zarząd
Spółdzielni. ___________

K-251.

Przedsiębiorstwo Geologiczne w Krakowie, ul.
18 Stycznia 88 c, tel. 301-80 — przyjmuje zgło­
szenia GEOLOGÓW do pracy za granicą. —

Wymagane kwalifikacje w dziedzinie karto­
wania, rozeznania i dokumentowania złóż ko­
palń użytecznych oraz znajomość języków,
jak: angielski, irancuski, niemiecki i rosyjski,
Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni:

4 KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW marki „Ur­
sus” — praca w terenie,
2 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH z

kilkuletnią praktyką,
3 lOKAKZE, w tym jednego ze znajomo­
ścią pracy na wytaczarce,
2 ŚLUSARZY z praktyką.

Warunki płacy do omówienia na miejscu, po­
kój nr 102. K-224

FZRK Baza Sprzętu Nr 2 — Kraków, ul. Por­
towa 20 — tel. 545-15, przyjmie do pracy na­
tychmiast:

TECHNIKA - MECHANIKA ze znajomością
paliw płynnych i stałych,
ST. EKONOMISTĘ ZAOPATRZENIA ze

znajomością gospodarki materiałowej,
ST. REF. TRANSPORTU, samochodowego i
kolejowego. K-204

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEKTRY-
KOW — na stanowiska kierowników budów i
mistrzów montażu urządzeń elektrycznych —

INŻYNIERA względnie TECHNIKA MECHA­
NIKA SAMOCHODOWEGO — jako kierowni­
ka stacji obsługi samochodów, KIEROWNIKA
MAGAZYNU narzędziowego, ST. MAGAZY­
NIERA ze znajomością branży elektrotechnicz­
nej — wymagane średnie wykształcenie —

przyjmie natychmiast „Elektromontaż” PRE
Nowa Huta, Gł. Plac Budowy Huty im. Leni­
na, barak 83. Dla kierowników budowy prze­
widuje się wynagrodzenie zasadnicze do 2.800
zł 4- premia specjalna, dla mistrzów do 2.400
zł + premia specjalna. — Informacji udziela
Dział Zatrudnienia i Płac, tek 401-10, wewn,
20-21. — Dojazd tramwajem nr 5 i 16.

K-222

Biuro Projektowo-Konstrukcyjne Mechaniza­
cji Odlewni, Fabryka Maszyn Odlewniczych W,
Krakowie, ul. Cystersów 16 — zatrudni:

a) do prac projektowo-konstrukcyjnych:
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANI­
KÓW na stanowiska konstruktorów względu
nie projektantów, INŻYNIERA ELEKTRY­
KA, TECHNIKA ELEKTRYKA, INŻYNIE­
RA BUDOWLANEGO, INŻYNIERA ze spe­
cjalnością wentylacji przemysłowej oraz

KOSZTORYSOWCA WIELOBRANŻOWEGO,
b) do prowadzenia robót wykonawczych:

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawą
nieniaml, INŻYNIERA ze specjalnością Iną
stalacji przemysłowych ■ uprawnieniami.

c) INŻYNIERA BUDOWL. na stanowisko ideą
równika Działu Inwestycji.
Podania z życiorysem należy składać do

Działu Kadr. K-176

Zguby
GAZDA Marla, aam. In-
wałd 418, zgubiła legity­
mację ubezpieczeniową —

pracowniczą. P-41

BOCHENEK Edward -i
zam. Kraków, Krakowska
19 — zgubił legitymacją
szkolną Technikum Gór­
niczego w Krakowie.

517-1

UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną w dniu 2. I. 1962 r.

pieczątką o brzmieniu:
Spółdzielnia Pracy „Be-
akld” Wadowice Placów­
ka Brzeszcze”. P-M

LEŚNIAK Teresa, zam«

Nowy Sącz, Gródka 24,
zgubiła legitymacją MK8
nr 2491, wydaną przez
MPKG Nqwy Sącz.

S-36391

TOKARZ Maria — zam.

Ujanowice 30, pow. Lima­
nowa, zgubiła legityma­
cją związkową nr 211562,
wydaną przez Zarząd
Oddziału Powiatowego
Związku Nauczycielstwa
Polskiego w Limanowej.

,1-56303

WOLNIK Andrzej, Kra-
ków 15, Dworcowa 8 —

zgubił legitymacją szkol­
ną — wydaną przez Tech­
nikum Komunikacyjne.

522-g

„POL1MEX" —- POLSKIE TOWARZYSTWO EKSPORTU

i IMPORTU MASZYN

WARSZAWA, ul. CZACKIEGO 7/9 m telefon 694-91

posiada do upłynnienia dla odbiorców krajowych

następujące maszyny
z nadwyżek eksportowych:

1) 10 kruszarek jednodźwigniowych typu LJ-4 z silnikami

wysokoprężnymi S-62 wraz z kompletem części zamien­
nych,

2) 6 kruszarek jednodźwigniowych typu KJ-5 z silnikami

wysokoprężnymi S-63 wraz z kompletem części zamien­
nych,

3) 2 elektrowibrafory typu EWb 13z2

4) 46 podnośników śrubowych 3 t., 5 t., 10 t., 20 t,
5) 2 podnośniki zębatkowe 5 t.,
6) 1 podnośnik hydrauliczny 10 t.,
7) 1 wciągarkę cierną,
8) 35 silników elektrycznych o mocy 2,8 kW. 400 Volt,.

Wszystkie maszyny są fabrycznie nowe i posiadają wyko­
nanie eksportowe. Nabywcami mogą być przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. — Prospekty do otrzy.

mania w P. T. E. i I. M. /zPOLIMJjX”. i

WOJDYŁO Antoni, za­
mieszkały Libiąż Mały
706, zgubił legitymacją
ubezpieczeniową rodzin­
ną, wydaną przez Zakład
Ubezp. Społ. W Chrzano­
wie. Ch-35558

ROG Władysława, Kra­
ków, Żółkiewskiego 7/3,
zgubiła legitymację ubez­
pieczeniową seria — nł
203S41 — wydaną przez
sp-nlę Pracy „Praca 1
Pokój”. ___________ 501-g

KOSMIDER Adam, za­
mieszkały w Tarnowie,
ul. Dzierżyńskiego 67 —

zgubił legitymację auto­
busową, wydaną przez
MPK Tarnów. T-36555

IRLA Marla zam. w Słupi
p-ta Pacanów, pow. Bu­
sko-Zdrój, zgubiła świa­
dectwo ukończenia Za­
sadniczej Szkoły Odzie­
żowej w Tarnowie.

T-36557

BOROWIEC Edward, zam.

w Tarnowie, ul. Lwowska
1/61, zgubił pieczątkę o
brzmieniu: „Inspektor
Nadzoru DBOR — Tar­
nów, lnż. Edward Boro­
wiec”. T-36558 ■

SZOPY
względnie PLACYKU,
nadającego się na skuP
opakowań szklanych, w

dzielnicy Zwierzyniec 1
Klepara

poszukuje
MHD Art. Spożywczymi
„Zachód” w Krakowie.

Zgłoszenia — ul. 1 Maja 8,
I piętro, pokój nr 18,



GAZ.E1A KRAKUWSKA
Nr li (4240)

Kleparz
Na placu Dworcowym

brudno

Wydział Handlu Prezy-
diu DRN Kleparz z końcem
ub. roku ej-owodował zli­
kwidowanie z placu Dwor­
cowego kramów i budek,
które nie przynosiły uro­
ku tej okolicy Kleparza.
Niestety zlikwidowanie
kiosków i wózków nie za­
pewniło czystości teru
ulawwi- Jak nas poinfor­
mowało MPO pracownicy
jego kilkaktobnie na dzień
zamiatają p ac Dworcowy,
a m.mo to jest na nim bru­
dno. Okazuje się, że tysią­
ce ludzi, którzy przyjeż­
dżają do Krako-wa oraz in­
ni podróżni zaśmiecają plac
i ulice przyległe do dwor­
ca. Nie pomogą żadne ha­
sła czy slogany i plac
Dworcowy — jeśli sami nie
będziemy dbać o czysMć
jego, zawsze będzie brudny.

Podgórze
Nowoczesna szkoła

w osiedlu Kliny
Zdawało się, że już wnet

ponad 400 dzieci z osiedla
Kl;ny i Jugowic nie będzie
musiało codziennie wędro­
wać kilka kilometrów do
najbliższej szkoły w Bor­
ku Fałeckim. Niestety pra­
ce przy oddaniu nowej
szkoły — pierwszej 1000-
latki na terenie Podgórza
przeciąga się. Jak nas

wczoraj poinformowano w

Kuratorium wszystkie pra­
ce związane z oddaniem
tej szkoły do użytku ti-
kończone zostaną do końca
lutego. W tym też czasie
szkoła otrzyma kompletne
wyposażenie 1 pomoce nau­
kowe

Nowa szkoła ma 11 izb
lekcyjnych, pracownię fi­
zyko-chemiczną i zajęć
praktycznych, salę gimna­
styczną, świetlicę, którą
wieczorem wykorzysta się
dla mieszkańców tego osie­
dla,

Stare Miasto

Rekordowq ilość
pasażerów przewiozły
w ub. roku tramwaje

i autobusy
W 1961 r. krakowskie

tramwaje przewiozły około
250 min pasażerów, a 42
min autobusy. Tak więc
MPK obsłużyło 292 min
pasażerów, gdy w roku
1960 o 22 min mniej.

Tabor tramwajowy MPK

zwiększył się w ub. roku o

14 wozów silnikowych i 12
przyczepek, ale równocześ­
nie wycofano z ruchu pięć
starych wozów. W 1962 r.

Kraków ma otrzymać 15
nowych wozów tramwa­
jowych. W yb. roku MPK

uzyskało 21 nowych auto­
busów, co pozwoliło uru­
chomić 5 nowych linii

_

Ogólnie biorąc Kraków
mą jeszcze zbyt mało wo­
zów tramwajowych i mi­
mo zmian pewnych linii,
zbyt długo czeka się na

przystankach na tramwaj.

Nawa Huta

Co nowego w planie
5-letnim

W związku z dalszą roz­
budową Huty im. Lenina
wybuduje się w ciągu 5-Ie-
cia 21.600 izb mieszkal­
nych z budownictwa DRN
oraz znaczną ilość miesz­
kań z budownictwa zakła­
dów pracy i spółdzielni
mieszkaniowych. Zostanie
oddanych do użytku 12
szkół podstawowych, zasa­
dnicza szkoła gospodarcza,
sześć przedszkoli, rozbu­
duje się zaplecza Teatru
Ludowego. Powstanie przy­
chodnia lekarska w Bień-
czycach, dwie przychodnie
rejonowe na Wzgórzach
Krzesławickich i w osiedlu
D-2, zakończy się budowę
ośrodka sportowego KS
Wanda, rozbuduje się sieć
wodociągową i kanaliza­
cyjną w osiedlu Bieńczyce.
W tym również czasie u-

kończona zostanie budowa
zajezdni tramwajowej i au­
tobusowej. Rozpocznie się
też budowę linii tramwajo­
wej na trasie Nowogrze-
górzecka — Czyżyny.
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Katedra

Medycyny Pracy
rozpocznie działanie

w Hucie im. Lenina

Mała rewolucja
w komunikacji miejskiej

Można mówić o dużym
szczęściu, że dotychczas nie
zanotowano kilku dziennie
nieszczęśliw-ych wypadków na

końcowym przystanku na

Rondzie. Tutaj to codziennie
kilkadziesiąt tysięcy
przesiada się jadąc z Krako­
wa do Nowej Huty i wraca­
jąc po pracy do domu.

Na wniosek Prezydium DRN
Grzegórzki, Miejska Pracow­
nia Urbanistyczna opracowała
projekt na przebudowę ruchu
tramwajowego na Rondzie-
Polega on na budowie dwóch
pętli tramwajowych, jednej
na osiedlu Wieczysta, a dru­
giej na ul. Bosackiej. Przebu­
dowa Ronda łączy się z uru­
chomieniem dodatkowego od­
cinka linii tramwajowej z

ludzi

Piotrowski

W najbliższy poniedziałek
rektor Akademii Medycznej
prof. dr Leon Tochowicz, dy­
rektor Huty im. Lenina inż.
Bogdan Kołomyjski oraz

przedstawiciele Wojewódz­
kiej Komisji Związków Za­
wodowych spotkają się w Hu­
cie im. Lenina dla ostatecz­
nego przedyskutowania or­
ganizacji katedry Medycy­
ny Pracy Akademii Medycz­
nej w Krakowie. Siedziba
katedry znajdować się będzie
na terenie kombinatu. Rze­
czą konferencji będzie usta­
lenie wyposażenia Katedry
i obsady personalnej.

Styczeń

Sobota

Weroniki

Niedziela

Feliksa

naoffl rada

SOBOTA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY: Trynitarska 11; -

OKULISTYCZNY: Kopernika
17; NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 37.

Ronda przez ul. Modrzewskie­
go do Bosackiej. Musimy tu

wyjaśnić, że nowa linia po­
biegnie wydzielonym pasem
równolegle do ul. Modrzew­
skiego poprzez ogrody Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej, nie
niszcząc nowej asfaltowej je­
zdni przy tej ulicy.

Przebudowa ta pozw’oii na

zlikwidowanie uciążliwych
przesiadek na Rondzie, gdyż
wszystkie wozy tramwajowe
zdążające z Krakowa do No­
wej Huty, będą miały swój
końcowy przystanek na pętli
na Wieczystej. Robotnicy z

zakładów położonych w tej
części Grzegórzek będą dojeż­
dżać do pracy bez przesiada­
nia się na Rondzie. Natomiast
wszystkie tramwaje zdążające

Koncert

Boyadijewa
W dniu 15 stycznia br. (po­

niedziałek) Krakowski Od­
dział SPAM organizuje w au­
li PWSM w Krakowie, o godz.
19.30 recital skrzypcowy w

wykonaniu bułgarskiego soli­
sty Radosueta Boyadijewa.

Przebywając obecnie w Pol­
sce gość bułgarski wystąpi je­
dnorazowo w Krakowie na za­
proszenie SFfAM-u z recita­
lem, poświęconym utworom

Vitaliego, Bacha, llijewa, Pa­
ganiniego i Sarasatego.

Studia muzyczne w Paryżu
u prof- Eenedatti, a następnie
w Moskwie u prof. Jampol-
skiego oraz liczne występy na

estradach stawiają dziś R.
Boyadijewa w rzędzie najlep­
szych wirtuozów swego ,'.n-

ju-
Koncert poniedziałkowy i-

naugnruje cykl koncertów i
recitali, które krakowski Od­
dział SPAM będzie organ’~o-
wał w bieżącym roku w auli
PWSM.

z Nowej Huty do Krakowa
będą miały swój końcowy
przystanek na ul. Bosackiej,
gdzie w niedługim czasie bę­
dzie zbudowane projektowane
wyjście z Dworca Osobowego.

Robotnicy z Nowej Huty,
którzy dojeżdżają pociągami
do Krakowa i będą chcielijak
najszybciej się dostać na

dworzec, nie będą już przesia­
dać się na Rondzie- Natomiast
jadący do miasta będą mog/i
przesiąść się na właściwy
tramwaj na pętli na Wieczy­
stej lub na innych przystan­
kach wzdłuż tej trasy.

Rozwiązanie węzła gordyj­
skiego na Rondzie, jeśli cho­
dzi o komunikację tramwajo­
wą pozwoli na wprowadzenie
ruchu okrężnego dla pojazdów
na Rondzie, co w chwili obec­
nej jest rzeczą niemożliwą z

uwagi na szalony ruch osób
przesiadających się.

Miejskie Biuro Studiów i

Projektów Budownictwa zo­
bowiązało się wykonać do­
kumentację na tę przebudo­
wę do końca lipca br. Pozwo­
li to jeszcze w bieżącym roku
rozpocząć prace związane z

przebudową linii tramwajo­
wych. (aks)

»SZCZĘSCfE FRANIA«

w Starym Teatrze
W poniedziałek, dnia 15 sty­

cznia br. o godz. 19.15 na sce­
nie Teatru Starego w ramach
imprezy pozaplanowej arty­
stów grana będzie komedia
Wł. Perzyńskiego pt. „Szczę­
ście Frania”. Udział biorą:
Halina Gallowa,
Niedzwiecka, Roma
ka, Irena Wisłocka,
Piasecki, Antoni
i Jerzy Stanek.

Bilety do nabycia
Teatru i w „Orbisie”.

Celina
Próchnic-
Zygmunt
Pszoniak

w kasie

Zainstalować
telefon

Dlaczego brak telefonu na

postoju taksówek przy Pa~-
ku Krakowskim? Takie py­
tania zadają mieszkańcy
Osiedla 18 Stycznia i okolic.
Oni także chcieliby korzy­
stać z udogodnienia, jakim
jest przywołanie telefoniczne
taksówki z najbliższego po­
stoju, szczególnie w razie
pilnej potrzeby.

Trudności Nowohuckich Zakładów
Gastronomicznych

NZG, wykazujące z roku
na rok poważną poprawę
pracy i rozwój swych placó­
wek, borykają się z wieloma
trudnościami. Przedsiębior­
stwo odczuwa przede wszyst­
kim brak kwalifikowanych
pracowników, zwłaszcza ku­
charzy, kelnerów i kierowni­
ków lokali. W celu poprawy
tego stanu, prowadzi się szko­
lenie młodocianych, a pracow­
nicy starsi uzupełniają swe

kwalifikacje na specjalnych

Z kroniki MO
TRYB PRZYSPIESZONY

Wyrokiem Sądu Powiato­
wego dla miasta Krakowa
został skazany na karę 5
miesięcy aresztu Jan Stefa-
niszyn (ur. w 1913 r. bez sta­
łego miejsca zamieszkania),
który wybił szybę w budce
MPK.

WYPADEK DROGOWY

Przy ul. Wojewódzkiej w

Krakowie w dniu 12 stycznia
o godz. 0.15 samochód oso­
bowy marki „Warszawa”
prowadzony przez
Wilkosza potrącił
dzącą przez jezdnię
lenę Kwiecień, w

czego doznała ona

obrażeń i została przewiezio­
na do Szpitala w Nowej
Hucie.

Jerzego
przecho-
ob. He-

wyniku
licznych

SOBOTA
Dietla 76, Rynek Główny 45,

Lubicz 7, Długa 88, Kościuszki

18, Pstrowskiego 27; Nowa
Huta — A . Struga 36.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA
UCIECHA: „Kryptonim Ci­

cero” (USA, 12 1.) — 13.30,
16.45, 18 , 20.15. — WANDA:

„Przygody Tomka Sawyera”
(USA, 10 1.) 10, 12.15; „Zuzanna
i chłopcy” (poi., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Les
girls” (USA, 16 1.) — 13.30,
15.45, 18, 20.15. — WOLNOŚĆ:
„Człowiek zza biurka’ (hiszp. -

Wł„ 16 1.) — 15.45, 18, 20.13. —

APOLLO: „Historia żółtej ci­
żemki” (poi., 7 l.j — 10. 12.13,
15.45, 18; „Kozacy” (radź.,, 14

1.) — 20.15. SZTUKA: ~

'

pierwszy” (poi., 12 1.) -

12.30, r ’■ “

. .............. .

„Dziś
(poi.,
ML.

ślady”
17.30, 19.45. KRAKUS: „Podry­
wacze” (franc., 18 1.) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: „Wiatr ucichł

przed świtem” (jug., 12 1.) —

15, 17, 19. ISKIERKA: „Urze­
czona” (USA. 18 1.) — 17.30,

CHEMIK — nieczynne.
ŻOŁNIERZA: „Profeso-

MI-

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Da­
my i hu żary” (szkolne; — 16,
„Królowa przedmieścia” —

19.15; SALA KLUBU ZZK —

nieczynny; STARY TEATR:

„Ryk byłego lwa” — 19.15; —

KAMERALNY: „Matka Cou-

rage i jej dzieci” (nremiera)
— 19.15; ROZMAITOŚCI: „Pan
Twardowski” (zamkn.) — IG-

„Pasztet jakich mało” (pre­
miera) — 19.15; — LUDOWY:

„Burzliwe życie Lejzorka
Rojtszwańca” — 19.15; RAP­
SODYCZNY: „Orland szalony’
— 19.15; MUZYCZNY: ..Krysia
leśniczanka” — 19.15; GROTE­
SKA: „I ty zostaniesz India­
ńcem” — 11; KOLEJARZA:

„Kocha, lubi, szanuje” — 19;
TEATR „38”: „Mutacje” —

20.15. — JAMA MICHALIKA:

„Kraków nocą” — 22.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Wię­

źniowie z Altony” — 19.15; —

SALA KLUBU ZZK: „Kowal,
pieniądze i gwiazdy” — 19.15;
STARY TEATR: „Romans z

wodewilu” — 15, „Ryk byłego
lwa” — 19.15; KAMERALNY:

„Heloiza i Abel-ard” — 15. —

„Matka Courage i jej dzieci”
— 19.15; ROZMAITOŚCI: „Pan
Twardowski” (zamkn.) — 11,
„Roxy” — 10, „Paszter jakich
mało” — 19.15; LUDOWY;
„Burzliwe życie Lejzorka
Rojtszwańca” — 19.15: RAP­
SODYCZNY: „Orland szalony”
— 19.15; MUZYCZNY: „Trasa­
ta” — 14; GROTESKA: „Tom­
cio Paluszek” — 11, 16; KO­
LEJARZA: „Kocha, lubi, ska­
nuje” — 15, 19; TEATR „38”:
„Mutacje” — 20.15. JAMA MI­
CHALIKA: „Kraków nocą” —

„Rok
10.15,

15.45, 18, 20.15. WRZOS:
w nocy umrze miasto’’
14 1.) — 15.45, 18. 20.15.
GWARDIA: „Milczące

’

(poi., 14 1.) — 15.15,

SOBOTA
12.50: Audycja aktualna. 13.45:

Audycja dla dzieci starszych
„Błękitna sztafeta”.’— 15.00:

„Pan Twardowski na kogucie1'
— rec. O . Jędrzejczyka. 15.10:
Piosenki w wyk. Sławy Przy­
bylskiej. 15.20: Audycja dla
wsi. 15.30: Dla dzieci audycja
słowno-muzyczna ,,O Karolu

Lipińskim”. 16.00: Wiad. 17.00:
Na krakowskim rynku. 17 .15:
Koncert chóralny. — 17.35:
„Garść wspomnień”, aud. w

oprać. K. Wojtasińskiego. —

17.45; Dzień, krak. 18.00: Aj-
dycja regionalna. 18.30: Wiad.
18.35: Fel. M . Jorsta. — 18.45:

Miniatury taneczne wielk’ch
mistrzów. 19.05: Muzyka 1 ak­
tualności. 19.30: „Matysiako­
wie”, ode. powieści radiowej.
20.00: Koncert orkiestry PR w

Krakowie pod dyr. J . Gerta.
20.40: „Mój syn”, report A. i
Jakubowicza. 21 .00: Z kraju i
ze świata. 21 .27: Kronika spor­
towa. 21.40: Gra Zespół Jerze­
go Miliana. 22 .00: „Trzy po
trzy”. 22.45: Karnawsłowa re­
wia orkiestr tanecznych. 23.50:
Ost. wiad. 24 .00: d.c . karna­
wałowej rewii orkiestr tane­
cznych.

NIEDZIELA
Godz. 9.30: Karuizela melodii

i piose-nek. 10.W): Rozmaitości

muzyczne. 10.30: „Moskwa z

melodią i piosenką słucha­
czom polskim”. 11.00: Muzy­
czne obrazki sportowe. 11 .20:

„Zespół dziewiątka”. — 11.40:

Słuchamy muzyki ludowej. —

12.05: Wiad. — 12.10: Poranek

symfoniczny. 13.10: Cykl: „PPR
— ludzie i zdarzenia”, montaż

wspomnień w opr. St. Peł­
czyńskiego. — 14.00: „W nie­
dzielne popołudnie”. 15.00:
Dla dzieci słuch, pt. „Gra w

zadowolenie” wg pow. E. Por­
ter. 16.00: Koncert życzeń. —

16.25: Wyniki Lajkonika. 16.3C:
Koncert chopinowski — wyk.
Artur Rubinstein. 17.00: Wiad.
17.05: Publicystyka między­
narodowa. 17.15:„Melodie przy
kominku”. 17.30: „Podwieczo­
rek przy mikrofonie”. 19.00:

„Spotkanie w pociągu”, słu­
chowisko W. Hildesheimera.

20.00: Rewia piosenek — zapo­
wiada L. Kydryński. — 20.30:

„Nad pięknym, modrym Du­
najem”. 21.00: Dzień. 2T.27:
Wiadomości sportowe i wyni­
ki „Toto-Lotka”. 21.20: „Za­
polska — pisarka drażliwa”. —

21.50: Melodie rozrywkowe. —

— 22.00: Ogólnopolskie wiad.

sport. 22.20: Krak. wiad. sport.
22.30: Karnawałowa rewia or­
kiestr i zespołów tanecznych.
23.50: Ost. wiad.

bimbanie
Kosztowne

zawodowych.
powinna przynieść

pracowni-
spośród absolwentów

Gospodarczego

kursach
prawę
także rekrutacja
ków
Technikum
w Nowej Hucie.

Pewne trudności wystę­
pują też w zaopatrzeniu. Bra­
kujące ilości surowców i go­
towych wyrobów pokrywają
własne wytwórnie, a także
różni inni dostawcy, nawet
źródła zdecentralizowane.
Przydział towarów oparty o

odgórne rozdzielniki często
stwarza luki w ciągłości za­
opatrzenia. Mimo wszystko,
wyniki gospodarcze Nowo­
huckich Zakładów Gastrono­
micznych są zadowalające.
Powoli, lecz systematycznie
podnosi się kultura obsługi
i jakość podawanych w licz­
nych lokalach potraw. (xy)

W sobotę o godz. 18.15 odczyt
„Muzeum osobliwości*’ wy-
red. H . Vogler w KDK, Ry-
Glówny 27.

niedzielę w KDK o godz. 17

dr H. Sniarzyński
głosi prelekcję pt.
wychowawcza domu

*

15 bm. o godz. 18.15

mgr Marian Skarbek

czyt pt. „Blaskj i cienie sytua-

pt.
głosi
nek

w

doc. H. wy-

„Wspólpraca
• szkoły”.

w KDK red.

wygłosi od-

Palmlarnia w Ogrodzie Botanicznym jeszcze nie jest oszklona. Fot. W . Książek

Spotkanie
z tow. Hanuszkową

W dniu 15 bm. (ponie­
działek) odbędzie się cie­
kawe spotkanie z zasłużo­
ną działaczką PPR tow.

Heleną Hanuszkową, która
podzieli się ze słuchacza­
mi swoimi wspomnieniami
z działalności krakow­
skiego PPR.

Spotkanie odbędzie się w

Muzeum Lenina w Krako­
wie, ul. Topolowa 5 o godz.
15-tej- Po spotkaniu —

film. Wstęp wolny.

cji międzynarodowej ubiegłego
tygodnia”.

13 bm. o godz. 17 odbędzie się
w Klubie pod Jaszczurami spot­
kanie z prof. dr Stefanem Żół­
kiewskim. Przedmiotem spotkania
i dyskusji będzie „sztuka zaan­
gażowana”.

*

W niedzielę o godz. 11,15 w Klu­
bie pod Jaszczurami odbędzie się
spotkanie krytyka literackiego A.

Wilkonia ze studentami.
*

KDK organizuje 14 bm. o godz.
17 w Bronowicach Małych wie­
czór operowy.

*

W poniedziałek 0 godz. 18 w sa­
li PAN, Sławkowska 17 odbędzie
się odczyt mgr W. Pisarka

„W trosce o język prasy”.
*

Teatr Ludowy w Nowej Hucie

zawiadamia, że bajka dla dzieci

pt. „Baśń o śpiącej królewnie i

błękitnej róży” 14 bm. o godz. 11

nie odbędzie się. Ten sam teatr

zawiadamia, że 14 hm. o godz.
19.15 nie odbędzie się przedstawie­
nie pt. „wieczór trzech króli” z

powodu choroby aktorki, w za­
mian będzie grany spektakl „Bu­
rzliwe życie Lejzorka Rojtszwań­
ca”.

pt.

*

..Piękno Ziemi Radzieckiej” —

oto tytuł wystawy, której otwar­
cie odbędzie się 13 bm. o godz.
17 w Uczelnianym Klubie „Cod
Ręką” pl. Matejki 13.

W PARKU KRAKOWSKIM

Fot. J. Uiberall

W sierpniu ub. roku dyrekcja
,,Motozbytu” zleciła Spółdzielni
Pracy Remontowo-Budowlanej
„Grzegórzki", remont około 100-

metrowego odcinka bocznicy ko­
lejowej. Spółdzielnia niezwłocz­
nie zabrała się do robót. Zakoń­
czenie remontu bocznicy miało

nastąpić z końcem września. Mi­
nął wrzesień, październik, listo­
pad, grudzień... Spółdzielnia po­
mimo licznych interwencji zarów­
no ustnych, Jak i pisemnych, wy­
raźnie blmba sobie ze zlecenioda­
wcy: odwołuje pracowników,
przerywa rozpoczęte roboty itp.
itp .

Tymczasem „Motozbyt” boryka
się z nie lada kłopotami: łado­
wanie i wyładowywanie wago­
nów, odbywać się musi — na od­
ległych stacjach PKP, a roz.kopa-
ne podłoże i rozkręcnoe tory, u-

trudni'4ą pracę na oiasnych pla­
cach bezpośrednio sąsiadujących
z bocznicą.

Ciekawe, Jak długo Jeszcze kie­
rownictwo Spółdzielni Remonto­
wo-Budowlanej „Grzegórzki”
mierzą narażać „Motozbyt”
wielotysięczne, narastające z

żdym dniem straty? (H)

Z notatek recenzenta

,Dzlew-
; Hut-

Ci-

za-

na

ka-

Koncert wczorajszy...
Koncert wczorajszy prowadzony był przez Andrzeja Mar­

kowskiego — I dyrygenta Filharmonii Krakowskiej. Lubię
i cenię koncerty prowadzone przez tego kapelmistrza: cechuje
je zazwyczaj ciekawy dobór programu. Przeważająca część
„krakowskich prawykonań”, jakże ważnych dla naszego życia
muzycznego, w głównej mierze zaś dla naszej słabo osłuchanej
młodzieży muzycznej, to właśnie jego zasługa! Z góry też cie­
szę się np. na zapowiedziane krakowskie wykonanie Peroti-

nusa, który pod jego dyrekcją w koncercie transmitowanym
kilka tygodni temu z Warszawskiej Filharmonii, był jednym
z najpoważniejszych chyba wydarzeń muzycznych bieżącego
sezonu muzycznego w Polsce. Pomimo to nie mogę wczoraj­
szego koncertu w PFK zanotować na liście najwybitniejszych
osiągnięć tego dyrygenta.

Usłyszeliśmy trzy utwory: Muzykę z baletu Karola Kurpiń­
skiego — Mars i Flora, Koncert wiolonczelowy Arama Chacza­
turiana, w którym jako solista wystąpił Witold Herman
oraz — w drugiej połowie wieczoru — suitę z baletu Beli Bar­
toka — Cudowny Mandaryn.

Kurpiński jest — sądzę — ciągle jeszcze niedocenianym przez
nas kompozytorem. Na pewno w zestawieniu z geniuszami
swej epoki musi wydawać się twórcą niższego niż oni lotu.

Cechuje go jednak duża inwencja twórcza oraz zadziwiająca —

jak na warunki, w których wzrastał — znajomość warsztatu

kompozytorskiego. Choćby dla przykładu instrumentacja: znaj­
dujemy w niej szereg doskonałych pomysłów orkiestracyj-
nych, dobre wyważenie poszczególnych grup instrumental­
nych, znakomitą znajomość kwintetu smyczkowego. Dlatego
dziwił mnie wczorajszy Kurpiński! Czy to rzeczywiście jego
własna instrumentacja? Obawiam się, że ktoś wprowadził tu

retusze. I to retusze wyraźnie jakby nam współczesne! Skąd
np. ten ksylofon? Lecz może mylę się i Jest to po prostu słab­
sze dzieło Kurpińskiego...

Witold Herman jest na pewno dobrym^wiolonczelistą. Bardzo

cieszyłem się na jego koncert. Notabene, miał grać — o ile
dobrze pamiętam — piękny koncert Hindemitha. Podobno

zresztą zaprezentuje go Herman jeszcze w tym sezonie. To do­
brze, wczorajszy bowiem koncert sprawił mi duży zawód. I to

nie z winy wykonawców; Sądzę, że najbardziej zawinił tu sam

autor. Koncert wiolonczelowy Chaczaturiana jest bowiem —

przynajmniej dla mnie — utworem piekielnie nudnym, o fał­
szywych proporcjach poszczególnych części, o manierycznej,
pokrewnej z instrumentacją niektórych kantat tego kompo­
zytora — orkiestracji.

Cudowny Mandaryn Bartoka nie potrzebuje reklamy. Wspa­
niały, wstrząsający balet, znakomita, prosta i wyrafinowana
zarazem, niezwykle dramatyczna muzyka. To nie tylko kwint­
esencja muzycznego języka tego najwybitniejszego kompozy­
tora XX wltku. To wspaniała, choć opowiedziana drastycznym
językiem — przypowieść o cudownej, tajemniczej czy straszli­
wej sile miłości, która nie tylko potrafi przez chwilę zwy­
cięsko rywalizować ze śmiercią, lecz może nawet zmieniać

ludzi...
Partytura Cudownego Mandaryna, podobnie jak większość

dzieł Bartoka, prezentuje wiele trudności technicznych. Wy­
daje mi się, że Andrzej Markowski, nadzwyczaj
ogólną atmosferę utworu, właściwie podał jego
nalną, czy nawet filozoficzną. Żałuję jednak,
wykonanie Suity nie było na poziomie koncepcji
Szkoda.

trafnie oddał
treść emocjo-
że techniczne

wykonawczej.

M. WALLEK-WALEWSKI

19.45.
DOM
rek” (fr., 16 1.) — 15.45.
KRO: „Na psa urok” (USA, 9

lat) — 17.30. 20. ROTUNDA:

„Król strzelców” (czeski, 12

1.) — 15, 17. STUDIO: „Krzyk”
(wł., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: „Dama z pieskiem”
(radź., 16 1.) - 17.30, 19.30. —

ZWIĄZKOWIEC: „Najmniej­
szy buntownik” (USA, 12 1.)
— 17, 19. MELODIA: „U pro­
gu życia” (szw., 18 1.) — 16,
18, 20. KLEPARZ: „Młodość
Chopina” (poi., 7 1.) — 15,30,
18, 20.30. MASKOTKA: „Okno
na podwórze” (USA. 16 1.) —

15.30, 17.45, 20. WISŁA: „Liga
dżentelmenów” (ang., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. MINIATURKA:

„Ofensywa wyzwolenia”; —

„Chwila wspomnień”; „15-le-
cie PRL” — 11, 12, 13, 16; Pro­
gram dla dzieci — 15; „Biały
niedźwiedź” (poi., 14 1.) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT, Mała sala ŚWITU —

nieczynne. — ŚWIATOWID:
„Wojna 1 pokój” (USA, 12 1.)

— 15, 19. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Flip i Flap na bez­
ludnej wyspie” (fr. -wł., 16 1.)
— godzina 15.30, 17.30, 19.30.
— SFINKS: „Rozstanie”
(poi., 16 1.) — 16, 18, 20. BAL­
LADYNA:,.Ich wielka miłość”

(USA, 16 1.) — 18. KOLORO­
WE: „Na zawsze” (USA, 14 1.)
— 18.

SKAWINA. Junak:

częta w mundurkach'
nik — nieczynne.

NIEDZIELA
UCIECHA: „Kryptonim

cero” (USA, 12 1.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 30.15. WANDA:,,Przy­
gody Tomka Sawyera” (USA,
10 1.) — 10, 12, 14; „Zu-zanna
i chłopcy” (poi., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Les
girls” (USA, 16 1.) — 10, 12.13,
15.45, 18 , 20.15. WOLNOŚĆ:
„Człowiek zza biurka” (hiszp.-
Wł., 16 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: „Bitwa
pod piramidami” (radź., 12 1.)
— 10, 12; „Milczące ślady”
(poi., 14 1.) — 15.15, 17.30, 19.45.
WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Dziś w nocy
umrze miasto” (poi.. 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13;
„Podrywacze” (fr., 18 1.) —

14.45, 17, 19.15. ZUCH: „Wiatr
ucichł przed świtem” (jug., 12

1.) _ u, 15, 17, 19. ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12:

„Urzec-zona” (USA, 18 1.) —

15.30, 17.45, 20. CHEMIK: „Cln-
derella” (USA, 7 1.) — 14.43.

17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
„Przygody Kleksa” (poi., 7 1.)
— 13; „Profesorek” (fr., 16 I.)
— 15.45, 18 , 20.15. MIKRO: Pro­
gram dla dzieci — 10.30, 11.45;
„Na psa urok” (USA, 9 1.) —

15, 17.30 , 20. STUDIO: „Uciecz­
ka nad morze” (radź., 10 1.) —

10, 12; „Krzyk” (wł., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

„Złośliwa strzelba” (od 5 lat)
— 16; „Korsarze Pacyfiku”,
cz. II (radź., 16 1.) — 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12, „Najmniejszy
buntownik” (USA, 12 1.) —- 17,
19. MELODIA: „Ani widu, ant

słychu” (fr.) — 10, 12; „U pro­
gu życia” (szw., 16 1.) — 16, 18,
20. KLEPARZ: Program dla
dzieci — 10.30, 11.45, 13; „Mło­
dość Chopina” (poi., 7 1.) —

15.30, 18, 20.30 . WISŁA :,,Plerw-
sza lekcja” — 11, 13; „Liga
dżentelmenów” (ang., 18 1.) —

15.45, 18 , 20.15. MASKOTKA:

Program dla dzieci — 10.15,
11.15, 12.15; „Okno na podwó­
rze” (USA, 16 1.) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Program
dla dzieci — 11, 12, 13, 15; —

„Ofensywa wyzwolenia”; —

„Chwila wepomnień”; ,.15-le-
c:e PRL” — 16; „Tańczące
molo” (ang., 14 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Tajemniczy
rewolwer” (ang., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWITU:
„Czarodziejski miecz” (jug.,
10 1.) — 15, 17, 19.ŚWIATOWID:
„Wojna i pokój” (USA, 12 1.)
— 10, 15, 19. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Szklany zamek”

(fr., od 18 1.) — godzina
15.30, 17.30, 19.30. — SFINKS:

Program dla dzieci — 11, 12,
f3; „Rozstanie”
16, 18,
gram
wielka

16, 18.

11,
(poi., 16 1.) —

20. BALLADYNA: PrO-
dla dzieci — 15; „Ich
miłość” (USA, 16 1.) —

KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15; „Na zawsze”

(USA, 14 1.) — 16, 18.
Pozostałe — jak w sobotę.
SKAWINA. Junak: „Dziew­

częta w mundurkach”; Hut­
nik: „Marynarzu strzeż się”.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9.15: „Święty wkracza
do akcji” — film fabularny
prod. franc. dozw. od lat 16.
11.00: Program dla szkół: Geo­
grafia — dla klas VII. — 11.35:

Przegląd prasy i aktualhośc’.
12.00—16.35 — przerwa. 16.35:

Program dla dzieci: „Miś z o-

kienka” i „A co dalej”. 17.05;
„Krzesiwo” — film fab. prod.
NRD — dla dzieci i młodzie­
ży. 18.20: „Serce i granat”
I program z cyklu „Ludzie
V Obwodu”. — 18.55: „Te­
atr z przedmieścia” — repor­
taż telewizyjny. 19.30: Dzien­
nik telewizyjny. 20.05: „Para­
graf i fajka”. 20.25: Program
tygodnia. 20.35: „Święty wkra­
cza do akcji” — film fab.

prod. francuskiej. 22 .05: Pol­
ska Kronika Filmowa. — 22.15:
Ostatnie wiadomości. — 22.20:

„Miks” — program rozrywko­
wy w reż. Jerzego Dobrowol­
skiego.

NIEDZIELA
Godz. 14.50: „Niedzielna bie­

siada” — transm. z Łodzi. —

1.5 .50: Teatrzyk dla Przedszko­
laków. 16.20: Estrada Literac­
ka: „Co się stało w Sydonie?”
— humoreska Henryka Sien­
kiewicza w adaptacji i reż.

Krystyny Skuszanki. — 16.55:
„W krainie Disney’a”. 17.45:

„Dobre uczynki Wojciecha
Ozdoby” — lekcja ostatnia. —

18.20: Polska Kronika Filmo­
wa. 18.30: „Czytamy Tuwima”
-- teleturniej. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.05: „Niedziela
sportowa”. 20.55: „Kaganiec” —

film fab. prod. NRD dozwol.
od 16 lat.

POGODA
POGODA

Całą Europę obejmuje w

dalszym ciągu wielka depresja
baryczna z ośrodkiem nad Is­
landią. W związku z tym wy­
stąpi duże zachmurzenie, a od
zachodu w ciągu dnia przejaś­
nienia i rozpogodzenia. Nieco

chłodniej. Temperatura w

dzień0do+3st., w nocydo
—4 st. Wiatry umiarkowane i

słabe, południowo-zachodnie.
Temperatury (12. I . godz. 7

i 13 w nawiasach): Kraków 2

(3), Tarnów i Rabka 3 (3), Mu­
szyna i Zakopane 2 (2), Nowy
Sącz 4 (3), Hala Gąsienicowa
6 (0), Kasprowy Wierch —<

(—4) st. (orl)
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